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TW A R Z Ą
M ija jedna faza za drugą w iel

kiego planu sow ieckiego izolo
wania społeczeństwa polskiego w 
kraju  od innych inform acji o 
świecie aniżeli inform acje so
wieckie. Naprzód było tylko pod
cinanie poszczególnych dróg in
form acyjnych z zachodu do P ol
ski. Później, przy stałym  zwę
żaniu tych dróg, przyszło prepa
rowanie fałszyw ych inform acji. 
Obecna faza idzie jeszcze dalej: 
zam knąwszy zupełnie dopływ 
prawdziwych inform acji z zacho
du, powoli lecz system atycznie 
budują kom uniści przed społe
czeństwem  polskim , coraz bar
dziej pozbawianym  możności po
równywania, mit w spaniałości 
życia sow ieckiego, jako ostatnie
go  wyrazu postępu i wielkich 
osiągnięć.

T ak tyk a  kom unistyczna w Pol
sce założyła coraz dalsze i do
kładniejsze odpłynięcie od siebie 
tych dwóch różnych lądów: typu 
życia sowieckiego rozciągniętego 
obecnie na wiele krajów , od ty
pu życia zachodniego. Podsta
wowe to założenie sowieckie usu
wania przez kom pletną izolację 
możliwości konfrontowania rze
czyw istości. Zarówno człowiek w 
Sowietach, nie m ogąc sprawdzić 
prawdziwości propagandy, jak  i 
człowiek na zachodzie, nie mo
gąc zrozumieć, jaką naprawdę 
jest R osja  —  łatw iej u lega zm y
śleniom. M echanizm propagan
dy sowieckiej opartej na zasadzie
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W  TW A R Z
izolacji, działa tedy w dwóch kie
runkach równocześnie. Słuszny 
zaś obraz rzeczyw istości można 
odtworzyć sobie jedynie przy 
m ożliwości porównywania.

T a k  się więc układało, że —  
w następstwie świadom ego dzia
łania planu sow ieckiego —  ist
niejące obecnie na świecie typy 
życia nie staw ały naprzeciw sie
bie twarzą w twarz, nie można 
ich było i nie można ich obecnie 
konfrontować.

Lecz nawet w sowieckiej re
gu le  istnieją w yjątki. Do takich 
w yjątków  w zakresie konfronta
cji należą doświadczenia, jakie 
z n ag łego  (a więc nie przygoto
wyw anego latam i) zetknięcia się 
z rzeczyw istością sowiecką, w y
nieśli Polacy, ludzie narodu cy
w ilizacji zachodniej. T o  nagłe 
zetknięcie nastąpiło w pam ięt
nych latach 1939— 41, kiedy so
w iecki w spólnik hitlerow skiego 
najazdu na Polskę, pognał setki 
tysięcy Polaków  do więzień i na 
zesłanie w g łąb  R osji.

W ielu z tych ludzi pomarło, 
wielu zginęło, ale pewna część 
uratow ała się i wydostała spod 
władzy sow ieckiej. O trząsnąw 
szy się z przygnębienia i podle
czywszy rany, zabrano się do u- 
trw alania na piśm ie w strząsają
cego obrazu. Pow stał z tych 
wspomnień wielki ilościowo m a
teriał, w drobnej zaledwie mie
rze użyty dotąd i w yzyskany. T o  
m ateriał wyłącznie dokumentar-
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ny. A le wśród porwanych i po
gn anych na zesłanie znajdowali 
się również w ielcy pisarze pol
scy, którzy m ateriał dokumentar- 
ny um ieli poddać selekcji i kom 
pozycji, a następnie wydali go 
w postaci książek.

♦

Wśród sporej ilości książek p i
sarzy polskich, którzy zdawali 
relację ze swych okrutnych do
świadczeń sowieckich, dwie szcze
góln ie w ysuw ają się na plan 
pierwszy.

Przed dwoma laty ukazała się 
wspaniała książka M arty Rudz
kie j, która w ydała obszerny tom 
opisu swych przeżyć w więzie
niach i łagrach  sowieckich. 
W strzą sa ją ca  opowieść p. t. 
„ Z  domu niew oli“  w yszła  na  ̂
przód po polsku, obecnie w yda
wana jest w językach obcych; 
ukazało się dotąd wydanie nie
m ieckie, holenderskie i szwedz
kie, ukazać się ma przekład fran
cuski i an gielski. (Obszerny w y
c ią g  z książki te j podaw ał „P r ze 
gląd P o lsk i“  w  num erach 6/1946 
i 2 (8) /1947.

Przed kilkom a dniami ukazała 
się w wydaniu polskim  druga do
niosła pozycja literacka z tego 
zakresu. Mowa tu o pięknej 
książce W acława G rabińskiego 
p. t. „M iędzy m iotem  a sier
pem “ . __ Jest to literack a  w ersja  
przeżyć autora naprzód w czasie 
wytoczonego mu procesu za na
pisanie kilkanaście lat przedtem 
sztuki „ L e n in “ , następnie w 
czasie w ielotygodniow ego ocze
kiw ania na wykonanie w yroku 
śm ierci, w końcu z niezliczonych 
więzień i obozów zsyłkow ych po 
zam ienieniu kary śm ierci za na
pisanie „L e n in a “  na karę d ługo
letniego więzienia. (Obszerne 
fra g m e n ty  książk i ogłaszał 
„Przegląd  P o lsk i“  w  num erach 
3(21) i 4(221/1948.

Jeśli podkreślam y tu literac- 
kość sprawozdania G rabińskie
go , to nie po to, aby um niejszyć 
tej książki dokumentarne znacze

nie, ale przeciwnie, aby podkre
ślić, że technika literacka przy
dała tu w yrazistości i p lastyki 
opisu. Nie ma w tej książce 
nic, co by nie było prawdą i au
tentycznością; talent literacki od
dał na usługi tej prawdy swój 
najczystszy 1 najszlachetniejszy 
kruszec, w spaniała technika kie
rowała trafnym  wyborem  i osz
czędnością słowa. W szystko to 
jest w tak doskonałym  gatunku 
i w tak wyważonej harm onii, iż 
w yd aje  się, że „M iędzy miotem  
i sierpem “  je s t  n ajlep szą  k sią ż
ką G rabińskiego.

Niezależnie od w szystkich za
let dzieło to jest doskonałą 
konfrontacją dwóch światów —  
cyw ilizacji zachodniej i cyw i
lizacji sow ieckiej. Jest bowiem 
G rabiński —  i pozostał takim 
przez cały czas swoich przejść 
w Sowietach —  klasycznym  
przedstawicielem  tego, co nazy
wam y cyw ilizacją  zachodnią w 
w ersji dziew iętnastowiecznej. Z 
uporem postawę przedstawiciela 
jej wartości utrzym ywał w n aj
cięższych nawet chwilach. P o
wstało stąd mnóstwo plastycz
nych, kontrastow ych zestawień, 
zanotowanych w książce, któ
re więcej mówią o istocie So
wietów, niż całe biblioteki uczo
nych dysertacji.

K siążka G rubińskiego powin
na, podobnie jak  dzieło Rudz
kiej, ukazać się we w szystkich 
językach światowych. W rękach 
w spółczesnego człowieka stanie 
się ona nieocenionym  źródłem 
poznania prawdy o Sowietach, 
kiedy ta prawda staje twarzą w 
twarz z wartościam i „ z g n iłe j“  
i potępianej cyw ilizacji zachod
niej.

Równocześnie, obydwie książki 
są niezawodnie celnym  uderze
niem w forsownie rozdym any 
mit o w spaniałościach życia so
w ieckiego. Cały bowiem ten 
mit narzucany ludziom, pozba
wionym możności porównania, 
jest oczyw istym , prow okacyjnym  
kłam stwem .
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Stanisław Gryziewicz

K A T O L I C Y Z M
WOBEC SPRAW GOSPODARCZYCH

Poniżej zamieszczamy pierwszą część pracy wybitnego Polskiego ekono
misty i znawcy międzynarodowych zagadnień gospodarczych, dr. Stani
sława Gryziewicza, na temat stosunku katolicyzmu do spraw gospoda

czych.

W P R O W A D Z EN IE
Jedną z postaci dzisiejszego 

renesansu katolicyzm u na kon
tynencie europejskim  jest go rą
ce pragnienie oparcia życia spo
łecznego i gospodarczego na 
podstawach nauki K ościoła i 
m yśli katolickiej. N a tym tle 
powstają dla mnie —  między in
nym i —  trzy następujące zagad
nienia, którym i pragnąłbym  się 
zajnć.

Pierw sze z nich jest zagadnie
niem zacofania —  społecznego i 
ekonom icznego —  krajów  kato
lickich. Katolicyzm  spotykał się 
niejednokrotnie z zarzutem, że 
ponosi odpowiedzialność za to 
zacofanie.

R zeczywiście, jeśli porówna
my dochód społeczny na głowę 
ludności w krajach katolickich 
i protestanckich oraz dynam ikę 
tego dochodu, to rzuca się w o- 
czy, że kraie katolickie pozosta
ją  w tyle za krajam i protestanc
kim i. Również, jeżeli porówna
my daty głów nych reform spo
łecznych w krajach katolickich 
i protestanckich, to okazuje się, 
że kraje katolickie znacznie póź
niej realizowały tak pojęty po
stęp społeczny. N a przykład, 
tego rodzaju reform y, jak  w za
kresie opieki nad ruchem zawo
dowym, czasu i warunków pra
cy, ochrony pracy, ubezpieczeń 
socjalnych i t. p., m iały m iejsce 
we F ran cji —  najbardziej postę
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powym z wielkich krajów  kato
lickich —  o. kilkanaście lub na
wet kilkadziesiąt lat później ani
żeli w W ielkiej B rytanii. Porów
nanie W ielkiej Brytanii z Hisz
panią lub P ortugalią  wypadłoby 
dla tych ostatnich na pewno jesz
cze mniej korzystnie. Nota be- 
ne Portugalia  jest dużym pań
stwem kolonialnym .

K atolicy nie m ogą przejść do 
porządku dziennego nad tego ro
dzaju faktam i. Spotykałem  się 
wśród katolików  z zaniepokoje
niem, wywołanym  dysproporcja
mi w rozwoju społecznym  i eko
nom icznym , które istnieją  po
między krajam i katolickim i a 
protestanckim i. Pow stają więc 
pytania: czy ten stan rzeczy nie 
jest wywołany tym, że świato
pogląd katolicki nie sprzyja roz
wiązywaniu problemów postępu 
społecznego i ekonom icznego ? 
Jeśli tak, jeśli rzeczywiście świa
topogląd katolicki nie  ̂ sprzyja 
rozwiązywaniu problem ów postę
pu soołecznego i ekonom icznego, 
to może i dzisiejsze w ysiłki stwo
rzenia nowej ery katolickiej w 
życiu społecznym  i gospodar
czym nie dadzą pożądanych re
zultatów.

D rugim  zagadnieniem  —  jest 
zagadnienie średniowiecza, jako 
wzoru dla dzisiejszych rozwiązań 
społecznych i gospodarczych ka
tolicyzm u.

Jest rzeczą zrozumiałą, że ka
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tolicy sięgają  m yślą do tej epo
ki, w której katolicyzm  znalazł 
najpełniejszy wyraz w życiu spo
łecznym  i ekonom icznym . Ist
nieje jednak konieczność dokład
nego zrozumienia istotnego zna
czenia średniowiecza oraz różnic 
strukturalnych pomiędzy śred
niowieczem a czasam i dzisiej
szymi. Powierzchowne naw ią
zywanie do średniowiecza —  
tak, niestety, często spotykane 
w publicystyce katolickiej —  mo
że przynieść wiele rozczarowań 
a nawet szkody ruchom katolic
kim , jeśli m iałoby służyć jako 
punkt w yjścia projektów  realiza
cyjnych.

Pragnę zaznaczyć, iż niektóry
mi aspektam i wzoru średniowie
cza, innymi niż te, którym i za
mierzam zająć się poniżej, zaj
mowałem się na łam ach londyń
skiego tygodnika p. n. „Ż ycie“ .

T rzecim  zagadnieniem , które 
zamierzam poruszyć, jest zagad
nienie rewizji ekonomii politycz
nej, jak a  rozwinęła się w ciągu 
ostatnich stuleci, powiedzmy od 
czasów Fizjokratów .

Od czasów średniowiecza myśl 
katolicka nie robiła, jak  mi się 
w ydaje, dość poważnego w ysił
ku, aby tworzyć sobie swój wła
sny pogląd na rzeczywistość spo
łeczno-gospodarczą. Z drugiej 
strony, od czasów średniowiecza 
po dzień dzisiejszy, nastąpiło 
gruntow ne przekształcenie struk
tur poszczególnych gospodarstw  
narodowych. Z prostych —  sta
ły  się one bardzo złożone. Rów
nolegle z przemianami struktu
ralnym i postępował naprzód roz
wój  ̂ środków poznania rzeczywi
stości społecznej i gospodarczej. 
Można pominąć M erkantylizm , 
lecz od sokoły Fizjokratów  roz
wój ten jest bardzo szybki. W 
tym rozwoju myśl katolicka, w 
ścisłvm  tego słowa znaczeniu, 
nie brała udziału. W dzisiejszej 
chwili katolicyzm , staw iając 
przed sobą zadania przekształce
nia życia społecznego i ekono
micznego, milsi się często posłu
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giw ać środkam i poznania i obra
zem rzeczyw istości, jak ie  mu da
ją istniejące nauki społeczne.

N asuw a się więc pytanie, czy 
te istniejące środki, prowadzące 
do tych istniejących pojęć o rze
czywistości społecznej i gospo
darczej, m ogą być przyjęte bez 
zastrzeżeń? N iektóre z tych środ
ków lub niektóre z tych pojęć 
m ogą przecież nie dać się ode
rwać od pewnych założeń filozo
ficznych, sprzecznych z założe
niam i katolicyzm u.

Z A C O F A N IE  KRAJÓW  K A T O 
L IC K IC H
Na usprawiedliwienie w zględ

nego zacofania krajów  katolic
kich można przytoczyć szereg ar
gum entów, które nie m ają nic 
w spólnego ani z rolą światopo
gląd u  katolickiego ani też z rolą 
Kościoła w tym zacofaniu. Prze
gląd  tych argum entów  stwarza 
pozory, że zacofanie to posiada 
jednak jak iś  związek z świato
poglądem  katolickim . Nasuwa 
się przypuszczenie, że albo św ia
topogląd katolicki nie sprzyja 
rozwiązywaniu problem ów postę
pu społecznego i ekonom iczne
go, albo też światopogląd pro
testancki posiada pod tym w zglę
dem wyższość nad św iatopoglą
dem katolickim .

Rozpocznę od krótkiego roz
patrzenia niektórych argum en
tów neutralnych z punktu widze
nia udziału katolicyzm u w zaco
faniu.

W usprawiedliwianiu poszcze
gólnych dysproporcyj pomiędzy 
krajam i katolickim i a protestanc
kim i można powoływać się na 
różne kataklizm y, które zm usiły 
dany kraj katolicki do pozosta
nia w tyle. K ataklizm y nie są 
jednak przeklętym  przywilejem  
krajów  katolickich, na przykład 
wojny lub rewolucje.

Nie sądzę również, by można 
było usprawiedliwić omawiane 
dysproporcje gorszym  na ogół 
wyposażeniem naturalnym , albo 
gorszym  położeniem geo graficz
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nym  krajów  katolickich. Sądzę, 
że nie sposób obronić tego ro
dzaju twierdzeń.

N asuw a się z kolei argum ent 
większych uzdolnień technicz
nych i ekonom icznych krajów  
niekatolickich, jako rezultatu 
predyspozycji rasowych. A rg u 
ment ten musi również upaść, 
jeśli weźmie się pod uw agę, że 
kraje rom ańskie m iały swój dłu
g i okres, w którym  wyraźnie 
przodowały pod względem  b ogac
twa. Chociaż proces pozostawa
nia ich w tyle rozpoczął się daw
niej, wyraźne w yjaśnienie prze
w agi krajów  nie-rom ańskich pod 
względem  bogactw a jest sprawą 
X IX -go  stulecia.

W świetle różnych argum en
tów, którym i można by uspra
wiedliwiać ekonomiczne i spo
łeczne zacofanie krajów  katolic
kich, a które muszą być odrzu
cone, może więc rzeczywiście na
suwać się przypuszczenie, że 
światopogląd katolicki jest istot
ną przyczyną zacofania. Ściśle 
m ówiąc, może nasuw ać się przy
puszczenie, że w ram ach katolic
kiego poglądu na świat może 
być trudne rozwiązywanie pro
blemów postępu ekonom icznego 
i społecznego.

T a k  sform ułowana ocena jest 
—  moim zdaniem —  całkowicie 
błędna. Powołam  się na stano
wisko Kościoła i filozofii kato
lickiej w średniowieczu. T en den 
cje świata katolickiego do od
wrócenia się od dóbr doczesnych 
bvły wówczas szczególnie silne. 
N igd y  później nie były one tak 
silne. Pomim o to, chociaż śred
niowiecze głosiło um iar w sto
sunku do dóbr doczesnych i bo
gactw a nie traktowało, jako celu 
sam ego w sobie, nie potępiało 
również bogactw a i nie lekcew a
żyło pew nego znaczenia b ogac
twa. W prost przeciwnie, p oglą
dy potępiające w łasność i b ogac
two były traktowane jako here
tyckie. Można by powiedzieć, 
że ponieważ realizowanie celu 
wędrówki ziem skiej człowieka
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odbywa się w warunkach spo
łecznych i gospodarczych, pro
blem y układu tych warunków 
nie m ogą więc być lekceważone.

T en  sam mniej więcej pro
blem  można postawić inaczej. 
Można mówić o wyższości świa
topoglądu protestanckiego z 
punktu widzenia postępu spo
łecznego i gospodarczego, nie 
twierdząc, że katolicyzm  lekce
waży ten postęp. T eoria  o tego 
rodzaju wyższości protestantyz
mu ma wielu zwolenników w spo
łeczeństwach katolickich konty
nentu. Katolicy używ ają tej te
orii dla podkreślenia zm ateriali
zowania protestantyzm u. Prze
ciw nicy K ościoła chętnie jej uży
w ają dla obciążania K ościoła od
powiedzialnością za zacofanie. 
W ydaje mi się, że teoria ta nie 
jest do obronienia, chociaż do 
powstania jej przyczynili się tak 
w ybitni ludzie, jak  na przykład 
M ax Weber.

O ile jeszcze możemy przywią
zywać pewne znaczenie do nie
których sform ułowań doktrynal
nych kalwinizm u i purytanizm u, 
jako czynnika dynam iki postępu 
społecznego i gospodarczego, o 
tyle sform ułowań takich nie znaj
dziemy już na pewno w luteraniz- 
mie. Przychodzi mi, na przy
kład, na myśl często powoływa
na okoliczność, że kalwinizm  i 
purytanizm  uw ażają bogactwo 
za dowód błogosław ieństw a Bo
żego. W luteranizm ie nie tylko 
nie znajdziem y podobnych ak
centów, lecz nawet może zauwa
żym y w nim silniejsze jeszcze, 
aniżeli w katolicyzm ie, tenden
cje um iaru w traktowaniu dóbr 
doczesnych.

Jeden z argum entów  posiada, 
moim zdaniem, decydujące zna
czenie dla odparcia tezy o wyż
szości protestantyzm u nad kato
licyzm em  z punktu widzenia po
stępu społecznego i gospodar
czego. Jeśli protestantyzm  po
siada tego rodzaju w yższość, to 
dlaczego, wobec tego, dopiero 
w X IX -ym  stuleciu kraje kato
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lickie zostały w yraźnie zdystan
sowane przez kraje protestanc
kie? Jeśli twierdzenie o wyższo
ści protestantyzm u ma być u- 
trzym ane, to w odpowiedzi na to 
pytanie trzebaby udowodnić, że 
dystansow anie krajów  katolic
kich przez kraje protestanckie 
rozpoczęło się już po Reforma-
Cji. . . .

Niewątpliw ie, zwolennicy tego 
twierdzenia nie dadzą za w ygra
ną. N a przykład, jeden z fran
cuskich autorów (R. Gillouin) 
powiedział, że K alw in „w yn alazł 
kapitalizm “ , co powinno zna
czyć, że rezultaty wpływu kalwi- 
nizmu i purytanizm u na rozwój 
gospodarczy w ystąpiły w pełni 
dopiero w dobie kapitalizm u, a 
więc w X IX -ym  stuleciu.

Otóż, przytoczona odpowiedź 
upraszczałaby zbytnio proces, 
który doprowadził do struktury 
kapitalistycznej w X IX -ym  stu
leciu. Wiadomo dziś, że na 
przewrót techniczny w końcu 
X V III-go  wieku i w X IX -ym  
w ieku —  objęty nazwą „R ew o 
lucji Przem ysłow ej“  —  złożyło 
się szereg doświadczeń i w yna
lazków, które m iały m iejsce w 
X V I-ym  i X V II-ym  stuleciu, a 
nawet w cześniej. Jest zupełnie 
prawdopodobne, że udział kra
jów katolickich był w iększy od 
udziału krajów  protestanckich w 
przygotow aniu Rew olucji Prze
m ysłowej, to znaczy w dorobku 
technicznym , który miał m iej
sce w okresie pomiędzy Reform a
cją a drugą połową X V III-go  
stulecia. W każdym  razie, wspo
m niany udział krajów  katolic
kich nie był m niejszy od udzia
łu krajów  protestanckich. To 
samo możemy powiedzieć o pro
cesach kum ulacji kapitału pie
niężnego lub też o udoskonale
niach urządzeń kredytu, które 
posiadały tak duże znaczenie z 
punktu widzenia rozwoju gospo
darczego i stopniowego powsta
wania kapitalizm u. Nie można, 
sądzę, na przykład twierdzić, że 
kraje katolickie nie odegrały

pierwszorzędnej roli w doskona
leniu form  kredytu w tymże o- 
kresie —  od R eform acji do poło
wy X V III-go  stulecia.

Słowem, wydarzeń, które obej
m ujem y terminem „R ew o lu cja  
Przem ysłow a“ , nie możemy roz
patrywać w oderwaniu od długo
trw ałego procesu ew olucyjnego, 
jak i wydarzenia te poprzedzał i 
do nich doprowadził. Rew olucja 
Przem ysłowa była tylko w yraź
niej zarysowanym  etapem w tym 
procesie ew olucyjnym . Z dru
gie j strony, nie sposób stwier
dzić przew agi pierw iastka pro
testanckiego we wspom nianym  
procesie. W konsekw encji, po
woływanie się na wpływ doktry
ny religijnej (podkreślam : d o k 
t r y n y )  w w yjaśnianiu przewa
g i ekonomicznej krajów  prote
stanckich nie w ydaje się uza
sadnione.

Nie zamierzam dawać tutaj 
swojej własnej interpretacji zja
w iska dysproporcji pomiędzy 
rozwojem krajów  katolickich a 
protestanckich. Pragnę jednak 
zwrócić uw agę na dwa aspekty 
tego zagadnienia.

Po pierwsze, m usim y odróżnić 
wpływ św iatopoglądu katolickie
go od wpływu stanow iska hierar
chii kościelnej w poszczególnych 
krajach katolickich na ich zaco
fanie społeczne i gospodarcze. 
W pierwszym  w ypadku, jak  po
wiedziałem , nie m amy żadnych 
podstaw do twierdzenia, że taki 
wpływ m ógł w ystępować. W dru
gim  w ypadku, można przypusz
czać, że m ógł on istnieć i są po
wody jego  usprawiedliwienia. 
K ościół od wieków w alczy o za
chowanie czystości dogm atycz
nej. Nowatorstwo gospodarcze 
i społeczne było często propago
wane przez obozy w rogie K ościo
łowi, które nie tylko żądały 
zmian gospodarczych i społecz
nych, ale równocześnie atakow a
ły  zasadnicze prawdy N auki K o
ścioła. H ierarchia kościelna, u- 
stosunkow ując się negatyw nie 
do obozów w rogich Kościołowi,
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rozciągała swoje stanowisko ne
g a c ji również na ich postulaty 
postępu gospodarczego i społecz
nego. Postulaty te mogły^ na
wet nie być sprzeczne z świa
topoglądem  katolickim . M ogły 
one nawet w ypływ ać z światopo
glądu  katolickiego. Ponadto te 
czynniki społeczne w danym kra
ju  katolickim , które reprezento
w a ły  ta k  zw any „vested  in te
rests“ , ¡nadużywały n ieraz dla 
swoich celów skłonności konser
watywnych hierarchii kościelnej. 
Hierarchia kościelna nie ma moż
liwości dokładnej oceny w szyst
kich skom plikow anych proble
mów gospodarczych i społecz
nych. Stąd też, nierzetelny świec
ki inform ator posiada czasam i 
w zględną łatw ość przekonywania 
hierachii kościelnej, że pom ię
dzy danym i postulatam i postępu 
gospodarczego i społecznego —  
które, powiedzmy, w swojej isto
cie nie są sprzeczne z N auką 
K ościoła (lecz równocześnie mo
g ą  być sprzeczne w motywach) 
—  a pomiędzy danymi atakam i, 
godzącym i w istotę N auki i ist
nienia Kościoła, zachodzi ścisły 
związek. W ydaje mi się, że te
go  rodzaju udział hierarchii ko
ścielnej w ham owaniu postępu 
i wywoływany tego rodzaju przy
czynam i, o których mówiłem, 
może być stwierdzony na przy
kład w H iszpanii i P ortugalii, a 
nawet we W łoszech. P ragn ę jed
nak z całym  naciskiem  podkre
ślić, że nie przywiązuję zbytnie
go znaczenia do tej przyczyny 
zacofania krajów  katolickich.

Po drugie, istnieje typ zacofa
nia, który reprezentuje Francja. 
Biorę przykład F ran cji, jako n aj
bardziej typowy. W danym w y
padku nie tylko nie można mó
wić o jakim kolw iek udziale świa
topoglądu katolickiego w tym  za
cofaniu, ale nawet nie można 
mówić o udziale konserwatyzm u 
hierarchii kościelnej. M ożna po
wiedzieć, że znaczna część tych 
elementów, które w alczyły we 
F ran cji z Kościołem  na prze
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strzeni X IX -go  i X X -go  stule
cia, ponosi odpowiedzialność za 
zacofanie gospodarcze i społecz
ne tego kraju. M am  na m yśli 
burżuazję, która była radykalna 
politycznie —  a radykalizm  jej 
wyrażał się przede w szystkim  w 
walce z Kościołem  —  i równo
cześnie była ona konserwatywna 
gospodarczo i społecznie. T a  
w łaśnie burżuazja odgryw ała de
cydującą rolę w kierow nictw ie 
życia gospodarczego F ran cji w 
X IX -ym  i X X -ym  stuleciu.

Trzeba sobie dokładnie zdać 
sprawę z doktryny św iatopoglą
dowej tego środow iska. Podpo
rządkowanie się tej doktrynie w y
stępowało również wśród kierow 
nictwa życiem ekonom icznym  in
nych krajów  katolickich na kon
tynencie. M iało to m iejsce dla
tego, że wpływy cyw ilizacyjne i 
urok F ran cji na kontynencie by
ły  bardzo duże.

Otóż, doktryna francuskich 
sfer gospodarczych była bardzo 
egoistyczna i aspołeczna. Sądzę, 
że żaden kraj protestancki, a 
najm niej W ielka Brytania, nie 
uczynił z liberalizm u ekonom icz
nego doktryny tak ciasnej î  a- 
społecznej, ja k  F ran cja . Rów 
nocześnie stosunek wyznawców 
liberalizm u ekonom icznego we 
F ran cji do kanonów tego libe
ralizm u był jakby re lig ijn y. P ro
fesor Verm eil zwrócił kiedyś u- 
w agę na to, że Francuzi, którzy 
g ło sili ateizm , mieli stosunek ty
pu re lig ijn ego  do twierdzeń ate- 
izmu. Stosunek Francuzów  do 
liberalizm u ekonom icznego był 
podobny: nie był to stosunek ro
zumowy w ścisłym  tego słowa 
znaczeniu. Stąd ta dogm atycz- 
ność i nieelastyczność liberaliz
mu francuskiego, która tak bar
dzo różniła się od protestanckie
go liberalizm u b rytyjskiego, peł
nego jednak akcentów społecz
nych i hum anitarnych, skłonne
go do refleksji i rewizji. C ieka
we pod tym w zględem  jest po
równanie A. Sm itha z J. B. S a y ‘- 
em, J. S. M illa z F . Bastiatem ,
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lub A . M arshalla z P. Leroy- 
Beaulieu. Było by jednak, oczy
w iście, niesłuszne jakiekolw iek 
wiązanie chorobliw ego zjaw iska, 
jakim  był na ogół liberalizm  e- 
konom iczny w krajach katolic
kich kontynentu —  z katolicyz
mem. T en  liberalizm  był rezul
tatem nie tylko odejścia od na
uki Kościoła, ale odejścia od 
N auki Chrystusa w ogóle. Ten  
liberalizm  był czystym  produk
tem m aterializm u. W konsekwen
cji, to m aterializm  krajów  kato
lickich ponosi głów ną odpowie
dzialność za zacofanie.

Do tej ostatniej przyczyny 
przywiązuję szczególne znaczenie 
w interpretacji zacofania krajów  
katolickich.

Ś R E D N IO W IE C Z E  JAKO
WZÓR D Z IS IE JS Z Y C H  ROZ
WIĄZAŃ
Prawdopodobnie w X II-ym  i 

X III-ym  stuleciu m yśl katolicka 
znalazła swój n ajpełniejszy w y
raz w życiu społecznym  i gospo
darczym . Jednak i w tym okre
sie postulaty katolickie nie były 
zrealizowane na przestrzeni ca
łego  życia społecznego i gospo
darczego. Na wsi panował sy
stem feudalny. Trudno powie
dzieć, by był on zgodny z kon
cepcją katolicką, taką, jaką zna
my z życia m iast tej epoki. Fe- 
udalizm  w iejski był raczej tylko 
łagodzony przez katolicyzm .

Gdy naw iązujem y dziś do śred
niowiecza, to przeważnie mamy 
na m yśli te dwa wybrane stule
cia i piętno, jak ie  w owym cza
sie w ycisnął katolicyzm  na ży
ciu społecznym  i gospodarczym  
m iast.

Pragnienie nawiązania do wzo
ru średniowiecza nasuwa mi 
przede w szystkim  trzy następu
jące zagadnienia.

Po pierwsze, dlaczego średnio
wiecze łatw iej niż późniejsze e- 
poki rozwiązywało problem po
koju społecznego ?

Po drugie, w jakiej mierze 
możliwa jest dziś analogia do
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średniowiecznej struktury w ła
sności środków produkcji ?

Po trzecie, dlaczego z punktu 
widzenia dynam iki gospodarczej 
staje się dziś specjalnie aktual
ne średniowieczne wychowanie 
człowieka ?

Zagadnienia te pragnę kolejno 
—  jak  n ajogólniej —  poruszyć.

Możemy rozróżnić trzy zasad
nicze warunki, których istnienie 
w średniowieczu pozwalało na 
urzeczywistnianie pokoju spo
łecznego: w łaściw a organizacja, 
precyzyjny św iatopogląd, który 
był głęboko zakorzeniony w u- 
m ysłach i sercach każdego czło
wieka oraz obiektyw izacja tego 
św iatopoglądu w życiu społecz
nym i gospodarczym .

Sądzę, że m ogłoby zabraknąć 
tylko pierwszego elem entu, a po
mimo to treść życia średnio
wiecznego nie ucierpiałaby na 
tym. Rozumiem przez to, że 
organizacja średniowieczna mo
głab y  być inna, chociaż sprzy
jała  ona kierunkow i ówczesnych 
rozwiązań. I —  odwrotnie —  
organizacja średniowieczna nie 
przyniosłaby sam a przez się żad
nych rezultatów, gd yby nie była 
w ypełniona odpowiednią treścią. 
A  treść nie była pochodną form 
organizacyjnych, tylko została 
wprowadzona do organizacji.

D latego ten moment podkre
ślam , że spotykam y się dziś cza
sam i, lecz coraz rzadziej, ze zbyt
nim kładzeniem  nacisku na zna
czenie organizacyjnych form 
średniowiecza.

Bezpośrednio z formami o rga
nizacyjnym i możemy wiązać za
sadę, którą nazwałbym  zasadą 
okrągłego stołu konferencyjne
go. P olegała ona na tym, że 
pracodawcy i pracownicy, szefo
wie i podwładni rozpatrywali cią
g le  razem problem y produkcji 
dóbr i usług. T e  problem y pro
dukcji traktowali jako wspólną 
sprawę, wychodząc z założenia 
solidarności interesów.

W ydaje mi się, że istnienie te
go solidaryzm u średniowieczne
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go byłoby zupełnie niezrozum ia
łe, gd yby nie brało się pod uwa
gę całego ówczesnego światopo
gląd u  człowieka. Idea solida
ryzm u występow ała również w 
X IX -ym  i X X -ym  stuleciu, ale 
była ona frazesem , który nie po
trafił poruszyć ani um ysłu ani 
serca.

Szczególne znaczenie z punktu 
widzenia ekonom icznego posiada 
podporządkowanie w średniowie
czu spraw m aterialnych sprawom 
duchowym. Sprawy m aterialne, 
jak  już wspom niałem , nie były 
lekceważone, nie były one jed
nak celem sam ym  w sobie. Pod 
tym względem  idea ekonomii 
średniowiecznej różniła się od 
w szystkich późniejszych idei e- 
konom icznych, które powstawały 
i dom inowały w ciągu  stuleci. 
Późniejsze idee wychodziły z za
łożeń, że cele gospodarow ania są 
celam i sam ym i w sobie —  cela
mi autonom icznym i. Początek 
temu przestawieniu wartości dał 
M erkantylizm .

Przy uznaniu prym atu spraw 
duchowych wobec spraw mate
rialnych cele gospodarowania u- 
kazują się we w łaściw ej perspek
tywie. W ydaje się na pozór pa
radoksalne, ale konsekw encją 
tej właściwej hierarchii wartości 
jest postulat zaspokojenia po
trzeb m aterialnych każdego czło
wieka. Środki bytu m aterialne
go są potrzebne człowiekowi, by 
m ógł odbyć swą wędrówkę ziem
ską. M a on prawo do tych środ
ków. Zadaniem gospodarki jest 
dostarczenie mu tych środków.

O rientacja gospodarki średnio
wiecza w kierunku zaspokojenia 
potrzeb człowieka —  na przykład 
prokonsum encki kierunek ów
czesnej polityki ekonomicznej —  
jest całkowicie zrozumiała na tle 
podporządkowania spraw m ate
rialnych sprawom duchowym. 
Jeśli stawiam y bogactw o lub 
zysk jako cel gospodarowania, 
to wówczas niekoniecznie muszą 
być rozwiązywane zagadnienia 
zaspokajania potrzeb m aterial
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nych każdego człowieka. Jeśli 
celem  jest produkcja, to również 
nie muszą być konkretnie roz
w iązywane zagadnienia zaspaka
jan ia potrzeb m aterialnych każ
dego człowieka. T rzeba z ca
łym  naciskiem  podkreślić, że 
chociaż problem potrzeb ludz
kich nie znikł z późniejszych 
doktryn ekonom icznych, to jed
nak nastąpiło zam glenie tego 
problem u. Mam na m yśli w y
sunięcie szeregu pośrednich ce
lów gospodarow ania, związanych
—  powiedzmy —  ze sprawą pro
dukcji. Dopiero realizacja tych 
celów pośrednich ma doprowa 
dzać do zaspokojenia potrzeb 
ludzkich, odległych, abstrakcyj
nych i m glistych. N a przykład 
w system ie liberalnym  wolna 
gra  sił ma doprowadzać do n aj
lepszego w yzyskania zasobów 
gospodarczych i w konsekw encji
—  do n ajlepszego zaspokojenia 
potrzeb ludzkich. Ale potrzeby 
te były odległą abstrakcją, gdy 
realnie m ógł w ystępować głód, 
obejm ujący m asy ludzi. Albo 
na przykład w system ie sowiec
kim  inw estycje m ają doprowa
dzić do obfitego zaspakajania 
potrzeb ludzkich w przyszłości. 
Potrzeby te są odległą abstrak
cją. A ktualnie natom iast w ystę
puje głód, obejm ujący m asy, 
którym  odbiera się dochód, by 
przekazać go na cele inw esty
cyjne. Otóż, potrzeba ludzka w 
średniowieczu była rzeczą kon
kretną w przeciwieństwie do te
go  sposobu traktowania potrzeb 
ludzkich, jaki znają czasy nowo
czesne. Rozum iem , że u legły 
zmianie zewnętrzne warunki re
alizacji. N ie u lega jednak dla 
mnie w ątpliwości, że zjawisko 
dekonkretyzacji potrzeb ludzkich 
w nowoczesnej gospodarce jest 
również rezultatem  odwrócenia 
się od kryteriów  średniowiecz
nych i średniowiecznej hierarchii 
wartości.

Można by powiedzieć, że idea 
słusznej ceny lub słusznej pła
cy była  również pochodną uzna

9



nia prym atu spraw duchowych 
nad sprawami m aterialnym i. 
Każdem u człowiekowi należą się 
m aterialne środki utrzym ania. 
Pracow nik najem ny musi otrzy
mać taką płacę, aby dała mu 
podstawę utrzym ania z rodziną. 
Słuszna cena musi pokryć kosz
ty produkcji i dać podstawy u- 
trzym ania przedsiębiorcy z ro
dziną. Słuszna cena m usi od
powiadać sile nabywczej społe
czeństwa, a więc musi pozosta
wać w odpowiednim stosunku 
do słusznej płacy i ceny innych 
produktów, z których czerpie 
wytwórca środki swego utrzy
mania.

Jakość produktu, do której 
jest zobowiązany i przedsiębior
ca i pracownik najem ny, jest 
również częścią składową zagad
nienia dostarczenia każdem u 
człowiekowi m aterialnych środ
ków egzysten cji. Nie tylko bo
wiem chodzi o dostarczenie każ
demu człowiekowi odpowiedniej 
ilości środków pieniężnych, lecz 
również o to, aby te środki pie
niężne reprezentowały odpowied
nią siłę nabyw czą. Zm niejsze
nie siły nabywczej może nastą
pić albo przez zm niejszenie do
chodu konsum enta albo przez 
podniesienie ceny, albo przez 
pogorszenie produktu przy tym 
sam ym dochodzie nom inalnym  i 
przy tych sam ych cenach.

N ie mam zam iaru rozpatry
wania w szystkich aspektów spo
łecznych i gospodarczych idei 
średniowiecza. Pragnę koncen
trować się tylko na niektórych. 
N a przykład idea sprawiedliwo
ści społecznej w średniowieczu 
w ypływała niewątpliwie z naka
zów m oralnych oraz z prawd, że 
ludzie są równi wobec B oga —  
ich w spólnego O jca —  a wobec 
siebie są braćm i. Chciałbym  
jednak zwrócić tu szczególną u- 
w agę na związek, jak i w ystępu
je pomiędzy postulatem  spra
wiedliwości społecznej a prym a
tem spraw duchowych nad ma
terialnym i. Oparcie stosunku
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społeczeństwa do zagadnień g o 
spodarczych rzeczyw iście na peł
nym  i głębokim  uznaniu prym a
tu spraw duchowych w ym aga 
zrealizowania postulatu sprawie
dliwości społecznej. Dopóki o- 
bok nędzy będzie w ystępował 
luksus, albo dopóki będą w ystę
powały wielkie dysproporcje w 
podziale dochodu społecznego, 
dopóty w społeczeństwie nie mo
że zapanować przekonanie, że da
ny system  ekonom iczny i spo
łeczny jest rzeczywiście oparty 
na uznaniu prym atu spraw du
chowych nad m aterialnym i. Pod
kreślam , że mam w yraźnie na 
m yśli podział dochodu społecz
nego a nie m ajątku narodowego.

Ekonom ia polityczna X IX -go  
i X X -go stulecia stworzyła sze
reg  teorii płac. Można by po
wiedzieć, że wspólną cechą tych 
teorii było przekonanie, że ist
nieje jak aś ekonom icznie uza
sadniona w ysokość płacy a uza
sadnienie to w ynika z jakichś 
relacji ściśle ekonom icznych. In
nym i słowam i, m iałby istnieć ja 
kiś determ inizm ściśle ekono
m iczny, określający wysokość 
płac. Pomimo bogatego rozwo
ju  teorii płacy, w życiu praktycz
nym ludzkość jest bardzo daleka 
od jakichkolw iek kryteriów  o- 
biektyw nych, które pozwalałyby 
twierdzić, że uzasadnienie danej 
wysokości płacy w ynika z po
rządku rzeczy ściśle ekonom icz
nych. W ydaje się, że dalsze 
próby w tym kierunku są bez
celowe. Dotychczasowe próby 
chyba już bezspornie udowodni
ły , że kryteria podziału dochodu 
społecznego, a więc i w ysokość 
płacy, nie w ynikają z równań 
m atem atycznych, złożonych z sa
mych w ielkości ściśle ekonom icz
nych.

Średniowiecze nie posiadało 
swojej teorii płacy w sensie no
woczesnym. Praktyczne stoso
wanie zasady słusznej płacy, tak 
jak  i słusznej ceny, opierało się 
na communis aestim atio.

Pow staje zagadnienie, najw aż
P R Z E G L Ą D  P O L S K I

niejsze dla mnie w przyjętym  
przeze mnie toku rozumowania. 
W jak  sposób dochodziło do te
go , że —  jak  wiem y —  płaca, 
ustalon a na podstawie commu
nis aestim atio, zad aw ala ła  pra
cownika najem nego P M iał on 
poczucie tego, że sprawiedliwo
ści stało się zadość.

WTydaje mi się, iż odpowiedź, 
że pracodawcy i pracownicy byli 
prawdziwym i chrześcijanam i i że 
nauka Kościoła nie była dla nich 
tylko „ n a  niedzielę“  —  nie jest 
pełną odpowiedzią. N iew ątpli
wie, nie doszłoby do ustalania 
rzeczyw iście słusznej płacy, któ
rą z drugiej strony pracownik 
najem ny traktowałby jako słusz
ną, gd yby społeczeństwo śred
niowieczne nie żyło w duchu 
chrześcijańskim . A le istnieje po
nadto problem obiektyw izacji 
chrześcijańskich zasad m oral
nych i św iatopoglądu katolic

kiego w codziennych stosunkach 
ekonom icznych. R ealizacja idei 
słusznej płacy nie tylko sam a 
jest obiektyw izacją zasad m oral
nych i św iatopoglądu katolickie
go , jest ona ponadto konsekwen
cją  tej obiektyw izacji.

W poruszaniu problem u słusz
nej płacy w literaturze, która 
traktuje to zagadnienie, w ystę
puje bardzo często powoływanie 
się na tradycję. M ianowicie, raz 
ustalono słuszną płacę i z czasem 
stała się ona płacą tradycyjną. 
N ikom u nie przychodziło do g ło 
wy kwestionowanie je j, gd y była 
ona płacą tradycyjną. Ceny by
ły  ustabilizowane, a zwyczaj u- 
twierdzał przekonanie, że obo
w iązująca płaca jest słuszna, bo 
ma swoją tradycję.

Otóż, w ydaje mi się, że tego 
rodzaju interpretacja jest niezu
pełna. S ięga  ona do wieku doj
rzałości słusznej płacy. Nie wy
jaśnia jednak tego, w jak i spo
sób słuszna płaca stała się in
stytucją. Nie zajm uje się wie
kiem dziecięcym  słusznej płacy. 
Rozumiem, że nie ma m ateria
łów, które pozw alałyby na w y

jaśnienie —  przy pomocy dro
biazgow ych a dokładnych da
nych historycznych —  procesu 
przyjm ow ania się słusznej p ła
cy, jako realnego elem entu ży
cia codziennego. Ale tym  nie 
mniej można podjąć próbę ro
zum owego w yjaśnienia sobie te
go procesu.

N asuw a mi się przypuszczenie, 
gd y  zastanawiam  się nad zagad
nieniem genezy realnego żywota 
idei słusznej płacy, że należy 
głów nie w yjść z założenia prym a
tu spraw duchowych wobec 
spraw m aterialnych. Krokiem  
następnym  będzie w łaściw y po
gląd  na cel gospodarowania. 
T ym  celem będzie konkretne za
spokojenie potrzeb człowieka. 
Jeśli ten cel gospodarowania 
jest rzeczyw iście wyraźny, po
dział rezultatów produkcji —  to 
znaczy w artość produkcji po od
trąceniu kosztów surowca —  jest 
w zględnie prosty. Odbywa się 
on na podstawie kryterium  do
starczenia środków egzysten cji 
pracodawcy i pracownikowi, co 
nie znaczy, że towarzyszy mu me
chaniczny egalitaryzm . N ie
wątpliwie, uw zględniane są ko- 
rektyw y, na przykład stopień za
sług przy produkcji, zależny od 
kw alifikacji zawodowych, które 
są znów zależne od lat nauki i 
doświadczenia. O ile z podzia
łu  wypada zbyt mało dla każde
go, widoczne jest —  przy wspo
m nianym  zasadniczym  kryterium  
podziału —  że poprawa bytu jest 
zależna od poprawy rezultatów 
produkcji, a ta znów jest za
leżna od wzmożenia wspólnego 
w ysiłku.

W system ie katolickiego śred
niowiecza nie istniał procent od 
kapitału i nie była stosowana a- 
m ortyzacja urządzeń. K um ula
cja dochodu była wyraźnie funk
cją  oszczędności. Rozumiem 
przez to, że kum ulacja nie wa
hała się w zależności od w yso
kości dochodów przedsiębiorcy, 
ponieważ dochody te u legały ma
łym  wahaniom. Pojęcia  zysku
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przedsiębiorcy właściw ie nie by
ło w średniowieczu. T o  w szyst
ko ułatwiło zbliżenie się do po
działu rezultatów produkcji. W ia
domo było, jak ie  elem enty są 
stałe a jak ie  pochodne. Gdy 
tym czasem  dzisiaj pracodawca 
(nawet gd y jest nim państwo) 
będzie raczej uważał, że elem en
tem elastycznym  jest płaca, pra
cownik —  że elementem elastycz
nym  jest zysk, w zględnie dochód 
przedsiębiorcy.

T a k  sobie tłum aczę drogę o- 
biektyw izacji postulatu słusznej 
płacy. O czyw iście, można wiele 
jeszcze dodać dla w yjaśnienia 
staw ania się postulatu słusznej 
płacy realnym  elementem życia 
ekonom icznego. N a przykład, 
przepojenie życia m oralnością 
chrześcijańską niew ątpliwie u- 

łatw iało i przyśpieszało konkre
tyzację postulatu słusznej pła
cy. A le, zatrzym ując się na 
tym  przykładzie, można by po
wiedzieć, że gd ybyśm y zapom
nieli, o ile chodzi o cel gospoda
rowania, o konsekw encjach pry
matu spraw duchowych wobec 
spraw m aterialnych, to nie 
wiem, czy m oglibyśm y sobie na
leżycie uzm ysłow ić, dlaczego tak 
zgodnie realizował się podział 
dochodu społecznego i pokój 
społeczny w ogóle.

Uważam , że przed katolicką 
m yślą społeczną i gospodarczą 
w dobie dzisiejszej stoi problem 
obiektyw izacji św iatopoglądu ka
tolickiego, w szczególności w

dziedzinie urzeczyw istniania po
koju społecznego. Postulaty ka
tolicyzm u muszą mieć wyraźny 
wym iar w rzeczyw istości, muszą 
być łatwo pojm owane przez każ
dego. M yśl katolicka m usi zre
widować ten ogrom  twierdzeń 
racjonalizm u ekonom icznego, 
który przysłonił istotne cele g o 
spodarowania, uniem ożliwia od
nalezienie kryteriów  sprawiedli
wości społecznej i budowę poko
ju  społecznego. N ie twierdzę, 
że w w yniku tej rew izji w szyst
kie aksjom aty racjonalizm u e- 
konom icznego zostaną odrzuco
ne. Ale na pewno zostaną co 
najm niej zdetronizowane. Nie 
twierdzę również, że da się po
wrócić do prostoty ocen średnio
wiecznych. N a przykład, mamy 
dziś do czynienia ze zjaw iskiem  
tak zwanej kolektyw izacji płac, 
które polega na tym, że pracow
nik najem ny znaczną część swo
ich zarobków otrzym uje w posta
ci różnych świadczeń społecz
nych. Albo, mamy dziś do czy
nienia z nieporównanie poważ
niejszym  niż w średniowieczu 
problemem kum ulacji dochodu 
dla dostarczania narzędzi pracy, 
a w konsekw encji środków u- 
trzym ania dla olbrzym iego przy
rostu ludności. Pomim o jednak 
tych, bardzo poważnych, zmian 
—- zasadnicza konstrukcja roz
wiązań średniowiecznych jest 
nadal aktualna i powiedziałbym  
—  jedynie prawdziwa.

„N iech  każdy składa ta len t swój O jczyźnie, jako dar w kar- 
bonę tajem nie, i  nie mówiąc, w iele złożył. P rzy jd zie  czas, że 
się karbona na/pełni, a P a n  Bóg zapisuje, ile każdy złożył“ .

Z „Ksiąg Pielgrzymstwa Polskiego" — Rozdz. XIV.
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Marian Kukieł

N A U KI H IS T O R Y C Z N E
POD KOMUNISTYCZNYM CIŚNIENIEM

N a w rocławskim  zjeździe histo
ryków polskich we wrześniu 1948 
roku ujaw niły się wyraźniej niż 
dotąd pretensje czynników urzę
dowych do kurateli nad nauką 
historyczną w imię t. zw. nauko
wości, pojętej oczyw iście, jako 
narzucenie doktryny „m ateria liz
mu dialektycznego“  w jej przy
stosowaniu do aktualnych po
trzeb politycznych dyktatury ko
m unistycznej w Polsce. „M in i
ster ośw iaty“ , p. Skrzeszew ski, 
sam niby człowiek nauki, były 
asystent U niw ersytetu Jagielloń
skiego, oskarżył w przemówieniu 
zjazdowym  historiografię polską, 
że „n ie  uczyła odczuwania krzyw 
dy społecznej“  (jakby to było za
daniem n au k i), że „przedstaw ia
ła  procesy historyczne zgodnie z 
z interesem  panujących klas spo
łeczn ych“  (jakby nie o to szło, 
by przedstawiała je  z rzetelnym  
dążeniem do w ykrycia praw dy), 
że „n ie  krzewiła i nie pogłębiała 
wiary w postęp“ , a na domiar 
złego „niektóre nasze szkoły h i
storyczne usiłow ały skierować 
nienaw iść narodu do caratu na 
rosyjskiego  robotnika i chłopa“ .

Zdawałoby się, że to chorobli
we jak ieś fantasm agorie, skoro 
w łaśnie w ostatnim  ćw ierćwie
czu poważnie postąpiły naprzód 
studia nad historią chłopów pol
skich, nad początkiem  klasy ro
botniczej, historii polskich walk 
wolnościowych i ruchów społecz
nych służyły osobne w ydaw nic
twa i specjalny instytut, a pro
cesy dziejowe oświetlane były 
z różnych punktów widzenia przy 
swobodnym dochodzeniu prawdy 
i ścieraniu się poglądów . Co zaś 
się tyczy rosyjskiego  chłopa i ro
botnika, nie łatwo chyba w ska
zać polskie dzieło naukowe,

gdzieby się przejaw iła ta rzeko
ma ku nim nienaw iść.

Co tu uderza, to fakt, że dla 
p. Skrzeszew skiego nie istnieje 
problem  historycznego poznania, 
jako dociekania praw dy; mówi 
on tylko o rzekom ych tenden
cjach, które radby wytępić i za
stąpić innym i.

Sprawa jest jednak poważniej
sza od niepoważnych słów tego 
aktu oskarżenia, czy od innych, 
w yraźnie delatorskich wypowie
dzi p. H enryka Jabłońskiego 
(sam , niestety, historyk) i pu
blicystów  partii rządzącej. W ie
my, co zwykło iść za tym. W ie
my, ja k  w yglądało w Sowietach 
stopniowe dławienie przez poli
tykę kom partii w szelkiej nieza
leżności badaw czej. Niedawno 
pokazał to w  „T ek a ch  H istorycz
nych“  W ik to r W eintrau b na 
p rzykład zie  E ugen iusza  T a r le : 
przejm ujący dram at historyka 
pod sowieckim  rządem i groźna 
przestroga.

Od czasu t. zw. oswobodzenia 
w 1945 h istoriografia  polska sta
ła wobec nieuchronnych, w cze
śniej czy później, prób dyktatu 
ze strony urządowionego m ark
sizmu. Do rozprawy z tym  nie
bezpieczeństwem  nie była przy
gotow ana, ale też i m arksizm  
polski z chudym  zabierał się do 
niej bagażem . Zagadnienia te
oretyczne historii zbyt mało in 
teresowały przed wojną naszych 
historyków , teorie m aterializm u 
historycznego były znane nie
wielu, przez niewielu przem yśla
ne i przezwyciężone. Polski 
świat historyczny, po okrutnych 
stratach w ludziach, w w arszta
tach pracy, w m ateriale źródło
wym , po niewypowiedzianie cięż
kich przejściach, z podziwu go d 
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ną żywotnością i energią wzno
wił prace in stytucyj, zakładów, 
organizacyj i wydawnictw nauko
wych i rozwinął je  jeszcze. Swo
bodę i możność pracy badawczej 
okupywano pewnym przystoso
waniem się pod w zględem  tem a
tyki do reżim owego „zam ów ie
nia społecznego“ , powtarzaną 
wciąż gotow ością do rew izji po
glądów  w związku z nową rze
czyw istością, do opracowania no
w ego obrazu dziejów Polski, do 
„unow ocześnienia“  metod ba
dawczych. D la m aterializm u h i
storycznego i „n a u k i radziec
k ie j“  okazywano życzliwe zainte
resowanie. A le wskazaniem  nie
wzruszonym  było i pozostało 
„utrzym anie jak  najw yższego 
poziomu nauki historycznej“ . 
Dotąd zdołano go na ogół utrzy
mać, mimo, że wiele prac pisa
nych jest z w yraźnym  pośpie
chem, na doraźną potrzebę czy 
rocznicową okazję. O kupują to 
inne, w ysokiej m iary.

Okup za możność pracy twór
czej, badań, ogłaszania ich w y
ników, składano przy różnych o- 
kazjach dając wyraz uznaniu dla 
czynników urzędowych. N a zjeź- 
dzie w rocławskim  historycy nasi 
zaakcentowali solidarność z poli
tyką oficjalną, uchw alając rezo
lucję w sprawie listu  papieża do 
biskupów  niem ieckich. T reść 
uchwały nie budzi szczególnych 
zastrzeżeń; fakt jej powzięcia na 
zjeździe naukowym  mówi jednak 
wiele o podporządkowaniu nauki 
doraźnym interesom  politycznym  
w sposób dotąd niebyw ały w P o l
sce.

W szystko to razem nie w ystar
czyło jednak pp. Skrzeszew skie
mu i Jabłońskiem u. Stąd ich 
oskarżycielskie w ystępy. Stąd 
również wyodrębnienie się we 
W rocławiu grup y historyków- 
m arksistów, nielicznej, i dopraw
dy —  poza jedną p. Assorodo- 
braj —  nie m ogącej się poszczy
cić żadnym prawie naukowym  
dorobkiem związanym  tem atycz
nie czy m etodycznie z m arksiz

mem. Obok nazw isk socjali
stów z przekonania pojaw iły się 
w tej grupie i w alety w świeżej 
czerwonej liberii. T o  ma w ła
śnie charakter symptomu.

N ie tu m iejsce, w krótkim  ar
tykule, na charakterystykę m a
terializm u historycznego z jego  
skrajnym  determ inizmem, nie 
w ytrzym ującym  konfrontacji z 
rzeczyw istością dziejową; z jego  
przeraźliwą sym plifikacją  dzie
jów  przez sprowadzenie proce
sów historycznych do jednej 
causa efficien s, w alk i o by,t ma
terialny, z jego  poddawaniem 
w szelkich „ id e o lo g ii“  pod stry
ch ulec klasow y, z jego  reduko
waniem całego życia społecznego 
do w alki k las, a zam ykaniem  o- 
czu na cały ogrom  zjaw isk, w 
których znalazły wyraz interesy 
wspólne —  plem ienne, narodo
we, państwowe, religijn e, ten
dencje o charakterze uniwersali- 
stycznym , ogólno-ludzkim . D ok
tryna to bardzo bezduszna, po
mimo wewnętrzną sprzeczność, 
z jaką staw ia ideał bezklaso- 
wej społeczności ludzkiej u kre
su dialektycznego rozwoju dzie
jow ego i mimo, że uw zględnia 
istnienie „nadbudow y ideologicz
n e j“ . D oktryna to w założeniu 
sam ym  antyhistoryczna, gd yż 
żąda przeciw staw ienia się dzie
dzictwu przeszłości: jakże sym p
tom atyczną była próba ratowa
nia roli tradycji przez K azim ie
rza K elles Krauza (M. L uśn ię), 
jedynego poważnego teoretyka 
m aterializm u historycznego w 
Polsce, jego  teorią „retrosn ekcji 
przew rotowej“  jako czynnika re
w olucyjnego.

Z tym  w szystkim  m aterializm  
historyczny odegrał rolę pozy
tywną i płodną w dziejach histo
riografii, ale, rzecz znamienna, 
nie tyle przez własne prace ba
dawcze jego  zwolenników. Nie 
okazali się historycy m arksiści 
zdolni do w skrzeszania przeszło
ści, przywracania życia czasom 
minionym , skłonni raczej do u- 
jęć syntetycznych, upraszczają
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cych traktowane sprawy przy do
wolnym doborze m ateriału po
znawczego. Siłą rzeczy jednak 
m arksistyczna historiografia  i 
publicystyka narzucała światu 
naukowem u zagadnienia takie, 
jak  podłoże gospodarcze i spo
łeczne zjaw isk historycznych, 
powiązania przyczynowe między 
historią polityczną czy w ojsko
wą a gospodarczą, społeczną, 
kulturalną, rola konfliktów  spo
łecznych w dziejach wewnętrz
nych narodów, rola interesów g o 
spodarczych w sprawach m iędzy
narodowych. Z asługa to wcale 
nie wyłączna m arksizm u, ale pe
wien w tym jego  udział, że bada
nia historyczne sięgają  coraz 
głębiej i ogarn iają  coraz pełniej 
w szystkie dziedziny zjaw isk dzie
jowych.

Nie sam m aterializm  histo
ryczny stanowi też właściw e nie
bezpieczeństwo. W atm osferze 
wolności, tezy historyków  m ark
sistów m ogłyby dać pole do dy- 
skusyj płodnych, dać bodźce do 
nowych badań, przyczynić się do 
postępu nauki. Niebezpieczeń

stwo jest w tym , że t. zw. m a
terializm  historyczny czy dialek
tyczny w ystępuje tu jako narzę
dzie „d yk tatu ry  proletariatu“ , a 
raczej totalistycznego policyjne
go  państwa, że historycy m arksij 
ści nie na to są, by dociekać 
prawdy, ale na to, by na kopyto 
rządowe przerabiać historię. 
„Przebudow a histo rio grafii“  by
wa realizowana przez donosy, ru
g i, czystki, łam anie charakterów, 
kupowanie sumień. Są już pierw
sze, wyraźne wskazówki z K raju , 
że zaczęła się rozp raw a regim e‘u 
z hum anistyką polską, na razie 
przez usuwanie niew ygodnych u- 
czonych z katedr. Nad pracą li
czonego i jego  losem  w pań
stwach opanowanych przez ko
m unistyczną dyktaturę ciąży łapa 
bezpieki.

D alecy od m yśli, że im gorzej 
tym  lepiej, pragniem y usilnie, 
by nauka polska ostała się, by 
danym jej było utrzym ać poziom 
dotychczasowy w służbie praw
dzie, Polsce i światu. Sygn ali
zujem y z troską rosnące jej za
grożenie.

„K ończąc tę książkę, kreślę je j  ty tu ł:
„B e z  ostatniego rozdziału“  . . .
N ie tylko dlatego, że dla nas Polaków , bieg zdarzeń, rozpo

częty uderzeniem  N iem iec na Polskę  1 w rześnia  1939 i wybu
chem  w ojny św iatow ej nagle, w r. 1945, •przerwał się. D la  
innych sprzym ierzonych w ojna skończyła się wówczas zwy
cięstwem . D la P o lsk i nie. . . . .. . .

Żyjem y teraz oczekiwaniem  ostatniego rozdziału tej w ielkiej 
przygody dziejow ej.

Czekam y i . . .  wierzym y“ .
Władysław Anders „Bez Ostatniego Rozdziału“, str. 439.
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Leopold Sklenarz
(Jerzy Weryha)

A F G A N
NA S Z LA K U  A L E K S A N D R A

W IE L K I E G O
W Indiach zawsze istniał ob

szar, na którym  F a x  B ritannica  
czuła się nieswojo. Prow incja 
Północno-Zachodniej G ranicy ni
gdy właściwie nie poddała się 
ulegle władztwu brytyjskiem u. 
Gdy na całym  obszarze reszty 
Indii zapanował wzorowy ład —  
Północno-Zachodnia G ranica by
ła zawsze rom antycznym  zakąt
kiem , gdzie w dzikich górskich 
wąwozach rozbrzmiewało od cza
su do czasu echo krwawych 
w alk w ojowniczych szczepów 
górskich. Szczepy te niepokoiły 
swym i napadam i drobne oddzia
ły  angielskie  lub sąsiednie wio
ski. Z n an y  film  angielski „ L ife  
of the B engal L ancier“  jest 
barwną w izją owych dni, gdy 
W. Brytania w ysyłała swych n aj
lepszych żołnierzy dla strzeżenia 
wiecznie płonącej granicy.

Bitni m uzułm ańscy górale Pa- 
thanowie, zam ieszkujący po obu 
stronach gran icy  indyjsko-af- 
gań sk iej, przyczyniali wiele kło
potu dowódcom garnizonów bry
tyjskich . Ich małe górskie  k la
ny ,,K h e l rozbite dzięki od
wiecznym  zemstom rodowym, 
potrafiły jednak niekiedy łączyć 
się w większe grupy. Ci m u
zułm ańscy purytanie z niew ytłu
m aczalnych przyczyn nazywali 
się sam i „B e n i I s r a ë l („Syn o 
wie Izraela“ ), co niektórych ku
siło do hipotezy, iż są oni reszt
kam i jednego z dziesięciu zag i
nionych plemion Izraela.

Każda wiadomość o podejrza
nym  poruszeniu na Północno- 
Zachodniej G ranicy elektryzowa
ła całe Indie i odbijała się nie
spokojnym  echem w Londynie. 
Czym  tłum aczy się owo uczu
lenie z powodu dalekiego i dzi
kiego zakątka w Indiach ? Otóż

I S T  A N
A n glicy , dla których historia nie 
jest najulubieńszym  przedmio
tem, zapam iętali jednak dobrze 
kilka najw ażniejszych lekcyj. 
Jedna z nich głosiła , że przed 
wielom a wiekam i („M an y morę 
than I care to rem em ber“ ) A lek
sander W ielki w swym  olbrzy
mim m arszu na Wschód szedł 
ku Indiom drogą przez Herat—  
Farah —  G irishk —  Kandahar 
—  K abul, a więc przez dzisiej
szy A fgan istan , zanim z prze
łęczy górskich przez K hyber i 
Chitral spłynął ku północno-za
chodnim Indiom. Gdy dzięki 
ekspansji brytyjskiej i rosyjskiej 
w A zji nie pozostało już wiele do 
podbicia, obie te potęgi pode
szły niebezpiecznie blisko ku so
bie. N a północy T ybet i Chiny 
oddzielały azjatyckie obszary Ro
sji od Indii, ale w północno-za
chodniej części Indii tylko A fg a 
nistan odgradzał oba m ocarstwa, 
spoglądające nieufnie ku sobie. 
A n g licy  słusznie rozumowali, że 
historię A leksandra W ielkiego 
studiowali także i Rosjanie. Ro
dziła się stąd nieufność wzajem 
na, która w szczególnym  napię
ciu trzym ała B rytyjczyków  na 
Północno-Zachodniej G ranicy, a 
R osjan nad Am u D arią (O xus).

Sam A fgan istan  nieufnością 
darzył oba sąsiednie mocarstwa, 
odgadując, że przeznaczono mu 
rolę szachownicy, na której kto 
inny zam ierzał rozegrać partię. 
W ojny afgań skie  (pierwsza w r. 
1839) spowodowały, że Kabul i 
Kandahar pam iętają dobrze po
byt w ojsk brytyjskich. W ybuch 
w rogich działań w r. 1919 i póź
niejsze, przeciągające się przez 
z górą roczny okres, negocjacje  
są zresztą dość świeżym wspom
nieniem. Po tej wojnie A fg a n i
stan wolał stosunki z odległym i 
Niem cam i lub W łochami, któ
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rych dość spora ilość znalazła się 
w A fgan istan ie, aniżeli z W. B ry
tanią czy R osją Sow iecką. Fakt 
ten z kolei budził podejrzliwość 
obu sąsiadów.

A fgan istan  zachował jednak 
żywo w pam ięci także postępo
wanie Sowietów i w ypadki, któ
re rozegrały się po drugiej stro
nie Am u D arii. Zajęcie Bucha- 
ry i wypędzenie przez Rosję jej 
Em ira było lekcją  poglądow ą 
dla A fgan istan u  co do prawdzi
wych intencyj sowieckich w zglę
dem ludów m uzułm ańskich. 
Również metody, przy pomocy 
których zajęto Bucharę, nie u- 
szły uw agi A fgan istan u. In fil
tracja  czerwonych agentów , sze
rzących doktrynę w rogą Islam o
wi, i podstępność działania o- 
strzegały, że istnieją także inne 
metody opanowania kraju, ani
żeli zwyczajny najazd obcych 
w ojsk. N ieobojętny jest także 
fakt, że jedyna prawdziwie uro
dzajna część A fgan istan u leży 
w łaśnie nad Am u D arią, stano
w iącą granicę sowiecko-afgań- 
ską. M ieszkańcy tej części A f
gan istanu są etnograficznie bar
dziej zbliżeni do ludzi z drugie
go brzegu Am u D arii, aniżeli 
do m ieszkańców reszty A fg a n i
stanu. Stwarza to możliwość 
wzajem nego przenikania przez 
granicę.

W tej sytuacji A fgan istan  po
szukiw ał jak iegoś innego ubez
pieczenia w obliczu potężnych są
siadów. Rezultatem  był t. zw. 
Saadabad Pact, łączący w yłącz
nie kraje m uzułm ańskie (T u r
cja, Irak, Iran, A fgan istan ). 
Jest oczywiście w ysoce proble
m atyczne, jaką wartość praktycz
ną m ógłby on posiadać w ogniu 
jak iejś  próby.

N IE F O R T U N N E  R E F O R M Y
Po wojnie w r. 1919 A fg a n i

stan obudził się do nowego ży
cia. Próby szybkiej moderniza
cji A fgan istan u okazały się jed
nak niefortunne. K raj, żyjący 
od wieków innym  życiem , nie
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m ógł w ciągu  kilku  lat wpaść 
w rytm  życia zachodniego. Król 
Am annullah, który w swych ob
jazdach zagranicznych (m. in. 
w Polsce) ujrzał inny świat, za
m ierzał wprowadzić rewolucyjne 
przem iany we własnym  kraju. 
Nie docenił jednak oporu, jak i 
m usiało to w ywołać w kraju  na 
pół dzikim  i fanatycznie przy
wiązanym  do ortodoksyjnych 
przepisów religijn ych. Ńajlep- 
sze intencje, jakie w nosił, w y
rażały się jednak w operetko
wych dekretach, które nie mo
g ły  niczego odmienić, budziły 
natom iast przeciw niemu nie
chęć poddanych. T a k  np. jego  
dekret, n akazujący noszenie u- 
brań europejskich, spowodował 
jedynie, że wokół K abulu po
w stały nieznane dotąd w A fg a n i
stanie . . .  w ypożyczalnie ubrań 
europejskich dla w jeżdżających 
do stolicy. N ic dziwnego też, 
że zniecierpliwienie ludności do
prowadziło wkrótce do banicji 
króla-reform atora. Król Nadir 
Shah rządził tylko przez kilka 
lat, zanim na tle pryw atnej zem
sty nie został zamordowany. Syn 
jeg o  Zahir Shah wychowywał się 
we F ran cji i pozostawał zawsze 
pod kulturalnym i wpływam i 
francuskim i. Reform y poczęto 
wprowadzać stopniowo i w tym 
tempie nie budzą one tak gw ał
townych sprzeciwów. A fg an i
stan posiada konstytucję wzo
rowaną na ogół na konstytu
cjach zachodnich. Ciało ustawo
dawcze składa się z dwu izb —  
parlam entu i senatu.

D Z IS IE JS Z Y  A F G A N IS T A N
Do dnia dzisiejszego jednak 

A fgan istan  zewnętrznie niewiele 
nosi cech m odernizacji. Znacz
ne jego  obszary nieurodzajne i 
słabo zaludnione, niski poziom 
ekonom iczny i kulturalny —  nie 
sprzyjają  szybkiem u postępowi. 
Nie przecina go ani jedna linia 
kolejow a, ani jedna bita droga. 
Brak też zupełnie spławnych 
rzek, któreby m ogły zastąpić bu
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dowane trakty. Ruch karaw a
nowy na baktryjskich  w ielbłą
dach stanowi jedyny środek 
transportowy dla ludzi i towa
rów. A fgan istan u nie łączy też 
ze światem żadna linia lotnicza. 
Główny szlak karawanowy ku 
Indiom przechodzi przez prze
łęcz Khyber. Owoce, hodowane 
w ciepłych dolinach i skóry ow
cze są jednym  z głów nych bo
gactw  eksportowych Afg-anista
nu, jeżeli nie liczyć ubocznej, 
drugorzędnej gałęzi, t. j. bia
łych kotów angorskich, cenio
nych w  „ zenomach“  In dii.

Bezpieczeństwo na drogach u- 
leg ło  znacznej poprawie, ale i 
dziś jeszcze karaw any posuwają 
się ostrożnie, gdyż niespokojne 
plemiona nie zaniechały całko
wicie zbójeckiego procederu.

A fgan istan  jest jedną z twierdz 
Islam u, w której, dzięki jej nie
dostępności, obce w pływ y słabe 
poczyniły w yłom y. Nowa kon
stytucja  np. nie m ogła zmienić 
mody kobiecej, którą narzuciły 
ongiś przepisy Koranu i która 
każe nie tylko szczelnie okryć 
twarz, ale całą postać. Duchow 
ni m uzułm ańscy, zazdrośni o 
wpływy Proroka i w łasne, sta
nowią czynnik w yraźnie „re a k 
cy jn y “ . W sam ym  K abulu  znaj
duje się pewna ilość sam ocho
dów i autobusów, śm iałka jed
nak potrzeba, aby w ybrał się 
poza m iasto po afgań skich  bez
drożach samochodem.

A rm ia A fgan istan u, licząca w 
tej chwili około 65.000, opiera 
się na zaciągu wśród całej lud
ności. Służba w ojskow a trwa 
dwa lata, poczym  przechodzi się 
na całe życie do rezerwy. Żołd 
jest raczej w ysoki i wynosi 3 do
lary m iesięcznie. Jest to nie
w ątpliwie sporo, jeśli się zważy, 
że w bogatej F ran cji „so ld at de 
deuxième classe“  w r. 1940 po
bierał 15 frs. Również policja 
rekrutowana jest w drodze za
ciągu. O czyw iście A fgan istan  
dysponuje też poza regularnym i 
siłam i „pospolitym  ruszeniem “ ,

na które złożyłyby się szczepy. 
T a  siła m ogłaby przedstawiać 
pewną wartość w partyzantce 
górskiej, w otwartej jednak w al
ce nie może wchodzić w rachu
bę.

A M E R Y K A N IE  I R O S JA N IE
B rytyjczycy, w ycofaw szy się z 

Indii, przekazali swe kłopoty i 
niepokoje sąsiadującem u z A fg a 
nistanem  —  Pakistanow i. Am e
rykanie jednak, którzy także w 
wielu innych w ypadkach prze
jęli rolę B rytyjczyków  na ekspo
nowanych placówkach świato
wych —  postanowili i w tym 
w ypadku okazać swe zaintereso
wanie. Już od sześciu lat Sta
ny Zjednoczone utrzym ują sto
sunki dyplom atyczne z A fg a n i
stanem, a obecny am basador 
Palm er jest niezwykle czynny. 
A m erykanie nie są obciążeni 
dziedzictwem sąsiedzkiej podej
rzliwości. W pływy am erykańskie 
w A fgan istan ie  stopniowo wzra
stają. A fgan istan  posiada w tej 
chwili 15-tu nauczycieli —  A m e
rykanów. zaś 25 młodych A fg a 
nów studiuje w Stanach Zjedno
czonych. Am erykanie ofiarow a
li A fgan istan ow i 4 nowoczesne 
szpitale w ojskowe z Indii i obie
cują dalsza pomoc w tym za
kresie. Skórki karakułow e znaj
dują łatw y zbyt w Am eryce, któ
ra wzamian za to zaopatruje A f
ganistan w w iększość potrzeb
nych artykułów . A fgan istan  po
siada też rudę chromu, m angan, 
cynk, ołów i srebro. Skłania to 
A m erykanów  do zainteresowania 
się planam i budowy dróg. F ir
ma am erykańska zawarła już od
powiedni kontrakt, który obej
m uje także kanały irrygacyjn e. 
Spośród ogólnej liczby 700 cudzo
ziemców, około połowę stanowią 
w A fgan istan ie  obywatele ame
rykańscy.

R osja Sowiecka uważnie śle
dzi tę am erykańską ruchliwość 
i rząd w K abulu stara się nie 
czynić niczego, co by podejrze
nia sowieckie podsycało. A fg a 
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nistan zawarł z R osją  umowę 
handlową, na m ocy której za
m ienia swą wełnę za sowiecki 
cukier i olej. A by uniknąć za
drażnień, K abul nie zdecydował 
się na udzielenie koncesji nafto
wych Am eryce na terenach przy 
swej gran icy północnej z R osją. 
Coprawda odmówił ich także So
wietom.

Jest rzeczą jasn ą, że Stany 
Zjednoczone nie posiadają i nie 
m ogą posiadać żadnych planów 
m ilitarnego w yzyskania A fg a n i
stanu na wypadek konfliktu 
światowego. Położenie A fg a n i
stanu, trudności, na jakie mu
siałby napotkać transport, a z 
drugiej strony bliskość Sowie
tów, dysponujących transkaspij- 
ską koleją do K uszki na gran i
cy A fgan istan u oraz odcinkiem 
kolejow ym  wzdłuż Arnu D arii —  
w yklucza możliwość operacji a- 
m erykańskich z tego terenu. Za
daniem Am erykanów  jest jedy
nie skuteczne torpedowanie na 
m iejscu wpływów sowieckich i 
zapobieżenie uczynieniu z tego 
kraju  nowej bazy ataków w A zji. 
Postawa ich jest zatem czysto 
defensyw na, a cele wyłącznie 
prewencyjne.

A fgan istan  w ręku sowieckim 
m ógłby stanowić groźbę dla In
dii, jakkolw iek trudności opera- 
cyj m ilitarnych byłyby olbrzy
mie. W prawdzie Kaszm ir gran i
czy bezpośrednio z Sowietam i w 
górach Pam iru, jednak przejścia

do Indii ograniczają  się tutaj do 
kilku  w ąskich ścieżek górskich, 
które nie posiadają żadnego zna
czenia w ojskow ego. N ależy rów
nież uznać za mało prawdopo
dobny atak z nad Am u D arii po
przez Hindu Kush na terytorium  
A fgan istan u. Przełęcze znajdują 
się tutaj na w ysokości 8.000 stóp 
i przez znaczną część roku zam
knięte są śniegam i. Jedyna dro
g a  wiodłaby szlakiem  A leksan 
dra W ielkiego przez Herat, a na
stępnie lukiem  przez Kandahar 
i K abul. D roga ta wynosi 730 
mil w dzikim terenie górskim  
przez bezdroża. Ponadto obrona 
przełęczy w Indiach byłaby 
znacznie łatw iejsza dla w ojsk 
posiadających blisko swe bazy, 
aniżeli dla w ojsk, któreby m iały 
przełęcze forsować.

N ie sposób jednak dziś przewi
dzieć, jak iego  ryzyka zechcą pod
jąć się Sowiety, na wypadek 
konfliktu światowego, dla sfina
lizowania swego manewru o- 
skrzydlającego w A zji, którego 
elementami są zarówno w ojna na 
terenie Chin, jak  i wypadki w 
południowo-wschodniej części A- 
zji.

Przykład A fgan istan u dowodzi, 
że nie ma dziś na świecie tak 
zapadłego zakątka, któryby nie 
wzbudzał zainteresowania ze 
w zględu na m ożliwość utworze
nia zeń podstawy w yjściow ej do 
ataku.
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Wiktor Trościanko

N AJG ŁĘBSZY M O TYW

N e l mezzo del cammin di nostra vita  
m i ritrovai per una selva oscura ché la 
diritta  via era smarita.

Dante, Boska Komedia, Pieśń I.

D ysku sja  o istocie twórczości 
katolickiej, tocząca się w Polsce 
niedawno, a niewiadomo po raz 
który, dyskusja o powieści ka
tolickiej —  zm uszają obserwa
tora wydarzeń kulturalnych w 
Polsce do uw ag sięgających da
lej niż to zakreśla literacki te
mat przedmiotu.

Samo bowiem określenie s z t u 
k a  k a t o l i c k a  —  a w ięc: 
katolickie sztuki plastyczne, li
teratura, m uzyka, teatr —  to 
pewna anom alia, powstała z przy
czyn określonych i opisanych w 
historii, socjologii, polityce. B io
rąc pod uw agę położenie obecne 
naszej cyw ilizacji, warto się za
stanowić nad tym , skąd powstała 
ta właśnie odrębność, akcento
wana między innym i w przy
m iotniku: k a t o l i c k a .

Jest to określenie stosunkowo 
świeżej daty, wyrosłe w ciągu 
ostatniego w ieku jak o  differen- 
tium sp ecifcu m , nabierające 
szczególnego znaczenia dzisiaj, 
w okresie olbrzym ich przegrupo
wań ideowych w walce o cyw ili
zację.

Bvł czas —  i to bardzo długi 
—  kiedv ani do m alarstwa, rzeź
by, architektury, czy m uzyki, ani 
wreszcie do piśm iennictwa nie 
dodawano żadnego religijn ego  
przym iotnika, choć właśnie w tej 
dziedzinie i temacie religijnym  
powstało tyle światowych arcy- 
d ieł. Nie mówiono więc, że m a
lowidła Giotta, czy Fra Angeli- 
co s'» d ie’ em s z t u k i  k a t o 
l i c k i e j  ; nie szukano zgodno

ści czy rozejścia się z religią  w 
m alarstwie i rzeźbie M ichała A- 
nioła, który niesym patycznych 
sobie kardynałów  um ieszczał w 
piekle, a ideał cielesnego piękna 
rzucił na sklepienia i nawy ko
ściołów; gdy się we Florenckiej 
Akadem ii Sztuk Pięknych o glą
da choćby tylko rzeźbiarskie 
szkice M ichała A nioła, zawiązek 
nieskończonego dzieła —  wiado
mo, że człowiek stoi w sam ym 
środku naszej cyw ilizacji, która 
nawet w renesansie doskonale 
reprezentuje postawę chrześcijań
stwa. T o samo wyraziła praca 
wielu papieży, ocalających pięk
no antyczne przed bezm yślnym  
zburzeniem —  aby służyło czło
wiekowi dalej w rozwijaniu jego  
i poszukiwaniu twórczym. D o
stępnym  dla w szystkich owocem 
tej pracy są muzea rzym skie, a 
szczególnie W atykańskie, na tle 
wcale nie ascetycznych motywów 
Rafaela.

T e same uw agi w yrazić można 
patrząc na literaturę, która obok 
psałterzy średniowiecznych i a- 
pokryfów, żywotów świętych i 
arcyd z:eła poetyckiego „B o sk ie j  
K om edii“  ma swoje arcyśw iec- 
kie romanse, canzony, sonety...

Sztuka bowiem jest tak bo ga
ta jak  n ajbogatsze życie we 
w szystkich przejawach ciała i du
szy. krajobrazu i wyobraźni.

Nawet w gorączce reform acji, 
w tym najw iększym  buncie reli
g ijn ym  —  sztuka unika jeszcze 
przym iotników innych niż te, któ
re określają jej j a k o ś ć  —
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wartość artystyczną i zdolność 
zaspokojenia ludzkiej potrzeby 
piękna.

Czy to w szystko, co jest po
wiedziane o uniwersalistycznym  
charakterze sztuki m iałoby świad
czyć o tak zwanej absolutnej jej 
wolności, swobodzie wyrażania 
w szystkiego, co człowiekowi pod
sunie wyobraźnia ? Czy w y
obraźnia ta nie ma określonych 
wyraźnie gran ic i tego co się 
nazywa poczuciem odpowiedzial
ności? Napewno nie.

Bez ryzyka uogólnień i uprosz
czeń w tej niesłychanie delikat
nej dziedzinie należy stwierdzić, 
że o d  p o c z ą t k u  n a s z e j  
e r y  a ż  p o  w i e k  XI X 
s z t u k a  e u r o p e j s k a  j e s t  
w a r t o ś c i ą  p o c h o d n ą  
d o g m a t u  i e t y k i  c h r z e 
ś c i j a ń s k i e j .  N awet bo
wiem w alka protestantów z K o
ściołem K atolickim  odbywa się 
w płaszczyźnie najw ażniejszych 
dogm atów, ich interpretacji i 
wniosków dla życia społecznego 
z tej interpretacji wyprowadzo
nych; nie jest to jeszcze w alka 
z podstawowym i założeniami cy
w ilizacji opartej o wiarę w Boga, 
w nieśm iertelną duszę człowieka, 
w obiektywne dobro i obiektyw 
ne zło.

Piękno dzieł sztuki szuka so
bie wyrazu w tych granicach na
wet wtedy, gd y mówi o nędzy 
i upadku człowieka.

*

Dopiero przełom wieku X V III 
na X IX  z tezam i encyklopedy
stów i ich próbą realizacji w Re
w olucji F rancuskiej rozpoczyna 
zupełnie nowy okres. M a ten no
wy ruch um ysłowy am bicje się
ga jące  daleko. Są one jeszcze 
niezbyt śm iałe. Bolszew icy z u- 
śmiechem pobłażania mówią o 
tych czasach , ,dziecinnych' re
w olucji, „b u rżu a zyjn ego “  socja
lizm u i w yzwoleńczych ruchów 
narodowych. Rzeczywiście w po
równaniu z sytuacją  dzisiejszą —

są to czasy dziecinne. T ym  nie
mniej wyraźnie zarysowuje się 
w sztuce ideał nowy, konkuren
cyjny dla dotychczasow ego, bę
dący rozczynem dla dalszych 
przeobrażeń. A taku je  łatwo do
tykalne strony człow ieka; in
stynkty i zm ysły. Chce je wy
rwać z dotychczasowej kontroli 
cyw ilizacji i kultur. Sztuka z 
niejakim  trudem i ociąganiem  
się usiłuje podążać za życiem. 
Jak zawsze zresztą, kiedy życie 
płynie z zawrotną szybkością.

Od w ieku X IX  najbardziej do
stępnym m ateriałem  dla wzru
szenia artysty staje się w szelkie
go  rodzaju walka o wolność, o 
wolność nie skrępowaną nawet 
istnieniem  ostatecznej i obiek
tywnej w artości. W artością tą 
staje się rzecz dotykalna, spraw
dzona zm ysłam i: ziemia i czło
wiek jako jej kreacja.

Rozpoczyna się w alka ideowa 
już nie tylko w granicach do
gm atu i etyki chrześcijańskiej. 
T o  już walka dwóch światów —  
dwóch koncepcji życia. Ci, któ
rzy nie chcą się z jakichkolw iek 
względów angażow ać w zm aga
nia cyw ilizacyjne —  ogłaszają  
własną teorię „ n a d r z ę d n o 
ś c i  s z t u k  i “ , jej bezdogm a- 
tyczności, absolutnej swobody 
artysty. Pod tym szyldem ukry
wa się też często jedna ze stron 
w alczących —  zawsze jednak z 
hasłam i em ancypacji i nowej 
form y dla każdego pokolenia.

*

N asze stulecie dopiero przyno
si cyw ilizacji chrześcijańskiej, 
jej porządkowi społecznem u i jej 
kulturze ze sztuką włącznie, osta
teczne wyzwanie, poparte potęż
ną, zorganizowaną w olbrzymim 
państwie siłą uderzenia.

W yzwanie B ogu  rzuciły nie ty l
ko gorączkow e um ysły, lecz tak
że bezm yślne w swej m asie, m i
lionowe armie, zbrojące się w 
coraz bardziej skuteczne środki 
niszczenia. Jednocześnie z tym,
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dla zapełnienia pustki cyw iliza
cyjnej w każdej dziedzinie, po
dejm owane są w ysiłki stworze^ 
nia cyw ilizacji w łasnej, a w niej 
nowej kultury —  sztuki, prole
tariackiej, ludow ej, m ateriali- 
stycznej. Zanim jednak powsta
nie coś bardziej wartościowego 
na gruzach starego świata —  na 
coraz większe przestrzenie zie
mi, na serce i m ózg chrześcijań
stwa kładzie się cień barbarzyń
cy.

Szczególnie ważny, choć niedo
statecznie jeszcze rozumiany 
przez obrońców naszej cyw iliza
cji, a już zwłaszcza przez P ola
ków, jest okres dwudziestolecia 
między dwiema wojnam i świato
wym i. Okres ten został w pełni 
w ykorzystany przez komunizm, 
natom iast w znacznej mierze 
zmarnowany przez świat zachod
ni. Co było przyczyną tego m ar
notrawstwa cennego dwudziesto
lecia? —  Pytanie obszerne jak  
na luźny szkic literacki.

W rezultacie tej krzątaniny 
świat m usiał pogodzić się z fak 
tem istnienia dwóch sił w usta
w icznym , śm iertelnym  zm aganiu. 
T ak , jak  przedtem chrześcijań
stwo rządziło każdą dziedziną ży
cia, tak teraz w stopniu o wiele 
bardziej zachłannym , nie pozo
staw iającym  człowiekowi żadne
go m arginesu na bunty um ysłu, 
rządzi m ilionam i ludzi uniwer- 
salistyczny komunizm. Ma on 
am bicje —  szczere lub nieszczere 
—  zbudowania także swojej sztu
ki, dając jej jako m ateriał ob
serw acyjny, myślowy i wzrusze
niowy: nagą materię.

Dziś właśnie, po przegraniu 
przez cyw ilizację chrześcijańską 
drugiej w ojny światowej —  na
stępuje przegrupowanie do roz
prawy najgroźniejszej.

*

Dwudziestolecie między w oj
nami przynosi także poważne 
wzmożenie w ysiłków  odrodzenia 
ideału chrześcijańskiego w ży

ciu, szczególnie zaś w tej dzie
dzinie, gdzie zapanował najw ięk
szy zamęt —  w świecie intelek
tualnym  i artystycznym . P rzy
m iotniki: c h r z e ś c i j a ń s k i  
i k a t o l i c k i  w tych w y
siłkach zaczęły oznaczać nie ja 
kąś nową szkołę pojęć, lecz ty l
ko m obilizację duchową i um y
słową dla w alki z coraz bardziej 
atakującym  m aterializm em.

Choroba naszej cyw ilizacji 
sięgnęła bowiem do wnętrza jej 
organizm u. Obok w yraźnych 
symptomów rozkładu i upadku 
dotychczasow ego porządku odby
wały się pozornie beztroskie, no
woczesne ,,uczty platońskie“ , 
których najw ażniejszą częścią 
był sam e p i l o g  greckich fe
stynów . . . Am fitrionam i takich 
biesiad nie byli ludzie przypad
kowi, lecz dobrani starannie i 
w ysunięci na czoło życia kultu
ralnego.

Przeciw nik zaś nie dawał się 
zahypnotyzować. T radycyjn e do
bra naszej kultury nazywał „o d 
padkam i cyw ilizacji“ ; wszelką 
m oralność społeczną nazywał 
szyderczo „ku ltem  krzepy“ ; pe
netrował każdy obóz i każdą po
zycję, stanowiącą w życiu kultu
ralnym  punkt węzłowy. Pene
tracja ta sięgnęła nawet ugru
powań katolickich. I tutaj o siąg
nięto pewien zamierzony stan po
m ieszania wartości —  jak  o tym 
świadczą do dziś niektóre zjaw i
ska życia intelektualistów  fran
cuskich, przedwojenne polskie 
konflikty wewnętrzne w „O d ro 
dzeniu“ , lub wreszcie obecny, na 
najniższym  poziomie „k a to li
cyzm reżym ow y“ , doszukujący 
się wszędzie punktów stycznych 
między m aterializm em i katoli
cyzmem, innym i słowy —  filo
zofia oportunizmu.

O czyw iście to przenikanie te
renu katolickiego m ogło przy
brać tylko rozm iary dyw ersji. 
Rezultatów takich jak  w świecie 
protestanckim  materializm  tu 
nie osiągnął.

Teren  laicki, ogłaszający  ne- 

P R Z E G L Ą D  P O L S K I22

utralność ideową, był specjalnie 
podatny. Pozornie niezaangażo- 
wani w starciu ideowym , apoli
tyczni, gd y chodziło o sprawy 
w łasnego narodu, kosm opolitycz
ni dla własnej kariery —  oto bar
dzo częsty wizerunek przedwo
jennego pisarza, m uzyka, m ala
rza. Przechow ali ten pozór ide
alnej neutralności ideowej aż do 
czasu —  gd y ukazały się . . . 
czołgi sowieckie. Z tą chwilą 
zaczynał się okres „o jczyźn ia
n y “ , patriotyczny w edług recep
ty sowieckiej.

*

Zadaniem n iniejszego artyku
łu nie jest przedstawienie obec
nego stanu sztuki katolickiej w 
Polsce czy gdzie indziej. Cho
dzi o samo w yjaśnienie tego zja
w iska, wytłum aczenie dlaczego 
po tylu wiekach twórczości bez 
przym iotnika re lig ijn ego , rozpo
czął się okres sztuki c h r z e 
ś c i j a ń s k i e j ,  k a t o l i c 
k i e j .

Jest to —  jak  się wyżej powie
działo —  prosta konsekw encja 
rozłamu cyw ilizacyjnego i zja
wienia się zbrojnego pretendenta 
do narzucenia ludzkości cyw ili
zacji nowej, sprzecznej ze w szyst
kim , co dotychczas było człowie
kowi prawdziwe, drogie i p ięk
ne. Granice obecnego rozłamu 
nie przebiegają tylko linią „ ż e 
laznej k u rtyn y“ . Pęknięcia są 
daleko głębsze i bardziej złożo
ne, zwłaszcza, że na widownię, 
jako ośrodki organizacyjne w y
stąpiły nowe społeczeństwa i 
wspólnoty państwowe.

W ysiłki w tej „zim n ej wojnie 
cyw ilizacyjn ej“  skierowane są 
głów nie na kolejne odsuwanie 
od wpływów m yśli chrześcijań
skiej jednej dziedziny życia po 
drugiej. W polityce światowej 
zupełnie przestały obowiązywać 
uznawane dotychczas zasady. W 
sztuce coraz to powstają ruchy 
antyideowe —  kolejne form aliz
m y; twórczość zaczyna być zmy
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słowa, egzystencjonalna, ab
strakcyjna. Praktyczn y m ate
rializm  Zachodu bije w tym nie
raz osiągnięcia  m aterializm u dia
lektycznego.

W tym  stanie rzeczy ratunek 
może przyjść tylko z ośrodka, 
który do końca przem yślanym  
system em  ideowym obejm uje ca
łość spraw ludzkich. T ak im  o- 
środkiem  w cyw ilizacji chrześci
jań skiej jest w yłącznie katoli
cyzm . On jeden.

G dy więc z tych ogólnych roz
ważań przejdziem y do zagadnie
nia sztuki, na którą m aterializm  
w ojujący zwrócił szczególną u- 
w agę —  znajdujem y pierwszą i 
najw ażniejszą cechę sztuki ka
tolickiej : s y n t e t y c z n o ś ć .  
Ma ona w skrócie artystycznym  
przypom nieć człowiekowi zatra
cający się ideał piękna w n aj
szerszym  ujęciu  —  m etafizycz
nym.

T en  niejako użytkow y charak
ter sztuki katolickiej, m ającej 
przed sobą pilne zadanie, narzu
ca jej n ajg łębszy  motyw: 
w i a r ę  w z w y c i ę s t w o  i 
c h a r a k t e r  a p o s t o l s k i  
t w ó r c z o ś c i .  N a temat 
twórczości katolickiej istnieje w 
Polsce i poza nią wiele nieporo
zumień. N ie w ystarcza, żeby 
autor powieści chodził rano do 
kościoła i był bez zarzutu pod 
w zględem  etycznym ; nie w y
starczy również naszpikow ać po
wieść cytatam i z E w angelii. 
Dzieło sztuki katolickiej ma po
kazać człowiekowi drogi w yjścia 
z tego  „selva oscura“ , w  którym  
znalazł się wraz z całą swą cy
w ilizacją. „N ie  każdy kto mówi 
Panie, Panie . . . “  tworzy dzie
ło katolickie. Jest ono w yni
kiem  głębokiego  przem yślenia 
epoki kryzysu i ma przed sobą 
cel użytkowy —  powołania czło
wieka do czynnej postawy w ob
liczu niebezpieczeństwa. Jeśli 
twórczość m ieniąca się być kato
licką pozbawiona jest tych ele
mentów —  niech lepiej nie uży
wa żadnego przym iotnika. Nie
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może to być tylko popis autor
ski, robienie kariery na określo
nej idei i w środowisku, które 
poprze „sw o je g o “ . Sam a po
trzeba twórcza, im puls m usi być 
najszlachetniejszej próby; to 
właśnie nazwałem apostolstwem  
twórcy katolickiego.

Czasy obecne w ym agają prze
de w szystkim  w ielkich charakte
rów, bo tych jest coraz m niej. 
Sztuka katolicka ma w tym  wie
le do zdziałania, pod warun
kiem  że nie będzie to tylko je
den z wielu t. zw. „ruchów  kul
turalnych“ , tworzących nową

modę artystyczną.
Twórczość katolicka nie jest 

napewno żadnym ruchem form al
nym . Jest określoną postawą 
m yślową i m oralną, skupiającą 
talenty twórcze na czas odbu
dowania podstaw naszej cyw ili
zacji zagrożonej tak, jak  nigdy 
przedtem.

Gdy minie ten czas —  grozy 
nad światem —  zbyteczne znów 
będą przym iotniki dla w szyst
kich gałęzi twórczości. Pójdzie 
ona po jedynej drodze, na któ
rej człowiek znaleźć może praw
dziwe piękno.

„ . . .  Spotkacie się z ttw ierdzeniem , że macie sohie urobić no
woczesny pogląd o własnym  narodzie i patrzeć na dzieje P ol
ski w świetle m aterializm u. W  zw iązku z tym zwracamy wam 
uwagę na to, że dziejów nie można wykładać w edług dowol
nego schem atu, ale na tle ducha i  wiary ludzi, którzy je  ży
ciem  swoim tworzyli. A  w szczególności, gdy idzie o dzieją  
narodu katolickiego. Czyny dziadów naszych właściw ie ocenie 
mogą ci, którzy są zdolni rozum ieć motywy ludzi 0 świato
poglądzie chrześcijańskim . Jakże można dziś przykładać m ier
nik m aterialistyczny do dziejów, które wyrosły z chrześcijań
skiego ducha? Za kró tki ten łokieć a  historia nasza nim mie
rzona jes t karykaturą“ .

Z listu pasterskiego Kardynała Hlonda z dnia 15 kwiet
nia 1948 r.
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S T R O N I C E  P O E T Y C K I E

BRONISŁAW PRZYŁUSKI

Poeta należał przed w ojn ą do 
g ru p y  poetyckiej „P rom “  w  Po
znaniu, która w latach ig3o do 
iQ3Q skupiała się wokół pism a 
tejże nazwy. B yła to grupa mo
dernistów, nie posiadająca jed
nolitego program u, o bardzo 
szerokim wachlarzu talentów. 
W szystkich tych młodych poetów 
łączył krytyczny stosunek do 
gru p y  „Skam andra“ .

Przyłuski zresztą zaczął współ
pracę ze „Skam andrem “  (co też 
pozostawiło ślady w jego  twór
czości). W ielki wpływ wywarł 
na niego zwłaszcza Leśm ian.

W niepodległej Polsce Broni
sław Przyłuski wydał dwa tomi
ki w ierszy : „Badyle“  (rok 1931 
w  Bibliotece „Prom u“ ) i „D a le
kie łąki“  (rok 1935. Tow. B iblio
filó w  w  Poznaniu).

Poeta jest oficerem  służby sta
łej. W kam panii wrześniowej

POEZJA
Wiersze pisane pociemku,
W zapamiętaniu, w pośpiechu, 
Rozdygotana ręką,
Piórem, maczanym w grzechu.

Przybywajcie z pomocą, 
Gusła, czary, zaklęcia! 
Muzo, kochanko nocy. 
Ratuj od wniebowzięcia!

Broń przed lśniącymi rymami, 
Północna mowo gburska,
Zmiłuj się, zmiłuj nad nami, 
Poezjo — muzo mazurska!

MRÓZ NA SZYBACH
Na szybach mróz się zagnieździł, 
Śnieg z dachu w sople się ulał,

P R Z E G L Ą D  P O L S K I

brał udział w armii gen. Klee 
berga. Niewolę niem iecką prze
był w M urnau. Zajm ował się tu 
żywo organizacją teatru. W M ur
nau n apisał m isterium  „H iob“ . 
Po w yjściu  z niewoli losy jego  
związały się z wędrówką 2 K or
pusu. W Italii Przyłuski napi
sał szereg nowych w ierszy, któ
rych wybór ukaże się niedługo 
nakładem  K atolickiego Ośrodka 
W ydawniczego „ V e r ita s “  w Lon
dynie. Obecnie poeta przebywa 
w A n g lii i poświęca się pracy 
kulturalno-oświatowej w jednym  
z obojów. Pisze też misterium 
o Chopinie.

Głównym i wartościam i poezji 
Przyłuskiego w ydają się nuty 
balladyczne jego  twórczości i 
niezmiernie bliski, m itologiczny, 
związek z ziemią i przyrodą.

J .B .

Oj pojeździłbym, pojeździł,
Oj pohulałbym, pohulał!

A tu tymczasem ściana ceglana 
i drzwi i progi i kamienie — 
Zasnąć nie mogę, błądzę do rana 
Ponad sufitem, ponad istnieniem.

Noc zadzwoniła w blaszane zgrzebło, 
Ślady zakurzył przywiany mróz, 
Ziemia zastygła i krew zakrzepła, 
Snami kołysze drewniany wóz.

Pojeździłbym, pohulal 
Cztery lejce i hajda 
Na ugory, na las! 
Toczyłbym się i kulał 
Jak pijana zazula — 
Cale życie do rana, 
Całe życie na raz!
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PO Z D R O W IEN IA
Październikiem, chorągwią zgrzebną 
Pozdrowienia ze ściernisk.
Piórkami, ćwierkaniem rozległym, 
Ziarnistym wróblim werblem.

Skrzydłem niesfornie czterozłotem 
Nad westchnieniami z papieru, 
Słonecznikowym obrotem 
Z pszczołą u koła steru.

Niebo okwitło pachnącym lnem, 
Ziemia jabłuszkiem winnem —
Siąść mi i prząść chyba konopny tren — 
Jak na dłoni — na echu roślinnem.

Bo cóżem jest — cudza piosenka, 
Różdżka w zielonym okienku.
Trel zagubiony w wielościach, 
Struna rozpięta na gwoździach.

T R E N  W IER ZBO W Y
Wierzbo, panno przydrożna, 
Palmo wielkanocna,
Domie ciętych szerszeni 
I kolumno wiotka,
Omijana niedbale,
Zapomniana do cna —
Co cię czeka o zmierzchu,
Co cię nocą spotka?
Nuto dobrze znajoma,
Fujarko pachnąca,
Wrośnięta korzeniami w garstce 

mojej ziemi, 
Łzami rosy oblana,
Siostro niepłacząca,
Pomiędzy nami — braćmi 
Rzewnie płaczącymi.

*  *  *

Stanął Jan w polu pszenicznym, 
Wołający napewno we mnie.
Biały Jan, Chrzciciel ewangeliczny, 
Nad kłosami woła daremnie.

LISTY DO
D A L S Z E  E C H A  N AG O N KI NA 

N A U K Ę  W S O W IE T A C H
Szanowny Panie Redaktorze,
W artykule „Biologia wedle ukazu“ 

(„Przegląd Polski“ — grudzień 1948 r.) 
podałem wiadomość o rezygnacji na 
znak protestu przeciw nagonce na na
ukę i uczonych amerykańskiego uczo
nego i laureata nagrody Nobla prof. 
H. J. Mullera z członkostwa Sowiec
kiej Akademii Nauk. W ślady jego 
poszedł wkrótce inny laureat nagrody 
Nobla i członek honorowy Akademii 
Sowieckiej, brytyjski uczony Sir Hen-

Pszenicami idzie fala śpiewna, 
Spodem rdza czerwienią lichą drwi — 
Pszenica to nasza krewna,
A rdza to ślady naszej krwi.

A bławatki i kąkol, to źródełka,
Skąd się niebo uczy czystości,
Grad przeszedł, ziemia pęka 
A niebo chabrowo pości.

Jordan płynie przez ciche pola, 
Oczy Janowe, gwiazdy dziwne. 
Nowina, nowina o kąkolach,
Nad pszenicą słowa oliwne.

POGODA
Cynobrowe kolana,
Andaluzyjskie naparstki 
I konie, konie srebrne.

Przypominam sobie od rana 
Sylaby z garstki piasku 
Wirujące, wstępujące —

nie przebrnę.

Nie dobrnę, ścięty wilczym kłem, 
Jaskier drobny, pod gałęziami sylab 
Na brzegu tratwy ubogiej.

Dobry jaskiet, pochylam się i .milczę 
Nad jagodą o ileż milszą,
Niż wino żywe, niż ogień.

Oczy natchnę i w smugach słoty 
Otworzę się na rosę zimną,
Odsłonię ciało niezdarne.

Czajki powierzę zwinnym lotom, 
Płynąc niedzielą dymną,
Policzone dni dłonią zgarnę.

A w dłoni dzień o dzień srebrem
brzęknie,

Zadrży płynąca z leszczyn,
Kokardą spięta pogoda.

Na cynobrowych kolanach uklęknie 
Panna widna jak przestrzeń 
I przeźroczysta jak uroda.

Bronislaw  P rzy lu ski

REDAKCJI
ry Dale, prezes Królewskiego Towarzy
stwa Nauk w Londynie w latach 1940- 
45. W liście rezygnącyjnym opowie
dział on całą historię stosunków z Aka
demią Sowiecką na tle sprawy N. I. 
Wawiłowa. Sowiecki ten biolog wy
brany został zagranicznym członkiem 
Królewskiego Towarzystwa w 1942 r., 
jakkolwiek dopiero później dowiedzieli 
się brytyjscy uczeni, że został on uwię
ziony i w czasie uczczenia go w An
glii może już nawet nie żył. Liczne 
zapytania co do jego losu, skierciwane 
z Londynu do Sowieckiej Akademii Na
uk, nigdy nie doczekały się odpowie
dzi.
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Następnie Sir Henry Dale zajął się 
sierpniowymi uchwałami Sowieckiej 
Akademii Nauk i ich oficjalnym opar
ciem nie o wyniki badań naukowych, 
lecz o powagę dogmatów marksistow
skich, na wyraźny zresztą rozkaz Cen
tralnego Komitetu Partii Komunistycz
nej.

„Od kiedy Galileusz — pisze brytyj
ski uczony w liście do prezesa Sowiec
kiej Akademii — zmuszony został groź
bami do swego historycznego już za
przeczenia, wiele było usiłowań ukry
cia lub zniekształcenia prawdy nauko
wej w interesie jakiejś postronnej dok
tryny, lecz żadne z nich nie uwień
czone zostało trwałym powodzeniem; 
najświeższa była klęska Hitlera. Wie
rząc, Panie Prezesie, że Pan i Pańscy 
Koledzy musieliście działać pod podob
nym przymusem, mogę Wam z całym 
należnym szacunkiem wyrazić tylko 
swoje współczucie“.

W odpowiedzi na to Sowiecka Aka
demia Nauk uchwałą swego Komitetu 
Wykonawczego zarządziła pozbawienie 
brytyjskiego profesora godności, któ
rej on sam się przed tym był zrzekł, 
orzekając m. in. że „stał się on po
słusznym narzędziem sił antydemokra
tycznych“. Już przed tym Sowiecka 
Akademia Nauk powzięła podobną u- 
chwałę wobec prof. Mullera.

Doszły już też do Londynu pierwsze 
echa nowej kampanii antynaukowej w 
Sowietach, a mianowicie artykułów w 
„Literaturnej Gaziecie“ przeciw „reak
cyjnym zniekształceniom nauki przez 
cudzoziemskich wyznawców teorii quan- 
tów“ i „kopenhaskiej szkole burżuazyj- 
nej fizyki‘f to znaczy przeciw pracom 
duńskiego fizyka atomowego i laure
ata Nobla prof. Nilsa Bohra.

Łączę etc.
M. E . R ojek

U K R A IŃ S K I  PROGRAM  
PAŃSTWOWY

Wielce Szanowny Panie Redaktorze,
W lipcowym numerze „ P r z e g l ą 

d u  P o l s k i e g o “ (Nr. 7(25) 1948) 
zostało ogłoszone moje studium o sytu
acji narodowościowo-ludnościowej ziem 
ukraińskich aspiracji państwowych p. t. 
„Ukraińskie aspiracje państwowe w 
świetle etnografii“.

Artykuł ten wywołał żywe echo wśród 
ukraińskiej emigracji politycznej. 
Szczególne zainteresowanie moimi obli
czeniami wykazał prof. Kubijowicz, 
znany ukraiński geograf i statystyk, 
który na tle mego artykułu wygłosił 
specjalny referat w Tow. Naukowym 
im. Szewczenki w Niemczech, ogłoszo
ny następnie w kilku kolejnych nume
rach ukraińskiego tygodnika „C z a s“ 
w listopadzie 1948 r.

Prof. Kubijowicz na ogół zgadza się 
z przyjętą przeze mnie metodą oblicza
P R Z E G L Ą D  P O L S K I

nia układu narodowościowego na zie
miach ukraińskich aspiracji państwo
wych i w dużej mierze przyjmuje usta
lone przeze mnie dane cyfrowe, zarzu
ca mi jednakże, że zbyt wielkim zaufa
niem darzę sowiecki spis ludnościowy 
z 1939 r. oraz, że mylnie oceniam za
sięg procesu rusyfikacji wśród Ukraiń
ców. W szczegółowej analizie mego 
studium prof. Kubijowicz zarzuca mi 
dalej, że ograniczyłem się tylko do wy
kazania procesu ludnościowego wynisz
czenia narodu ukraińskiego a nie pod
kreśliłem wcale tak korzystnych dla 
Ukraińców zjawisk, jak ukrainizacja 
miast i zanik rozmaitych narodowości, 
zamieszkujących do wojny obszary u- 
kraińskich aspiracji państwowych 
(głównie Polacy, Niemcy, Żydzi, Ta- 
tarzy i inn.), które to okoliczności u- 
waża prof. Kubijowicz za pewną re
kompensatę biologicznych strat narodu 
ukraińskiego.

Opierając się na nieogłoszonym spi
sie sowieckim z 1. 1. 1933. i przyjmując 
straty Ukraińców pomiędzy r. 1933 a 
1939 na 7 milionów, prof. Kubijowicz 
przypuszcza, że na ziemiach ukraiń
skich aspiracji państwowych żyje obec
nie 27 milionów Ukraińców, z czego 
23 miliony ma zamieszkiwać Ukrainę 
Sowiecką w dzisiejszych granicach, 6—7 
milionów obszary ukraińskiej diaspory 
w Związku Sowieckim oraz około 2 mi
liony w Europie i Ameryce. Razem 
liczba Ukraińców w/g prof. Kubijowi- 
cza wynosiłaby zatem 36 milionów.

To byłyby główne zarzuty i uwagi 
prof. Kubijowicza na marginesie mego 
artykułu. Analizując szczegółowo mo
je obliczenia prof. Kubijowicz wysuwa 
wprawdzie szereg innych wątpliwości i 
zastrzeżeń, nie wspominam jednak o 
nich, gdyż posiadają one drugorzędne 
znaczenie albo są wynikiem nieporo
zumień, wyjaśnienie których zaintere
sowany czytelnik znajdzie w ostatniej 
mojej pracy p. t. „Ukraiński Program 
Państwowy na tle rzeczywistości“. Po
nadto przedruk referatu prof. Kubijo
wicza w ukraińskim „Czasie“ zawiera 
wiele luk i niedokładności, które nie 
pozwalają na logiczny, szczegółowy roz
biór stosowanej przez prof. Kubijowi
cza metody obliczeń. Szczególnie nie
jasny jest ustęp dot. wyliczeń aktualne
go ukraińskiego stanu posiadania na 
Ukrainie Sowieckiej.

Przechodząc do omówienia stawia
nych mi przez prof. Kubijowicza zarzu
tów, muszę stwierdzić, że pomimo sze
regu wysuniętych przez niego wątpli
wości — podawane przez prof. Kubijo
wicza końcowe cyfry nie wiele odbiega
ją od rezultatów moich obliczeń. Za
chodzące różnice, których zresztą prof. 
Kubijowicz bliżej nie tłumaczy, spro
wadzają się właściwie do tego, że prof. 
Kubijowicz skłonny jest przyjąć za 
podstawę obliczeń nieogłoszony spis so
wiecki z r. 1933 a nie kwestionowany 
przez niego — moim zdaniem niesłusz
nie zresztą — spis z r. 1939 oraz, że w
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końcowych obliczeniach prof. Kubijo- 
wicz me uwzględnia strat Ukraińców 
poniesionych skutkiem rusyfikacji, któ
re w/g moich obliczeń, opartych głów
nie na niekwestionowanym przez prof. 
Kubijowicza spisie z r. 1926, obliczyłem 
na około 4,5 miliona.

Twierdzenie prof. Kubijowicza o ni
kłości procesu rusyfikacji Ukraińców 
są jednakowoż tak ogólnikowe i nie 
popartie żadnymi faktami, że aż trudno 
jest z nimi polemizować. Istnienie ru
syfikacji wykazują nie tylko źródła 
statystyczne ale świadectwa rozmaitych 
Ukraińców (Patrz „Ukraiński Program 
Państwowy na tle rzeczywistości“ str. 
55 i następne) oraz fakt istnienia wie
lu t. zw. „paszportowych“ Ukraińców, 
z którymi miałem sposobność często 
spotkać się w czasie mego przymuso
wego pobytu w Eosji sowieckiej w la
tach 1939—1942. Twierdzenie o nie
istnieniu procesu rusyfikacji wśród U- 
kraińców jest nie do przyjęcia także 
i dlatego, że Ukraińcy pomimo różnic, 
jakie ich dzielą od Eosjan, mają wię
cej z nimi wspólnych cech niż z jakim
kolwiek innym słowiańskim narodem 
i że żyjąc z Eosjanami pod jednym da
chem państwowym przez kilka ostat
nich stuleci — z natury rzeczy są na 
wpływy rosyjskie mniej odporni. Imu- 
nitetu przeciwko asymilacji nie posia
da żaden naród i nie posiadają go tak
że Ukraińcy.

Istotna różnica pomiędzy stanowi
skiem moim a prof. Kubijowicza po
lega na rozbieżności oceny relatyw
nej liczebności ukraińskiego elementu 
w stosunku do liczebności innych naro
dowości zamieszkujących obszary ich 
aspiracji państwowej — oraz w roz
bieżnej ocenie struktury ludnościowej 
miast na Ukrainie.

Moim zdaniem, prof. Kubijowicz zda
je się zupełnie nie doceniać faktu, że 
Ukraina została w kilku ostatnich la
tach po wojnie populacyjnie odbudowa
na i najzupełniej bezpodstawnie pocie
sza się, że straty ukraińskie zostały 
skompensowane jeszcze większymi stra
tami innych narodowości (za wyjąt
kiem Eosjan), zamieszkujących ziemie 
ukraińskich aspiracji państwowych, na 
skutek czego odsetek ukraińskiej lud
ności w stosunku do ogółu ludności 
jeśli się nie poprawił, to nie uległ po
gorszeniu.

Prawdą jest, że w czasie ostatniej 
wojny usunięta została z tych ziem cał
kowicie lub w znacznej mierze ludność 
polska, niemiecka, tatarska, żydow
ska i inne mniejsze narodowości, z fak
tu tego jednak wcale nie wynika, by 
struktura narodowościowa tych ziem 
uległa korzystnym dla Ukraińców zmia
nom. Wręcz przeciwnie, na skutek od
budowy stanu populacyjnego Ukrainy 
Sowieckiej (co ściśle wiąże się z pla
nem piatiletki) na opróżnione przez Po
laków, Niemców, Tatarów etc. miejsce 
napłynęła fala imigrantów rosyjskich, 
co spowodowało, że różnolity dotych
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czas skład narodowościowy mniejszo
ści, zamieszkujących obszary ukraiń
skich aspiracji państwowych, zmienił 
się w sposób dla Ukraińców najbardziej 
niekorzystny: Zamiast wachlarza róż
norodnych narodowości mają oni teraz 
naprzeciwko siebie jednolity blok ro
syjski. Prof. Kubijowicz twierdzi 
wprawdzie, że Ukraina jest dzisiaj 
mniej „atrakcyjnym“ terenem rosyj
skiej kolonizacji niż dawniej, ludność 
rosyjska bowiem woli osiedlać się w 
nowych ośrodkach przemysłowych, po
budowanych w głębi Eosji właściwej 
i za Uralem, kto jednak zna Eosję so
wiecką i jej wytyczne polityki narodo
wościowej wobec Ukrainy, ten doskona
le wie, że migracyjne ruchy wewnątrz 
ZSSE nie są regulowane „atrakcyjno
ścią“ danego obszaru, a żelazną wolą 
centralnego moskiewskiego ośrodka, 
który bardzo mało albo wcale nie liczy 
się z wolą zainteresowanych jednostek. 
Cokolwiek mówilibyśmy o wyniszczeniu 
ludnościowym Eosji, faktem jest, że 
Eosja zmobilizowała potrzebną do od
budowy zniszczeń wojennych — a na
wet w pewnej mierze do dalszej roz
budowy przemysłu na Ukrainie — licz
bę ludzi, i że ludzie ci przyczynili się 
w znacznej mierze do wzmocnienia ele
mentu rosyjskiego i załamania przewa
gi Ukraińców w ich własnych narodo
wych siedzibach.

Optymistyczne i zgoła sprzeczne z 
rzeczywistością jest twierdzenie prof. 
Kubijowicza, jakoby w latach 1926— 
1939 miasta na Ukrainie zostały zukra- 
inizowane. Bardzo skrupulatne obli
czenia, jakie porobiłem w związku ze 
zmianami ogólnej struktury ludnościo
wej ziem ukraińskich aspiracji pań
stwowych, upoważniają mnie do twier
dzenia, że miasta na Ukrainie, wbrew 
temu co mówi prof. Kubijowicz, ule
gły dalszej rusyfikacji i że przed wy
buchem ostatniej wojny Ukraińcy sta
nowili w miastach niecałe 30% ogółu 
ludności, co w porównaniu z r. 1926 
oznacza spadek o więcej niż 6%. Prof. 
Kubijowicz wyobraża sobie widocznie, 
że Sowiety, przeprowadzając walkę z 
chłopem ukraińskim, z mniej uprzy
wilejowanej wsi przesunęły go do bar
dziej uprzywilejowanych miast, lub że 
proces kolektywizacji sprowadzał się do 
przesunięcia zbędnej w kołchoźnym sy
stemie gospodarki rolnej ludności do 
miast, przez co nie posiadające dotych
czas ukraińskiego charakteru miasta 
uległy ukrainizacji. W rzeczywistości 
bolszewicy nie byli tak humanitarni, 
jak to prof. Kubijowicz zdaje się przy
puszczać. Ogromną większość usunię
tego ze wsi ukraińskiego elementu po
chłonęły katastrofa głodu, obozy kon
centracyjne i wysiedlenia. Z pozostałej 
nadwyżki do miast mogło w latach 
1926—1939 odpłynąć conajmniej 1.2 mi
liona, co przy wzroście miast o blisko 
6 milionów mieszkańców (108%) nie 
stanowi nawet 25% tego przyrostu.

Łączę etc .
St. Skrzypek
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P R Z E G L Ą D Y

PRZEG LĄ D  P O L IT Y C Z N Y
SYTUACJA OGÓLNA

Marshall i Ac keson —  Sowiecka różdżka oliwna —  Histo
riens w ,,Foreign A ffairs “  —  Program p. Trumana —  Da

leki i Bliski Wschód.

M A R S H A L L  I A C H ESO N
Prasa zachodnia żegnała nie

zwykle życzliwie ustępującego 
gen. M arshalla, podnosząc, w 
sposób może nieco przesadny, 
jego  zasługi dla sprawy obrony 
świata zachodniego przed napo- 
rem w ojującego komunizmu. 
T rzeba jednak przyznać, że gen. 
M arshall był pierwszym  kierow 
nikiem  am erykańskiej polityki 
zagranicznej, który politykę tę 
próbował ująć w ram y pewnej 
koncepcji i nadać jej określony 
kierunek. W połowie r. 1947 za
początkował on, jedynie zapewne 
w ówczesnych warunkach możli
wą, politykę ham owania ekspan
sji sowieckiej środkam i gospo
darczej i częściowo wojskowej 
n atu ry  (policy of containm ent) ; 
konceucja ta. pomimo zm iany 
w arunków , została  dotąd o stat
nim w yrazem  am erykańskiej 
m yśli politycznej. Konsekw en
c ją  założeń containm ent była 
doktryna T rum ana i plan odbu
dowy gospodarczej Europy za
chodniej, związany z nazwiskiem  
ustępującego Sekretarza Stanu.

Los zrządził, że gen. M arshall 
ustępuje w chwili katastrofalne
go  załam ania się swej koncepcji 
politycznej. Nie um iał on się 
bowiem zdobyć na zdecydowaną 
politykę w stosunku do Chin, to 
zaś, co się stało w Chinach, jest

groźnym  przerwaniem  bariery na 
new ralgicznym  obszarze zachod
niego P acyfiku . W ylew kom u
nistyczny, raz zerwawszy tam y, 
może się rozlać szeroko po całej 
A zji, zm ieniając gruntow nie u- 
kład sił w świecie.

N a usprawiedliwienie gen. 
M arshalla trzeba powiedzieć, że 
w ostatnim  okresie pełnienia 
swego urzędu zaczynał on do
strzegać w a d y  i luki contain
m ent i rozpoczął przestaw ianie 
polityki Stanów Zjednoczonych 
na tory zbrojeń i sojuszów m ili
tarnych. Odszedł jednak, nie 
dokończywszy dzieła.

P. Achesonowi brakowe bę
dzie autorytetu i niezależności, 
jakie cechowały jego  poprzedni
ka. Będzie on przede w szystkim  
wykonawcą koncepcji Prez. T ru 
mana. Jakkolw iek Prezydent 
stwierdził, że zmiana na stano
w isku Sekretarza Stanu nie ozna
cza zmiany am erykańskiej poli
tyki zagranicznej, to jednak mo
żna się spodziewać przynajm niej 
zmiany taktyki. Nurt polityki 
światowej płynie zdecydowanym , 
głęboko wyżłobionym  przez roz
wój wydarzeń, korytem , co jed
nak nie wyłącza prób m ącenia 
wód indywidualnym i, nie zawsze 
szczęśliwym i pom ysłam i. Znana 
jest skłonność Prezydenta do 
szukania nowych dróg porozu-
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m ienia z R osją, porozumienia 
ponad głow am i dyplom atów, do 
którego doprowadzić by m iała o- 
sobista, „o d  serca“  rozmowa 
kierowników państw bądź ich 
w ysłanników  specjalnych w ro
dzaju p. V insona. W końcu r. 
1948 p. Trum an wywołał sensa
cję oświadczeniem , że zna poli
tyków sowieckich, gorąco p ra g
nących porozumienia ze Stana
mi Zjednoczonym i. Przed tym 
jeszcze , w czerwcu, oświadczył, 
że lubi „dobrego starego Joe 
Stalin a“ . „ T o  przyzwoity jeg o 
mość, lecz jest on więźniem Po- 
litbiura. Chętnie zawarłby on 
pewne układy i dotrzym ałby ich, 
lecz Politbiuro mu na to nie po
zw ala“ .

Przy takim  pojm owaniu przez 
Prezydenta Stanów istoty stosun
ków sowieckich i roli politycznej 
Stalina można oczekiwać nie
spodzianek w polityce am erykań
skiej. N iespodzianki są tym 
więcej możliwe, że obowiązująca 
dotychczas zasada bi-partyjnej 
polityki zagranicznej została, na 
skutek zadrażnień przy obsadza
niu K om isji Spraw Zagranicz
nych Senatu, poważnie zachwia- 
na.

W p. Achesonie znajdzie n ie
wątpliwie Prez. Trum an um ie
jętnego w ykonawcę. „Jeżeli moż
na cokolwiek uczynić, aby po
lepszyć stosunki z R osją, Ache- 
son może to uczynić“  —  powie
dział przewodniczący K om isji 
Spraw Zagranicznych Izby, p. 
Sol Bloom.

S O W IE C K A  RÓŻDŻKA
OLIW NA
M ożliwość zmian w am erykań

skiej polityce zagranicznej zna
lazła odpowiednik w zmianie tak 
tyki partii kom unistycznych na 
zachodzie. P . Cachin we Fran
cji i p. T o glia tti we Włoszech 
oświadczyli niemal jednocześnie, 
że współpraca między Stanam i 
Zjednoczonym i a R osją  jest po
żądana i całkowicie możliwa i że 
przed Europą stoi perspektywa

długotrw ałego pokoju. U  H um a
nité  zm ieniła sw ój ton a gresyw 
ny, a nawet rozłam w Światowej 
Federacji Związków Zawodo
wych, który norm alnie powinien 
był wywołać na łam ach tego p i
sma stek wym ysłów  na im peria
lizm  am erykański, został potrak
towany ze w zględnym  um iarko
waniem. We francuskim  Z gro
madzeniu Narodowym  powstała 
frakcja  kom unistyczna pod na
zwą Związku R epublikańskiego 
Uczestników Ruchu Oporu (U- 
R R ), gotowa do wzięcia udzia
łu w rządzie. We W łoszech od
wołano strajk w 60 w ielkich za
kładach przem ysłowych. W N iem 
czech p. Reim ann, przywódca 
kom unistów w okupacjach za
chodnich, oświadczył, że „b a rie 
ry pomiędzy wschodem i zacho
dem w rodzaju blokady Berlina 
m ogą przestać istnieć w najbliż
szej przyszłości. Związek So
wiecki i zachód m ogą z całą 
pewnością osiągnąć porozumie
n ie“ . W Stanach Zjednoczonych 
odezwał się echem p. W allace.

Cel tej sowieckiej ofenzywy 
pokojowej jest jasn y: jest nim 
osłabienie tempa przygotow ań o- 
bronnych na zachodzie, a zwłasz
cza poderwanie w iary w celo
wość paktu atlantyckiego. Po 
co wydawać m iliardy na zbroje
nia i wiązać się uciążliw ym i so
juszam i, skoro wojna jest zu
pełnie nieprawdopodobna a Zwią
zek Sowiecki pełen najlepszych 
intencji w stosunku do zachodu?

H istoria lat ostatnich uczy, że 
każda sowiecka ofenzywa poko
jowa odnosi, dopóki nie zaprze
czą jej nowe fakty, zamierzony 
skutek. Opinia świata spragnio
na jest pokoju do tego stopnia, 
że w nieznacznej nawet zmianie 
tonu propagandy sowieckiej wi
dzi zapowiedź różdżki oliwnej, a 
byle grym as na twarzy Stalina 
bierze za uśm iech przyjaźni. Roz
czarowania przeszłości znaczą tu 
nie w iele: zbiorowej iluzji ule
ga ją  nawet ludzie dobrze infor
m ow ani. P . iLippmann w  New
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R E J E S T R  W AŻN IEJSZYCH  W YD A RZEŃ  P O L IT Y C Z N Y C H  
W O K R E S IE  SPRAW OZDAW CZYM

1.1. W Kaszmirze wchodzi w życie 
układ o zawieszeniu broni, zawar
ty przez rządy Indii i Pakistanu.

2.1. Dowódca wojsk holenderskich w 
Indonezji ogłasza o zaprzestaniu 
akcji wojskowej na Jawie.

5.1. Prezydent Truman odczytuje swe 
orędzie o stanie Unii przed połą
czonymi Izbami 81-go Kongresu, 
projektując w nim podwyższenie 
podatków w wyższych i średnich 
grupach podatkowych, środki w 
celu zwalczania wysokich cen i 
inflacji, zniesienie ustawy o 
związkach zawodowych (Taft— 
Hartley Act) i rozszerzenie opieki 
społecznej.

7.1. Gen. Marshall ustępuje z urzędu 
Sekretarza Stanu. Jego następcą 
zostaje p. Dean Acheson.
Izrael zaprzestaje działań wojen
nych w Negebie.

9. 1. Prasa ogłasza wiadomość o strą
ceniu przez Żydów 5 samolotów 
brytyjskich nad terytorium egip
skim. Rząd brytyjski zgłasza 
protest, którego rząd Izraela nie 
przyjmuje.
Rząd chiński zwraca się do czte
rech wielkich mocarstw o media
cję w wojnie z komunistami.
W Grecji powstaje nowy rząd ko
alicyjny.
W. Brytania wysyła, na prośbę 
Transjordanii, oddziały wojskowe 
do Akaby, portu nad Morzem 
Czerwonym.

14.1. W Durbanie wybuchają walki u- 
liczne pomiędzy Afrykanami a 
Hindusami. Żydzi i Egipcjanie 
zobowiązują się do zaprzestania 
działań wojennych na czas roko
wań na wyspie Rodos. 
Mao-Tse-tung, przywódca komuni
stów chińskich, ogłasza warunki 
wszczęcia rozmów pokojowych z 
rządem chińskim. Wojska komu
nistyczne zbliżają się na odległość 
30 mil od Nankinu.

Podpisanie umowy handlowej mię
dzy Polską a W. Brytanią w 
Warszawie.

17.1. Trzy mocarstwa okupacyjne powo
łują Wojskowy Urząd Bezpieczeń
stwa (Military Security Board) 
w celu zapobieżenia odbudowie 
niemieckiego potencjału wojenne
go- . .19.1. Rząd chiński ogłasza o swojej 
gotowości wszczęcia rozmów poko
jowych.

20.1. Prezydent Truman składa przy
sięgę urzędową i wygłasza mowę 
inuaguracyjną, w której wzywa 
naród amerykański do pracy na 
rzecz trwałego pokoju.
Pandit Nehru otwiera konferen
cję w Delhi, poświęconą sprawie 
Indonezji.

21.1. Gen. Cziang-Kai-szek przekazuje 
swój urząd Prezydenta i Naczel
nego Wodza gen. Li i opuszcza 
Nankin.

22.1. Komuniści zajmują Pekin. 
Państwa skandynawskie obradują 
nad sprawą paktu obronnego.

24.1. W japońskich wyborach do par
lamentu odnosi zwycięstwo kon
serwatywna partia rządowa, lecz 
komuniści odnoszą również suk
ces.

25.1. Wybory do konstytuanty w Pale
stynie.
Ogłoszenie komunikatu o powoła
niu Rady Wzajemnej Pomocy Go
spodarczej dla państw Europy 
wschodniej (gospodarczy Komin- 
form).
Komuniści chińscy zgadzają się 
na przyjęcie wysłanników pokojo
wych Nankinu.

26.1. Wielka debata w Izbie Gmin nad 
sprawą Palestyny.
P. Cyrankiewicz podpisuje umo
wę z Rumunią o przyjaźni i po
mocy wojskowej.

27.1. Rada Opiniodawcza pięciu państw 
brukselskich rozpoczyna swe obra
dy w Londynie.

Y o rk H erald THbune poddaje w  
w ątpliw ość celowość zaw ieran ia  
paktu atlantyckiego  a zw łaszcza 
w ciąg an ia  do tego paktu p ań stw  
skandynaw skich.

H IS T O R IC U S  W „ F O R E IG N  
A F F A I R S “
D uchy cra>neasementu b łą k ają  

się rów nież w śród ścian D epar
tam entu Stanu, a zjaw ien ie  się 
tam  p. Achesona na pewno ich 
nie rozproszy. W  styczniow ym
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num erze k w a rta ln ik a  am erykań 
skiego ,,F oreign A ffa ir s “ , za
m ieszczającego od czasu do cza
su zasadnicze a rty k u ły  z dziedzi
ny am erykańskiej polityki za
gran iczn ej, uk azał się artyku ł, 
podpisany pseudonimem .,Histo- 
ricus“ p. t. ,.Stalin  p rew olucji“  
(S ta lin  on R ev olu tio n ). A r t y 
kuł nabrał rozgłosu w prasie a- 
m erykańskiej i b ryty jsk ie j; jego  
autorem jest p. G eorge M organ, 
pierwszy sekretarz Am basady
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Stanów Zjednoczonych w M o
skwie. Autor, ku rozczarowa
niu zapewne Prez. T rum ana, nie 
przyjm uje jego  tezy o „dobrym  
starym  Joe“ . O pierając się na 
pism ach Stalina, głów nie zaś na 
„Problem ach Leninizm u“  i „ H i
storii W szechzwiązkowej Partii 
K om unistycznej“ , kreśli on sta- 
linowsko-leninowską teorię obiek
tywnych i subiektyw nych czynni
ków rew olucji, w alki klas, im pe
rialistycznego stadium kapitaliz
mu i tkw iących w ustroju ka
pitalistycznym  sprzeczności. Za
łożeniem podstawowym  tej te
orii jest nieuchronność zbrojne
go starcia między blokiem  so
wieckim , reprezentującym  ośro
dek światowego socjalizm u, a 
blokiem  państw kapitalistycz
nych, opartym o Stany Zjedno
czone.

Cytaty i kom entarze autora nie 
stanowią rew elacji; znane są one 
każdem u, kto nieco gruntow niej 
zajmował się teorią komunizmu. 
W artość artykułu polega jednak 
na tym, że świadczy on o przeni
kaniu do am erykańskich kół rzą
dzących świadom ości, jak  wielką 
rolę w polityce sowieckiej od
gryw a czynnik doktrynalny; 
czynnik ten neutralizuje nawet 
wymowę doświadczeń i faktów. 
Polityce am erykańskiej i b ryty j
skiej obce są m otywy doktrynal
ne, jest to polityka em piryczna, 
odrzucająca wszelkie apodyktycz
ne założenia, choćby podane w 
formie rządzących ludzkością 
praw historycznych. D latego tak 
trudne jest dla um ysłowości czło
wieka zachodu uświadom ienie so
bie, że politykę sowiecką wyzna
cza przede w szystkim  doktryna, 
określająca prawa rozwoju spo
łeczeństw, tłum acząca na swój 
swoisty sposób zjaw iska prze
szłości i przepowiadająca nie
unikniony ich rozwój w przy
szłości. Przy tego rodzaju na
stawieniu psychicznym  obecnych 
władców R osji stwarzanie fak 
tów, m ających przeczyć doktry
nie, jest rzeczą bezużyteczną;

odpowiedzą oni na to słowami 
Napoleona: tym gorzej dla fak 
tów. T a  właśnie okoliczność 
sprawia, że choć cele strategicz
ne polityki sowieckiej są znane, 
jej taktyka i metody nie dają się 
przewidzieć w ram ach rzeczywi
stości obiektyw nej.

Autor zdaje sobie sprawę z 
doktrynalnego charakteru poli
tyki sowieckiej i w yciąga płyną
ce stąd w nioski; cóż kiedy wnio
ski te nie mieszczą się w prze
słankach; analiza jest staranna i 
prawdziwa, konkluzje lekkom yśl
ne.

C ytując mowy i pism a Stalina, 
autor kreśli jego  teorie przy
pływ ów  i odpływ ów  (ebb and 
flo w ). Isto ta  tej teorii mieści 
się w twierdzeniu, że posuwanie 
się świata ku komunizmowi nie 
jest procesem ciągłym , lecz prze
ryw anym : po okresie nasilenia 
rew olucyjnej fali przychodzi o- 
kres odpływu, okres stabilizacji 
stosunków w kapitalistycznym  
świecie na poziomie za każdym  
razem niższym , aż do nowego 
wzmożenia się sił rew olucji i cał
kow itego tryum fu socjalizm u. 
Autor w ysuwa tezę, nie m otywu
jąc jej zresztą bliżej, że Stalin 
uważa okres, w który wchodzimy 
obe-nie, za okres odpływu (ebb). 
W iążąc zaś tę tezę z oświadcze
niem Stalina, że Związek Sowiec
ki przystąpi do decydującego u- 
derzenia dopiero „p o  zorganizo
waniu swej własnej socjalistycz
nej produkcji“ , autor przychodzi 
do przekonania, że R osja  nie 
przewiduje wojny przed upływem 
3— 4 pięciolatek, t. j. lat 15— 20.

N ic jednak nie uprawnia do 
twierdzenia, że Stalin w obecnej 
sytuacji międzynarodowej widzi 
cechy odpływu sił rewolucji. Na 
poparcie tezy autora można by 
wprawdzie przytoczyć postępują
cą stabilizację gospodarczą E u
ropy zachodniej i jej organizo
wanie się m ilitarne, lecz prze
ciw tej tezie przemawia sytuacja 
w Europie środkowo-wschodniej, 
katastrofa Chin i zamęt w po
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łudniowo-wschodniej A zji. U w a
ga teoretyków sowieckich jest 
bacznie skierowana na Stany 
Zjednoczone, dopatrując się tam 
oznak szybko zbliżającego się 
kryzysu gospodarczego, który 
ma zmusić Stany do pozostawie
nia Europy własnemu losowi. 
W Europie Krem l podjął wpraw
dzie taktyczną ofenzywę pokojo
wą, lecz działalność kom unistycz
na w innych częściach świata 
raczej się w zm ogła, terror zaś w 
krajach bloku sow ieckiego nie 
u 'e g ł osłabieniu. Faktów , obiek
tywnie w skazujących na stabili
zację stosunków w świecie kapi
talistycznym , jest m ało; w o- 
czach Krem la, patrzących przez 
szkła doktryny, może ich być 
jeszcze mniej.

Nic również nie uprawnia do 
twierdzenia, że okres organizo
wania w Związku Sowieckim  „ s o 
cjalistycznej produkcji“  potrwać 
ma jeszcze lat 15— 20. Produkcja 
ta odbudowuje się szybko i już 
obecnie przekracza przedwojen
ną, jest nastawiona na zaspoko
jenie potrzeb wojennych i stra
tegicznie rozmieszczona na ural- 
skich i syberyjskich obszarach. 
Stosunek sił produkcyjnych Ro
sji i zachodu nie u ległby zapew
ne w iększym  zmianom po upły
wie lat dwudziestu, po odbudo
wie zaś produkcji Europy za
chodniej, zwłaszcza zaś niem iec
kiej, zm ieniałby się raczej na 
niekorzyść R osji.

W szelkie obliczenia czasu, w 
którym  decydujące starcie mię
dzy Rosją Sowiecką a Stanami 
Zjednoczonym i stanie się nie
uniknione, m ogą okazać się za
wodne. Rozum owania jednak, 
oddalające czas rozstrzygające
go konfliktu, są sym ptom atycz
ne dla obecnej fazy polityki a- 
m erykańskiej. Pozw alają one na 
szukanie tym czasowych, choćby 
wiodących w ślepe zaułki, dróg 
porozumienia.

P. M organ zna przynajm niej 
przedmiot, o którym  pisze. Nie 
można tego powiedzieć o p. Dul-

lesie, który w wywiadzie, udzie
lonym  U. S . N ew s and W orld 
Report, przeprow adza paralelę 
pomiędzy komunizmem a chrze
ścijaństw em , rozróżnia rząd ro
syjsk i, gotow y rzekomo do ukła
dów i partię kom unistyczną, na
rzucającą temu rządowi swoje 
światowe am bicje, a wreszcie w y
raża pogląd, że komunizm, ule
ga jąc  persw azji am erykańskiej, 
zaniecha może swych metod a- 
gresyw nych i przejdzie —  wzo
rem pierwszych chrześcijan —  
na pokojowe głoszenie swojej e- 
w angelii. P. D ulles jest polity
kiem o psychice kw akra, można 
mu więc przypom nieć słowa Ek- 
le z ja sty : stultorum  in fin itu s
est numerics (1, 15).

PROGRAM  TR U M A N A
W przemówieniu in au gu racyj

nym Prez. Trum ana nie było 
jednak momentów, upraw niają
cych do w niosku, że am erykań
ska polityka zagraniczna w kra
cza zdecydow anie na to ry  ap- 
peasem entu. Zapow iedź nie
zm iennego podtrzym ywania zban
krutowanej instytucji Zjednoczo
nych Narodów spotkać się może 
ze zrozum iałym  sceptycyzm em , 
lecz zapowiedź tę uzupełniła o- 
bietnica kontynuow ania pomocy 
am erykańskiej na odbudowę E u
ropy oraz prac nad doprowadze
niem do skutku paktu atlantyc
kiego. Zagadnienie pomocy g o 
spodarczej zostało jednak za
akcentowane silniej, niż problem 
pomocy m ilitarnej. N iejasny n a
tom iast był ustęp przemówienia, 
poświęcony rozwojowi gospodar
czem u zacofan ych  regionów  (un
derd evelop ed areas). Chodziło 
tu, jak  w ynika z późniejszych 
kom entarzy, o A zję, A frykę i 
częściowo o Południową A m ery
kę, sposobam i zaś pobudzania 
rozwoju tych kontynentów m iały
by być wiedza techniczna zacho
du i prywatne inw estycje kapi
tałowe. W spółczesny kapitał pry
watny jest jednak mniej skłon
ny do ryzyka, niż zdobywczy ka-
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pitał X IX  stulecia; potrzebuje 
on do swej ekspan sji warunku 
bezpieczeństwa. T eg o  podsta
wowego w arunku nie ma już na 
ogrom nych obszarach azjatyc
kich, a nawet w A fryce staje się 
on dość problem atyczny. Można 
się dopatrywać w program ie 
Prez. Trum ana repliki na tezę 
Lenina, że kapitalizm  zacznie się 
kruszyć przede w szystkim  tam, 
gdzie jest n ajsłabszy; stąd wnio
sek, że dopływ kapitału do kra
jów o prym itywnej gospodarce 
uodparnia je na wpływy kom u
nizmu. W niosek być może słusz
ny, niewiadomo jednak, czy w 
obecnej sytuacji światowej re
alny.

Ńie można jednak nie doce
niać psychicznego i moralnego 
znaczenia tram a nowskiego F a ir  
D eal(u : jest on podjęciem bez
krwawej w alki z R osją Sow iec
ką już nie tylko o Europę, B li
ski wschód czy wybrzeża P acy
fiku, lecz o cały świat.

Z tym w szystkim  m aszyna fi
nansowa Stanów obrotów swych 
zwolnić nie zamierza. Projekt 
budżetu, złożony przez Prezy
denta K ongresow i, przewiduje 
wydatki w sumie 42.858.000.000 
doi., t. j. o 1.678.000.000 doi. 
więcej niż budżet zeszłoroczny; 
wydatki na obronę narodową 
wynoszą 34% budżetu, łączna zaś 
suma wydatków na obronę i po
moc dla zagranicy stanowi 50% 
budżetu.

D A L E K I  I B L IS K I  WSCHÓD
Dram at Chin zbliża się ku 

końcowi. Po zajęciu Tientsinu 
i Pekinu w ojska kom unistyczne 
zbliżają się ku Nankinowi. 
Cziang-K ai-Szek złożył urząd 
Prezydenta Chin i N aczelnego 
Wodza i w yjechał do swego ro
dzinnego m iasta Fenghua, aby 
się pokłonić grobom  swych 
przodków. W rządzie chińskim  
przeważa dążenie do zawarcia po
koju za wszelką cenę; w warun
kach obecnych ceną tą może być 
tylko kapitulacja. W program ie
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kom unistów chińskich leży opa
nowanie całych Chin i prokla
mowanie Chińskiej Republiki 
Ludowej, w której rządy m iała
by sprawować , ,dem okratyczna 
koalicja pod kierownictwem  par
tii kom unistycznej“ . Wstępem 
do „dem o k ratyzacji“  Chin bę
dzie krwawa rozprawa z w ybit
niejszym i członkam i Kuom intan- 
gu , których uznano za przestęp
ców wojennych.

W organizacji państwowej Chin 
m iałyby być zatem zastosowane 
szablony sowieckie, wypróbowa
ne już w Europie środkowo
wschodniej. Trudno jednak 
przewidzieć, w jakiej mierze Mo
skw a zdoła utrzym ać ten ogrom 
ny i egzotyczny obszar pod swo
ją kontrolą. Wśród komunistów 
chińskich istnieje podobno od
łam , nastrojony nacjonalistycz
nie i skłonny do kom prom isu na
wet z lewym skrzydłem  Kuomin- 
tangu. Kompromis taki byłby 
ciosem dla M oskw y. D latego 
Lin-Shao-chi, członek Centralne
go Kom itetu partii, ostrzegł su
rowo elementy nacjonalistyczne, 
że muszą się przyłączyć do obo
zu międzynarodowej jedności pro
letariackiej, której strażnikieim  
jest Związek Sowiecki. „N iep o 
rozumienia istniejące wewnątrz 
partii kom unistycznej w przed
miocie proletariackiego interna
cjonalizm u i burżuazyjnego na
cjonalizm u, muszą u stać“ . Czas 
pokaże, jak i skutek przyniesie to 
ostrzeżenie.

Rzadko się zdarza w W ielkiej 
Brytanii, aby polityka m inistra 
.Tego Królew skiej M ości m ogła 
wywołać takie podniecenie i stać 
się przedmiotem tak ostrych ata
ków w parlam encie i prasie 
w szelkich odcieni, jak  polityka 
min. Bevina w stosunku do Izra
ela. N acisk sfer politycznych 
brytyjskich i am erykańskich był 
tak silny, że zmusił p. Bevina 
do zmiany kursu. Pierwszym  
symptomem tej zmiany było 
zwolnienie Żydów w w ieku po- 
boroAvym z obozów na Cyprze;
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drugim  ma być uznanie przez 
W ielką  B ryta n ię  de facto  pań
stw a Izraela.

W ielka Brytania ma niew ątpli
wie rozległe interesy na Bliskim  
Wschodzie i p. Bevin chciał bro
nić tych interesów w oparciu o 
państwa arabskie. Przecenił jed
nak siłę oporu, do jak iego  były 
zdolne te państwa i nie docenił 
potęgi sił m iędzynarodowych, 
stojących za światowym  sjoniz- 
mem. W rezultacie powstała sy
tuacja dla prestiżu brytyjskiego 
kłopotliw a: odpowiedzią W ielkiej 
Brytanii na strącenie przez lot
nictwo żydowskie pięciu sam olo
tów brytyjskich  ma być uznanie

Izraela. Jakże daleko odeszło 
im perium  od czasów Palm ersto- 
na . . .

Otoczone tajem nicą rokowania 
na w yspie Rodos są zapowiedzią 
końca wojny w Palestynie. Izra
el wychodzi z tej w ojny ze zdo
byczam i, o jak ich  się zapewne 
nie śniło założycielom  sjonizm u. 
Nowe państwo, o niejasnych 
sym patiach politycznych, usado
wione w najbardziej new ralgicz
nym punkcie B liskiego  W scho
du, stwarza poważne problem y 
dla polityki anglo-am erykań- 
skiej.

L .K .

WŁOCHY, WĘGRY, ROSJA
SPRAW Y W Ł O S K IE

Prowadzona przez Sowiety „o- 
fen żywa p okoju“  ma oczywiście 
swoje reperkusje także i na tere
nie włoskim . Głównym i, w tym 
w ypadku, rzecznikam i pokoju są 
kom uniści i związany z nimi p ak
tem współdziałania odłam so
cjalistów . Założenia te w p rak
tyce objaw iają się w ten sposób, 
iż deklaruje się, przysięga, 0- 
świadcza, ślubuje, że nie wystąpi 
się przeciw R osji Sowieckiej w 
żadnych w arunkach i w żadnej 
formie. Co w ięcej, delegat wło
skiej partii kom unistycznej na 
„Z jazd  Zjednoczeniowy“  w W ar
szawie, Scocim arro, posunął się 
nawet tak daleko, iż wyraźnie 
oświadczył: „G d y b y  obecny rząd 
uw ikłał się w wojnę przeciw 
ZSSR , to wywołałoby to wojnę 
domową we W łoszech“ . T o  um i
łowanie pokoju dochodzi nawet 
do tego stopnia, że grozi się co- 
najm niej „nieposłuszeństw em  cy
w ilnym “  wobec władz w łasnego 
kraju.

T e  w szystkie akcenty można 
było znaleźć w przemówieniach 
kom unistów i socjalistów  w w iel
kiej grudniowej debacie parla
mentarnej na temat nie tylko po-

P R Z E O L Ą D  P O L S K I

lityki zagranicznej W łoch, jak  
się to oficjalnie nazywało, ile po
stawy wobec dwu wrogich sobie 
bloków. Głównie N enni i To- 
g liatti dom agali się „w oln ości 
od jakiegokolw iek zobow iązania“  
oskarżając w szystkich przeciw ni
ków, że „bron ią  upadającego k a 
pitalizm u i sieją nienaw iść do 
kraju  socjalizm u“ . W nioski le
wicy zostały odrzucone, rząd 0- 
trzym ał znaczną w iększością V o 

tum zaufania dla swej polityki 
zagranicznej, a Parlam ent u- 
chwalił, bardzo zresztą ogólniko
wo sform ułow any, zgłoszony 
przez posłów Chrześcijańskiej 
D em okracji, wniosek federali- 
styczny. D ało to rządowi w ięk
szą swobodę prowadzenia bar
dziej aktywnej działalności dy
plom atycznej, a zarazem określi
ło wyraźnie stanowisko Włoch po 
stronie Zachodu, wobec którego 
jednak W łochy w ysuw ają cały 
szereg żądań przed ewent. zwią
zaniem się, m ającym i zasadnicze 
dla przyszłości znaczenie, um o
wami.

W szystko w skazuje na to, że 
Włochy zdołały pozyskać F ran
cję dla poparcia sprawy swoich 
kolonij. Jest to jedno z zagad
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nień m ających dla Włoch n aj
bardziej istotne znaczenie. M ia
ło ono być pierwotnie, na podsta
wie T raktatu  Pokojow ego, prze
sądzone przez „w ielk ą  czw órkę“ 
do 15 września 1948 r. —  ponie
waż jednak porozumienia nie o- 
siągnięto, los kolonij miał być 
zdecvdowany przez ostatnie Zgro
madzenie O gólne Narodów Zjed
noczonych. O lbrzym iem u w ysił
kowi dyplom acji włoskiej można 
zawdzięczać, że sprawa ta zosta
ła przesunięta do kw ietnia b. r., 
co umożliwia polityce włoskiej 
przedsięwzięcie akcji bardziej 
długofalow ej. Jakkolw iek pocie
szającą okolicznością dla Włoch 
może bvć, że rozmowy min. 
Schum ana z min. Bevinem  w po
łowie stycznia obejm owały rów
nież i to zagadnienie, przy czym 
F ran cja  była w tym  w ypadku 
rzecznikiem interesów włoskich, 
to niemniej jasnym  jest, iż idzie 
tutaj o starcie się z im perialny
mi interesam i brytyjskim i i że 
sprawa kolonij jest również 
przedmiotem przetargów  amery- 
kańsko-angielskich. T o  zagad
nienie kolonij jest także do pew
nego stopnia i ceną, za jaką 
W łochy gotowe byłyby przystą
pić do już istniejących porozu
mień lub przyszłych, szerszych 
paktów politycznych, jednak nie
wątpliwie dotychczasowy prze
b ieg tych spraw na Zachodzie 
w znacznej mierze pozbawił Wło
chy złudzeń.

W dziedzinie polityki wewnętrz
nej W łoch jednym  z głów nych 
zagadnień stał się problem w y
borów regionalnych, przewidzia
nych przez K onstytucję. W praw
dzie data tych wyborów została 
ustalona na 30 października 
1949 r., to jednak w dyskusji na 
plan pierwszy wysunięto samą 
zasadę regionów, jakkolw iek zo
stała ona w K onstytucji ostatecz
nie przesądzona. Wprowadzenie 
w życie zasady regionalnej po
woduje decentralizację władzy 
adm inistracyjnej kraju. Pow sta
ją regionalne parlam enty, regio

nalne władze w ykonawcze, jak  to 
zresztą ma, lub w najbliższej 
przyszłości mieć będzie, m iejsce 
na obszarach obdarzonych już 
autonom ią: na Sycylii, na Sar
dynii, w V alle  d 'A osta  i w T ren- 
tino-Bolzano. Zwłaszcza na tle 
niedawnego zatargu pomiędzy 
autonom icznym  rządem sy cy lij
skim  a rządem centralnym  po
czyna rosnąć obawa, że fu n k cjo 
nowanie tych organizm ów regio
nalnych może doprowadzić do 
dezintegracji całego kraju, a 
więc do ruiny całego dzieła zjed
noczenia Włoch. Rzecz bardzo 
charakterystyczna, że n ajgorliw 
szymi zwolennikam i regionaliz
mu są kom uniści, którzy widzą 
w nim znakom ity dla siebie in
strument rozsadzania od we
wnątrz znienawidzonego „p a ń 
stwa burżuazyjn ego“ .

Oni to, wbrew własnej propa
gandzie pokoju, zapowiedzieli 
piórem Pietro Secchia stoczenie 
z rządem „b itw y  zim owej“ . Osią 
tego" artykułu jest zagadnienie 
bezrobotnych: „D w a  i pół m ilio
na bezrobotnych to arm ia; ta ar
mia głodu musi być przem ienio
na na armię bojową. Arm ia ta 
musi być całkowicie solidarna 
ze w szystkim i innym i robotnika
m i“ . Trzeba przyznać, że zapo
wiedź swoją bardzo dokładnie 
przeprowadzają, gdyż niemal na
tychm iast urządzili olbrzym ie de
m onstracje bezrobotnych przed 
Parlam entem , w yw ołując starcia 
z policją, i zorganizowali szereg 
strajków , z których najcharakte- 
rystyczniejszy, po raz drugi w 
ciągu  zaledwie dwu m iesięcy, był 
strajk generalny urzędników 
państwowych. Służba publiczna 
została tu potraktowana na rów
ni z pracą robotnika w pryw at
nym  przedsiębiorstwie.

W ostatnich zwłaszcza tygo d 
niach kom uniści zastosowali 
szczególnie niebezpieczną formę 
sabotażu gospodarki narodowej, 
t  zw. „non collwborazione“  —  
„nie-w spółdziałanie“ . Polega o- 
no na tym , że każdy robotnik w y
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konuje tylko i wyłącznie to, do 
czego zobowiązał się w kontrak
cie pracy. N ic w ięcej. System  
ten został zastosowany po raz 
pierwszy przed rokiem w północ
nych W łoszech, doprowadzając w 
krótkim  czasie do spadku pro
dukcji do 30%. Złośliwa inwen
cja święci tryum fy. R ujnuje się 
nie tylko w łasny warsztat pra
cy, ale prowadzi się świadomie 
całe gospodarstw o narodowe do 
katastrofy, niszcząc zarazem mo
ralnie robotnika. Jakkolwiek ca
ła zdrowa opinia publiczna potę
piła tę formę rzekomej w alki za
wodowej robotników o poprawę 
ich bytu, dom agając się jej za
przestania, to jednak Konferen
cja Pracy powzięła uchwałę u- 
zn ającą  „non collaborazione“  j a 
ko uprawnioną broń. Jest też 
rzeczą całkiem  możliwą, iż na 
tym  tle dojdzie do nowego roz
łam u w Konfederacji i że straci 
ona zupełnie charakter ogólnej 
organizacji zawodowej robotni
ków, a stanie się wyłącznie ko
m unistycznym  związkiem zawo
dowym i już nie tylko faktycz
nie, jak  dotąd, ale i form alnie 
instrum entem  kom unistycznym . 
Niewątpliwie generalna linia, ja 
ką przyjm ie na najbliższy okres 
czasu M oskwa także i na tym 
terenie się ujawni. Instrukcje 
w tej mierze miał przywieźć ne
stor kom unistów w Europie Mon- 
sieur Cachin z Fran cji . . .

Z przeciwnej strony frontu na 
plan pierwszy w ybija się Zebra
nie O rganizacyjne Chrześcijań
skiej D em okracji, będące pewne
go rodzaju przygotowaniem  do 
tegorocznego kongresu partii. 
Dwa szczególnie momenty za
słu gu ją  na podkreślenie: jeden 
to bardzo wyraźne nawiązanie 
przez Prem iera De Gasperi do 
stuletniego już ruchu społeczno- 
chrześcijańskiego przy podkre
śleniu aktualności społecznych 
encyklik papieskich, jako źródła 
program u gospodarczo-społecz
nego partii, co wydaje się być 
wyrazem silniejszego zam anife

stowania się w łonie partii ele
mentów związanych z A kcją  K a 
tolicką; drugi —  to krystalizo
wanie się „ru ch u  lew icow ego“  
w obrębie partii —  od trzech 
m iesięcy posiadającego zresztą 
swój w łasn y organ prasow y „L a  
L i b e r t a Pism o to, jakkolw iek  
stoi na stanow isku absolutnej 
jedności partii, nie mniej doma
g a  się energiczniejszej akcji i 
wysuwa nawet postulat wzięcia 
przez Chrześcijańską D em okra
cję całkowitej odpowiedzialności 
za rząd.

M . A .

K A R D Y N A Ł  M IN D S Z E N T Y
Aresztowanie K ardynała Mind- 

szenty przez w ęgierskie władze 
kom unistyczne wywarło w świę
cie o wiele większe wrażenie, niż 
jakikolw iek inny z dotychczaso
wych gw ałtów  rządów satelic
kich, nierównie w iększe, niż na
wet uczynił w swoim czasie 
mord sądowy, dokonany na buł
garskim  przywódcy ludowym, 
Petkowie. Z jednej strony nie
zwykle mocno i stanowczo w y
stąpił sam Kościół. Stolica A po
stolska obłożyła klątwą kościel
ną w szystkich sprawców zuchwa
łego zamachu na głow ę kościo
ła  w ęgierskiego, do tego zaś sta
now iska W atykanu przyłączyli 
się katolicy w szystkich wolnych 
narodów świata. Z drugiej stro
ny mnożą się dowody solidarno
ści z Kościołem  katolickim  in
nych kościołów, jak  niedawno 
Kościoła an glik ań skiego  przez 
usta jego  prym asa, arcybiskupa 
Canterbury. Co w ażniejsza, m ia
ła m iejsce interw encja am ery
kań skiego D epartam entu Stanu, 
który oficjalnie zaprotestował 
przeciwko akcji rządu w ęgier
skiego, gw ałcącej prawa człowie
ka.

Kom unikat rządu w ęgierskie
go, w ydany natychm iast po a- 
resztowaniu K ardynała, zarzucał 
mu, że był on głów ną sprężyną 
akcji „kon trrew olucyjn ej“  na 
W ęgrzech, że spiskow ał z mię
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dzynarodowym i czynnikam i „ r e 
akcyjn ym i“ , w ym ieniając w ich 
rzędzie kardynała Innitzera w 
W iedniu i kardynała Faulhabera 
w M onachium  —  oraz, że pozo
stawał w kontakcie z b. regen 
tem Horthym . Ażeby oskarże
nie swoje uczynić jeszcze bar
dziej sensacyjnym , kom unistycz
ni agenci M oskw y w Budapesz
cie okrasili je bajeczką, z której 
w ynikać miało, że celem w szyst
kich tych „kn o w ań “  K ardynała 
było przywrócenie tronu w ęgier
skiego H absburgom  oraz utwo
rzenie pod ich berłem „fe d era 
c ji“  w Środkowej Europie. W 
następnym  kom unikacie reżimu, 
wydanym  już w połowie stycznia 
i q 49, rząd w ęgierski pochwalił 
się rzekomymi zeznaniami kar
dynała M indszentego, potwier
dzającym i tę bajeczkę. Przy tej 
okazji w yjaśniło się jednak; że 
K ardynał przed sam ym  areszto
waniem —  i jak  gd yby w jego 
przewidywaniu, uprzedził listow 
nie duchowieństwo w ęgierskie, 
że ponieważ jego  „pow łoka fi
zyczna, ludzka, jest s łab a“ , mo
g ą  być na nim wym uszone ze
znania, którym  wszakże z góry 
zaprzecza. O czywiście nie w y
klucza to, że K ard. M indszenty, 
tak jak  wielu rozumnych i pa
triotycznych W ęgrów, i nie tylko 
W ęgrów, może być zwolennikiem 
ścisłej współpracy narodów środ
kowej Europy, chociażby w for
mie federacji.

Wraz z kardynałem  Mindszen- 
tym dokonano szeregu innych a- 
resztowań wśród w yższego du
chowieństwa w ęgierskiego ora.z 
wśród w ęgierskiej arystokracji. 
M. in. aresztowany został nie
gd yś najbogatszy człowiek na 
W ęgrzech, hr. Esterhazy. To 
połączenie miało na celu podkre
ślenie w ybitnie „rea k cy jn eg o “ 
charakteru rzekom ego sp isk u ; 
przytym  nazwisko Esterhazego 
było w swoim czasie związane 
z nieudałym zamachem b. cesa
rza Karola. Na tydzień też przed 
aresztowaniem Kardynała, poli

cja  bezpieczeństwa aresztowała 
jego  sekretarza dr. Zakara, aby 
drogą wiadom ych sposobów sto
sowanych przez te organa przy
gotować m ateriał do oskarżenia 
sam ego K ardynała. Kom unikat 
m inisterstwa spraw wewnętrz
nych zapowiada, że już w n aj
bliższym  czasie odbędzie się pro
ces przeciwko kardynałow i Mind- 
szentemu.

W ystąpienie rządu w ęgierskie
go przeciwko prym asowi Wę
gier, w formie tak drastycznej, 
stawia pod znakiem zapytania 
całą przyszłość stosunków z K o 
ściołem  katolickim . Wprawdzie 
rząd w ęgierski głosi, że pragnie 
zaw rzeć z Kościołem  modus vi
vendi. na patformie zacie śn ia ją 
cej jego  działalność do spraw 
czysto religijn ych  —  i twierdzi, 
że sprawa aresztowania K ardy
nała za „zdradę stanu“  nie po
winna temu przeszkodzić. T łu 
maczenie takie jest jednak zu
pełną hum oreską wobec znane
go stanowiska Kościoła w spra
wie wychowania młodzieży kato
lickiej, która to sprawa spowo
dowała zatarg reżimu z kardy
nałem M indszentym . Zresztą W a
tykan już oświadczył w swoim 
organie prasowym , że jak  długo 
kardynał M indszenty jest więź
niem reżimu, nie może być mo
wy o żadnych z nim rozmowach 
ze strony Kościoła.

Reżim ten zam yśla podobno 
o stworzeniu wyłom u w Kościele 
katolickim  na W ęgrzech, przez 
powołanie do życia „w oln ego ko
ścioła kato lickiego“  niezależne
go od Rzym u. Pod tym  kątem  
widzenia była już prowadzona 
poprzednia kam pania przeciwko 
kard. M indszentem u, w yrażająca 
się m. in. w zbieraniu podpisów 
wśród ludności na deklaracjach 
protestacyjnych przeciwko „d zia 
ła ln ości“  K ardynała. Podpi
sy te, rzecz prosta, są wym u
szane również na katolikach o- 
raz na instytucjach katolickich. 
K ardynał M indszenty odpowie
dział na tę akcję nowym listem
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pasterskim , w którym oznaj
mia, że nie chcąc być przy
czyną szykan lub prześlado
wań, na jakie byłyby nara
żone osoby odm awiające podpi
sów protestacyjnych, upoważnia 
je, by pod przymusem składały 
swoje podpisy. Niem niej jednak 
wiele osobistości katolickich, 
przełożonych szkół, zakładów do
broczynnych etc. oparło się tej 
akcji wym uszania „w o li ludu“ , 
w związku z czym rzeczywiście 
miały m iejsce nowe aresztowa
nia. W społeczeństwie w ęgier
skim , które zawsze było skłonne 
do pewnego rodzaju fanatyzm u, 
czy to politycznego, czy re lig ij
nego, w ytworzyła się szczególna 
atm osfera oporu, której natchnie
niem i oparciem stał się nie
ustraszony Kardynał.

Potwierdzeniem  tego rodzaju 
atm osfery na W ęgrzech był list 
ogłoszony —  jeszcze przed aresz
towaniem kardynała M indszen
tego —  w tygodniku rządowym 
„P o litica “ , którego autor, b. 
ksiądz katolicki i renegat, Wim
mer, oskarżał Kardynała o to, że 
pod jego  wpływem wytwarza się 
wśród katolików w ęgierskich 
psychoza męczeństwa i „ k a ta 
kum b“ . Wimmer określał tę at
mosferę jako „szko d liw ą“  dla 
katolicyzm u, prowadzącą bowiem 
do tego, że w jej rezultacie ka
tolicyzm  na W ęgrzech „znajdzie 
się poza prawem “ . T a  pogróżka 
b. księdza w skazuje jednak per
spektywę mniej groźną dla K o
ścioła, który w historii swojej 
znał nie takie prześladowania, 
niż byłoby nią oportunistyczne 
modus vivendi z przew rotnym  
wrogiem  Chrześcijaństw a.

T. P.

ŚW IATOW A C E N T R A L A  
S Z P IEG O S T W A

W wychodzącym  w Paryżu pi
śmie em igracji rosyjskiej ,,N a- 
rodnaja Prawda“  ukazał się nie
dawno a rty k u ł byłego oficera  
armii czerwonej, powięcony mało 
na ogół znanej sekcji ekonomie z-

nej N K W D  —  wszechpotężnej 
E K U  (Ekonom iczeskie Upraw
ien ie). iSiedziiba E K U  mieści 
się w silnie obstawionym  w arta
mi N KW D  i tajną policją dzie- 
w ięciopiętrowym  nowym  bloku 
w centrum  M oskwy. O rgan iza
cyjnie E K U  podzielone jest na 
dwa głów ne departam enty, któ
re kontrolują całość życia g o 
spodarczego w R osji i kierują 
siecią szpiegow ską w świecie.

Departam ent spraw wewnętrz
nych utrzym uje własną sieć ta j
nej policji we w szystkich dzie
dzinach życia gospodarczego R o
sji, prowadzi w szystkie statysty
ki gospodarcze (które w Rosji 
są tajem nicą państwową) i ad
m inistruje obozami pracy przy
m usowej. D ru gi departament 
—  zagraniczny, obejm uje swą 
działalnością cały świat. G łów 
nym jego  zadaniem jest dezor
gan izacja  życia ekonom icznego 
państw pozostających poza w pły
wem Sowietów przez podnieca
nie zatargów  klasow ych, zao
strzanie kryzysów  gospodar
czych, organizow anie strajków 
itd. T utaj przygotow uje się ra
porty z każdego kraju  z osobna, 
z uw zględnieniem  jego  sytuacji 
wojskowej i gospodarczej oraz 
stanu m iejscowych partii kom u
nistycznych. Raporty te wędru
ją  na Krem l, gdzie dane w nich 
zawarte są porównywane z ra
portami z innych kom órek szpie
gow skich, jak  zagraniczny de
partament wywiadowczy N KW D  
oraz oddział wywiadowczy ar
mii czerwonej. Departam ent za
graniczny E K U  jest kom uni
styczną głów ną kwaterą w w oj
nie Rosji z odbudową gospodar
czą świata.

T. N .

NOWA TAJN A BROŃ  
SO W IETÓW

Liczne po wojnie w ypadki u- 
cieczki z raju sow ieckiego na 
zachód przysporzyły Sowietom 
wiele kłopotów. Obok bowiem 
w ybitniejszych osobistości po-
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litycznych i w ojskow ych, które 
w ydostawszy się ze Zw iązku So
w ieckiego, nie tylko opowiadały 
w szystko o sowieckich metodach 
stosowanych w R osji wobec w ła
snych nawet obywateli, ale rów
nież zdradziły opinii zachodu 
wiele tajem nic państwowych so
w ieckich i sowieckie plany opa
nowania świata, są setki i tysią
ce uciekinierów, rekrutujących 
się spośród szarych obywateli 
sowieckich, lecz m ających nie
mniej duży wpływ na kształtow a
nie opinii w krajach, które ich 
przyjęły.

Cokolw iek jednakże by się 
m yślało o ludziach rządzących 
Sowietam i, przyznać im trze
ba olbrzym i spryt i zdolność 
obracania na swoją korzyść na
wet nieprzychylnych dla nich o- 
koliczności. Postanow ił więc 
Krem l w yzyskać ucieczki swych 
obywateli na zachód, by przem y
cić wśród nich swoją piątą ko
lum nę. W ten prosty sposób 
kierow nicy polityki sowieckiej 
chcą osiągnąć skutek podwójny: 
z chwilą gd y  kontrwywiad na za
chodzie stwierdzi wśród em igran
tów obecność agentów  kom uni
stycznych, utrudni to, jeśli nie u- 
niemożliwi w ogóle, chętne p rzyj
mowanie sowieckich zbiegów  —po 
drugie agenci wykonywać będą 
pożyteczną dla sowietów robotę 
propagandową i szpiegow ską.

W tym celu na zam ku Sigulda 
na Litw ie stworzono ,,szkołę dla 
zbiegów  ze w schodu“ . Szkoła 
kształci agentów  obojga płci na 
kraje skandynaw skie i zachod
niej Europy —  dla A m eryki 
istnieje osobna szkoła koło M o

skw y. Dużą w agę kładzie się W 
szkole na języki obce, są tam 
wykładane języki skandynaw 
skie, angielski, niem iecki i ho
lenderski. Po zakończeniu szko
lenia agenta um ieszcza się w 
grupie uchodźców z Polski, Cze
chosłowacji lub Sowietów albo 
też tworzy się grupy z sam ych 
agentów. A gen ci ci po przejściu 
gran icy  opowiadają straszne hi
storie o swych cierpieniach pod 
kom unistycznym  terrorem. R o
le ich są podzielone. W kraju  
m ałym  i kochającym  spokój, jak  
w Szwecji, agent opowiada o po
tędze Sowietów podkreślając 
przy każdej okazji, iż pragną o- 
ne pokoju. T ak ie  opowiadanie 
„ o fia ry “  czerwonego terroru bu
dzi na ogół zaufanie. Rezulta
tem jest wzm acnianie prądów za 
neutralnością i niewiązaniem  się 
z zachodem. W innych krajach 
agent opowiada, że R osja  przy
gotow uje się do wojny, że jest 
bardzo silna, ale wojny nie chce. 
T o  rodzi opinię, że polityka an- 
tysow iecka jest sam obójstwem . 
Opowiadania tych agentów  za
w ierają zawsze wiele prawdzi
wych szczegółów, mówią oni ty l
ko po rosyjsku nie zdradzając 
się ze znajom ością języka dane
go kraju.

T en  nowy rodzaj działalności 
sowieckiej ma na celu pogłębie
nie dezorganizacji na zachodzie 
w sprawach dotyczących Sow ie
tów. K ieruje tą działalnością 
„D ezin form “  czyli M iędzynaro
dowe Biuro D ezorientacji, pod
legające  o rgan izacyjn ie  K om in- 
form owi.

T. N .

PRZEG LĄ D  G O SP O D A R C ZY
BRYTYJSKI PLAN CZTEROLETNI

W ostatnim  m iesiącu najw ięk
szym wydarzeniem , o ile chodzi 
o sprawy gospodarcze, było n aj
pierw opublikowanie brytyjskie

go planu czteroletniego, a wkrót
ce potem opublikowanie danych 
tym czasowego raportu O. E. E. 
Ć ., t. j. organizacji, w ramach
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której realizowany jest Plan 
M arshalla. T o  drugie wydarze
nie jest równie ważne, jeśli na
wet nie ważniejsze.

B rytyjski plan czteroletni zo
stał opracowany w związku z 
pracam i nad odbudową gospo
darczą Europy w związku z P la
nem M arshalla. Analogiczne 
plany zostały opracowane przez 
pozostałe osiem naście krajów  
(W ielka Brytania jest 19-ta), 
które biorą udział we w spółpra
cy ekonom icznej w ramach P la 
nu M arshalla. Otóż, raport tym 
czasowy O. E. E. C. jest zesta
wieniem czteroletnich planów g o 
spodarczych w szystkich państw, 
uczestniczących w Planie M ar
shalla. N iewątpliw ie, najtrud
niejszym  problemem przywróce
nia równowagi ekonom icznej, jest 
problem brytyjski. D latego po 
opublikowaniu planu brytyjskie
go, opublikowanie zestawienia 
planów w szystkich państw mar- 
shallow skich jest wydarzeniem 
„ilo ścio w o “  w ażniejszym , ale 
może nie „ ja k o ścio w o “ .

Zatrzym am y się obecnie nad 
planem brytyjskim .

W krótkim  przeglądzie nie spo
sób poruszyć w szystkich zagad
nień, które wiążą się z tym pla
nem. Trzeba zatrzymać się na 
najw ażniejszych. M yślę, że do 
takich należy zagadnienie: w ja 
kim czasie i w jak i sposób zo
staną osiągnięte głów ne punkty 
rów now agi ?

Jak wiadomo, piętą A chilleso
wą gospodarki brytyjskiej było 
katastrofalne zwichnięcie równo
w agi obrotów płatniczych z za
gran icą. Przed wojną W ielka 
B rytania posiadała ujem ne sal
do w obrotach towarowych z za
granicą, które wynosiło prawie 
2 m iliony dolarów (1938 r .). T o 
saldo importowe było finanso
wane z dochodów, w ypływ ają
cych z usług, świadczonych za
granicy, a głów nie z dochodów 
z inw estycji brytyjskich  zagra
nicą. Inw estycje zagraniczne 
zostały w znacznej mierze zbyte

podczas wojny dla uzyskania 
środków na regulow anie niektó
rych płatności zagranicą. Sło
wem, wojna zm usiła W ielką B ry
tanię do likw idacji jej lokat za
granicznych, dzięki którym  (dzię
ki dochodom z tych lokat) było 
możliwe tolerowanie biernego 
salda w bilansie handlowym . Z 
drugiej strony, przy przedwojen
nej brytyjskiej strukturze pro
dukcji, zrównoważenie bilansu 
handlow ego w ten sposób, by 
import doprowadzić do wysoko- 
ci istniejącego eksportu, ozna

czało głód i brak surowców.
Głównym  celem gospodarki 

brytyjskiej po wojnie stało się 
możliwie jak  najw iększe i jak  
najszybsze zwiększenie ekspor
tu, by można było sobie pozwo
lić na jak  najw iększy import, 
oparty na „w łasn ej podstawie 
płatniczej“ . Zrealizowanie tego 
celu nie było łatwe i w ym agało 
czasu. Na razie groził głód 
żywnościowy i surowcowy, przed 
którym  ocaliła pożyczka am ery
kańska. Pożyczka ta była także 
potrzebna z punktu widzenia 
przyszłości a nie tylko ratunku 
przed natychm iastow ą katastro
fą. A by zwiększyć eksport, W iel
ka B rytania m usiała zmoderni
zować i uzupełnić swój aparat 
w ytwórczy, co m ogło nastąpić 
tylko przy pomocy Stanów Zjed
noczonych.

Pożyczka am erykańska po 
wojnie pozwoliła na nabranie od
dechu i na podjęcie g ig an ty cz
nego w ysiłku, zm ierzającego do 
zrównoważenia gospodarki. D o
tychczasowe w yniki gospodarki 
brytyjskiej są bardzo duże, ale 
osiągnięcie pełnej równowagi 
jest jeszcze kw estią czterech lat. 
I w tym  terminie nie byłoby ono 
możliwe, gd yby W ielka Brytania 
nie uzyskała pomocy z tytułu 
Planu M arshalla.

W m yśl planu czteroletniego, 
obecny deficyt płatniczy W iel
kiej Brytanii w stosunkach z 
resztą świata w w ysokości 1.120 
milionów dolarów zostanie za-
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s tą piony nadwyżką płatniczą w 
w ysokości 400 milionów dola
rów w iQ53 r. T a k  pom yślany 
stan równowagi zostanie osiąg- 
nięty mniej więcej w n astępują
cy sposób.

W ielka Brytania w ciągu  n aj
bliższych lat zamierza prowadzić 
stosunkowo restrykcyjną polity
kę im portową. Do 1953 r. im 
port wzrośnie tylko o 15% ponad 
poziom dzisiejszy, będzie on n a
tom iast 0 1 1 % niższy od poziomu 
przedwojennego. Zapotrzebowa
nie, które przed wojną było po
krywane zagranicą, w przyszło
ści będzie w znaczniejszym  stop
niu pokrywane artykułam i, pro
dukowanym i w kraju  i w kolo
niach. W ielkim  osiągnięciem  
będzie zwiększenie krajow ej pro
dukcji żywności: produkcja zbo
żowa ma wzrosnąć o 21% a pro
dukcja mięsa —  o 50%. Dzięki 
wzrostowi produkcji krajow ej, 
import żywności zostanie zredu
kowany do połowy importu 
przedwojennego. W artość surow
ców, sprowadzanych z kolonii, 
wynosiła w 1947 r. 600 milionów 
dolarów, w roku 1953 wzrośnie 
do 950 milionów dolarów. Dużą 
rolę w rozwoju dostaw kolonial
nych odegra słynny Groundnuts- 
Scheme, realizowany z powodze
niem na terenie posiadłości afry
kańskich.

Eksport ma być większy w 
1953 r. o 32 % w porównaniu do 
obecnego poziomu eksportu. Z 
drugiej strony, należy pamiętać, 
że pod koniec 1948 r. W ielka 
Brytania osiągnęła 150% eks
portu przedwojennego.

Obecna produkcja w ęgla, w y
nosząca 240 milionów ton rocz
nie, ma wzrosnąć do 283 m ilio
nów ton w 1953 r. Produkcja 
przedwojenna w ynosiła 230 mil. 
ton. Ten projektowany wzrost 
produkcji w ęgla oznacza, że w y
dajność na robotnika musi wzro
snąć o 5 % w stosunku do w ydaj
ności bieżącej. Po osiągnięciu 
w 1953 r. zamierzonej produkcji 
w ęgla. W ielka Brytania będzie

m ogła całkowicie zastąpić do
tychczasow y eksport am erykań
ski na rynek europejski.

Produkcja przem ysłowa ma 
wzrosnąć o 22 % w stosunku do 
stanu obecnego. Warto wspom 
nieć, że w skaźnik produkcji prze
m ysłu przetwórczego dochodził 
do 11S (przy podstawie 1937 r.) 
w 1948 r.

N iestety, brak jest m iejsca na 
zwrócenie uw agi na inne cieka
we szczegóły planu czteroletnie
go i trzeba przejść do konkluzji.

je ś li plan czteroletni zostanie 
zrealizowany, będzie to wielkim 
osiągnięciem  z punktu widzenia 
przyszłego dobrobytu i siły ze
wnętrznej W ielkiej B rytanii. Zre
alizowanie planu jest trudne, po
nieważ realizacja ta w bardzo po
ważnym stopniu zależy od zagra
nicy —  od partnerów zagranicz
nych i sytuacji m iędzynarodo
wej w ogóle. Na przykład, jeśli 
wybuchnie w Stanach Zjedno
czonych kryzys, odzyskanie rów
nowagi przez W ielką Brytanię 
może być co najm niej bardzo 
opóźnione. N astępną trudno
ścią jest fakt, że prowadząc g o 
spodarkę planową, W ielka B ry
tania chce stanąć na gruncie 
swobód obywatelskich, co zna
czy, że w przeważającej mierze 
perswazja ma zastąpić przym us. 
Ale w takim  w ypadku powstaje 
zagadnienie —  czy obywatel da 
się skłonić do danego w ysiłku 
lub wyrzeczenia —  a jeśli nie da 
się skłonić —  to zadania planu 
mogą pozostać zadaniami papie
rowymi.

Do najpoważniejszych konse
kw encji płanu należy to, że o ile 
zostanie on zrealizowany, zmieni 
się całkowicie charakter ekono
miczny W ielkiej Brytanii w sto
sunku do tego charakteru, jaki 
posiadała ona przed wojną. W iel
ka Brytania przestanie być tak 
poważnym rynkiem  zbytu dla ar
tykułów zagranicznych, jakim  
była przed wojną. W szczegól
ności bardzo poważnie skurczy 
się pojem ność rynku brytyjskie
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go na zagraniczne artykuły żyw
nościowe. Równocześnie znacz
nie wzrośnie w stosunku do sta
nu przedwojennego konkurencja 
brytyjska na rynkach zagranicz
nych. W spom nieliśm y, że pro
dukcja przem ysłowa ma wzro
snąć o 22 % w stosunku do sta
nu obecnego. Trzeba zaznaczyć, 
że wzrost ten ma nastąpić przede 
w szystkim  w dziedzinie przem y
słów eksportowych.

Kto przede w szystkim  ucierpi 
na tvch przekształceniach gospo
darki brytyjskiej ? Ucierpi na 
nich przede w szystkim  Europa 
kontynentalna, dla której Wiel
ka Brytania była najpow ażniej
szym rynkiem  zbytu przed w oj
ną. Nadwyżka eksportowa E u
ropy Zachodniej w obrotach z 
W ielką Brytanią w ynosiła przed

wojną 600 milionów dolarow. N a
stępnie ta sam a Europa Zachod
nia ucierpi na konkurencji bry
tyjsk iej na rynkach zagranicz
nych, na które wywozi swoje to
wary. M ogą ucierpieć również 
Stany Zjednoczone, które spotka
ją się z konkurencją brytyjską 
na rynkach międzynarodowych.

W chwili, gdy piszemy te sło
wa, plan nie został jeszcze za
akceptowany przez Stany Zjed
noczone. Ale uważa się, że ra
cje wyższe zwyciężą i plan zo
stanie zaakceptowany. M iano
wicie, jeszcze raz —  w imię w yż
szych racji —  zostanie przezwy
ciężona niechęć do hodowania 
konkurenta z pieniędzy podatko
wych, płaconych przez w łasnych 
obywateli.

S . G .

PREGLĄP K U LT U R A LN Y
D W I E  D Y G R E S J E

W A n g lii, we W łoszech, w 
Hiszpanii i w Polsce twórczość 
literacka jest otoczona m iłością, 
we Francji wydaje się czymś 
więcej jeszcze niż m iłością, sa
mą funkcją życia, oddychaniem, 
biciem  serca. N ajprzeciętniej- 
szv Francuz w swojej codzienno
ści pławi się w literaturze, jak 
ryba w wodzie. Można by nie
mal powiedzieć, że literatura jest 
szóstym zmysłem f  rancuza. f i 
nansista czy ulicznik, salonowiec 
czy sklepikarz, paryżanin czy 
prow incjał, kocha się f  rancuz w 
słowie, czyli w stylu, jak Włoch 
w operze a Holender w tulipa
nach. F ran cja  roi się od akade
mii literackich. Poza wielką Ri- 
chelieu‘go, m niejszą Goncourt'- 
ów, specjalną M allarm e‘go, są 
prowincjonalne, regionalne, i nie 
koniec na tym , każdy niemal pi
sarz co nieco znaczniejszy, gdy 
mu się zdarzy umrzeć, ma swoją 
kapliczkę literacką, grono w iel
bicieli, związanych w „tow arzy-

stw o“  czy w ,,k lu b “  jego  im ie
nia, i te towarzystw a, małe 
lecz gorliw e, społeczeństwu, 
skłonnem u do roztargnienia 
wśród powodzi powszednich kło
potów, przypom inają n ieżyjące
go m istrza, jego  utwory i jego  
los doczesny. F ran cja  pulsuje 
literaturą.

Nieraz nawoływałem  do łącze
nia się w podobne towarzystwa 
w Polsce. Było to dosłownie 
wołanie na puszczy. Nie poparli 
mnie ani pisarze, ani wydawcy. 
Pierwsi przez egocentryzm , dru
dzy przez ,,idealizm “ . Gdy jed
nemu z młodych (po pierwszej 
wojnie światowej) powieściopi- 
sarzy zaproponowałem, abyśm y 
się zajęli wywalczeniem  Prusowi 
tej popularności, której —  mimo 
że sławny —  wciąż jeszcze nie 
posiada, usłyszałem  odpowiedź: 
,,N ikim  nie będę się zajm ował, 
tylko sobą ! I tobie radzę to sa
mo ! M y, trzydziestoletni, je 
steśmy w okropnym  położeniu.
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W ciśnięci między starych (Przy
byszewski, Żerom ski, Berent) a 
grupę tej karierow iczow skiej 
młodzieży, pchającej się do ko
ryta rozgłosu w szystkim i sposo
bami, a przede w szystkim  wza
jem ną reklam ą, zginiem y, jeżeli 
nie będziemy m yśleli o sobie. 
Nie wiesz, że w publiczność 
wszystko można wmówić h ałaśli
wością i uporem ?“ .

A  przedstawiciel wielkiej fir
my wydaw niczej, późniejszy po
seł na Sejm , nakładca, noszący 
się właśnie z zamiarem wydania 
,,całego P ru sa “ , oświadczył mi, 
że jem u ,,nie wypadałoby nale
żeć do Tow arzystw a Przyjaciół 
Prusa, bo powiedzą, że robi na 
tym in teres“ .

Przepraszam  za dygresję. M y
ślę jednak, że m aluje ona, mó
wiąc delikatnie, prowincjonalizm  
i niem rawość pewnych kół na
szej in teligencji. B rak krytyki, 
zaściankow y egoizm  pisarzy i 
zaściankowa „m o raln o ść“  w y
dawców składały się harm onij
nie na nie rozszerzanie czytel
nictwa. G dybyśm y tworzyli choć
by kilkunastoosobow e koła przy
jaciół pisarzy zm arłych, nie g i
nęliby w zapomnieniu tak świet
ni autorowie, jak  n. p. Lem ań
ski, i nie płow iałyby im iona in
nych (K aczkow ski, Z agó rsk i...) 
zakrzykiwanych przez przyjaciel
ską reklam ę jak iejś energicznej 
grupy młodzieży.

Przeleciały mi przez głow ę te 
refleksje podczas przeglądania 
pism francuskich. W łaśnie od
była się w Paryżu uroczystość 
um ieszczenia tablicy pam iątko
wej na domu, w którym  rok te
mu um arł poeta Leon Paul Far- 
gu e. Ledwie umarł, już ma swo
je „tow arzystw o w ielbicieli“ . 
Inne „tow arzystw o“  przypom i
na dwudziestopięciolecie śmierci 
M aurice'a B arrès'a, jeszcze in
ne dwóchsetlecie „D ucha (praw“  
M ontesquieu. W  Biblioteque  
N ationale  Jules Cain urządził 
wystawę ku czci Chateaubrian- 
d ‘a. Zwiedzając ją, André Bil-

ly spostrzega brak portretu . . . 
Sainte-Beuve‘a ! D laczego na 

w ystawie jednego z ojców rom an
tyzm u nie ma portretu w ielkiego 
krytyka, tak znakomicie kom en
tującego rom antyków —  entu
zjastycznie lub złośliwie, zawsze 
przenikliw ie, n igdy nieuprzej
mie? (Przy sposobności wspom 
nę, że Sainte-Beuve pisał i o 
Adamie M ickiew iczu. Znał go  
oso biście).

Pan André Billy (z Akadem ii 
C on court‘ów) ma chyba trochę 
racji, gn iew ając się, że na tej 
w ystawie zapomniano o znako
m itym  autorze studium  „ Cha
teaubriand, et son groupe litté 
raire“ . W praw dzie przed k il
koma tygodniam i czytałem , że 
„Sainte-B euve, jak  większość 
dawnych krytyków , nie je s t  już 
dzisiaj znany z bezpośredniej 
lek tu ry“  —  ale takie twierdze
nie mogło się ukazać tylko w 
czasopiśm ie polskim , którego re
daktor przypadkowo przeoczył w 
mało czytelnym  zapewne rękopi
sie nieoględne stwierdzenie źle 
poinform owanego publicysty.

K rytyka we Fran cji stanowi 
bogaty dział literatury pięknej i 
pism a krytyków , oddawna nie
żyjących, są przedrukowywane 

prawie równie często, jak  dawne 
arcydzieła dram atyczne, powie
ściowe czy liryczne. N a równi 
z Corneillem , Racinem , Voltair- 
em, Balzakiem , Wiktorem H ugo, 
ciągle  są czytani Boileau, La 
Bruyère, Hipolit T ain e, Paul de 
Saint-Victor, Ernest Hello etc., 
i to bynajm niej nie przez sno
bizm czy pedanterię, ale dla 
przyjem ności, wyraźnie dla przy
jem ności. Bo szkic literacki, je 
żeli jest napisany przez człowie
ka w rażliw ego, głębokiego, a 
przede w szystkim  utalentow ane
go, stanowi dzieło sztuki; dzieło 
sztuki, przez które się wypow ia
da twórczy temperament artysty- 
pisarza. D la „urodzonego kry
ty k a “  cudzy utwór literacki mo
że być takim  samym powodem 
do napisania twórczego esseju
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literackiego, jak  świat dookolny, 
jak  opływ ające nas tak zwane 
życie zewnętrzne zapala iskrę na
tchnienia nowelisty czy dram a
turga. K rytyka jest jedną z 
form literackich. Można w niej 
być równie twórczym , jak  w 
„Iliadzie“  czy „Lekkom yśln ej 
siostrze“ .

W Polsce mało zdolni recen
zenci przyzw yczaili ogół inteli
gen cji do przeświadczenia, że 
krytyka polega na chwaleniu lub 
ganieniu, na staw ianiu stopni 
„now ościom  w ydaw niczym “ .

Z kilkudziesięciu tom ów „C a u 
series du L un d i“  Sainte-B euve'a  
co rok wychodzi w ponownym 
wydaniu, jeżeli nie w szystko, to 
przynajm niej taki czy inny w y
bór jego  essejów . Sainte-Beuve 
jest Szekspirem  krytyki.

Edouard Herriot, głośny poli
tyk francuski, bibliofil i autor 
m on ografii ,p. t. ,,Madame Re- 
cam ier“ , nie m niej chyba powo
łany do w ygłaszania sądów lite
rackich, niżeli nasz cytowany 
wyżej publicysta, tak się wypo
wiada na temat Sainte-Beuve‘a:

„ O  w szystkich osobistościach, 
z którym i autor „L un d is“  się 
stykał, zdum iewające, jak  jego  o- 
ceny pozostały wymowne i pewne. 
S ięga się po nim do dokum en
tów, idzie się do źródeł, poświę
ca się lata przedmiotom, których 
on ledwie dotknął mimochodem; 
do tego, co było mu wiadome, 
dorzuca się korespondencję, 
przedtym nie w ydaną, papiery 
właśnie teraz ujawnione, po czym 
w ysiłek, który się włożyło w te

badania, doprowadza badacza do 
wypowiedzenia w sposób m ier
ny, co Sainte-Beuve‘owskie dzie
sięć stronic już przedtem usta
liło “ .

T a k  się pisze o Sainte-Beuve‘ ie 
we F ran cji.

Sainte-Beuve jest taką samą 
nieśm iertelną gw iazdą w dzie
dzinie krytyki, jak  Balzak czy 
Merimee w dziedzinie powieści 
i noweli. I nie tylko przez swój 
geniusz w nikliw ości psychicznej, 
przez niezmiernie rozległą w rażli
wość estetyczną zdolny do odczu
wania i określania najrozm ait
szych rodzajów piękna. Jest 
wielki i przez to również, że po
za genialnością, daną mu od B o
g a , był wzorem sum ienności w 
poszukiwaniu prawdy, należał do 
najbardziej im ponujących i n a j
głębszych erudytów sw ojego cza
su. N igd y by sobie nie pozwolił 
na twierdzenie czegoś, czego by 
przedtym nie sprawdził. W w y
powiadaniu sądów o kim kol
wiek lub czym kolwiek jak  n a j
dalszy był od nonszalancji. B ył 
to człowiek dobrze wychowany.

N iniejsze dygresje  na temat 
krytyki u nas i we Fran cji po
zwolę sobie zakończyć zanotowa
niem, że w  w ydaw nictw ie „A  la 
G irouette“  w łaśn ie  opuścił p ra 
sę jednotom ow y w ybór studiów  
literackich B audelaire 'a . A u to r 
,,Kwiatów zła“  (inni w olą 
,,Kw iatów  grzechu“ )  był znako
m itym  esseistą. O statn iego  w y 
boru z jego  „ l ‘A r t  Rom antique“  
dokonał p. T h ie rry  M aulnier.

W acław Grabiński

PRZEG LĄD  N A U K O W Y
NOWY LEK PRZECIW SKRZEPOM

Hem ofilia, choroba polegająca 
na niedostatecznym  krzepnięciu 
krw i, jest jedną z groźnych lecz 
na szczęście rzadkich chorób. 
Przeciwieństwem  jest nadmierna 
skłonność krwi do krzepnięcia,
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która w pewnych okoliczno
ściach, szczególnie po ciężkich 
operacjach jam y brzusznej lub 
po porodzie, może stać się przy
czyną poważnych kom plikacyj 
lub śmierci. Skrzep krwi bloku-
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je w takich w ypadkach naczynia 
krwionośne i tam ując obieg- krwi 
powoduje opuchnięcie ram ienia 
lub n ogi na skutek czego w ystę
puje gan gren a. A m putacja staje 
się wówczas konieczna. Zdarza 
się też, że drobna oderwana część 
skrzepu, wędrując wraz z obie
giem  krwi, dostaje się do wą
skich naczyń krwionośnych w 
płucach i powoduje fatalne skut
ki. Throm bosis w  każdej p osta
ci je s t  zjaw iskiem  groźnym , 
szczególnie zaś groźna je s t  
thrombosis naczyń w  okolicach 
serca, k tóra  powoduje gw a łto w 
ny a ta k  sercow y, kończący się 
często śm iercią. (Równie groźn ą 
jest ¡thrombosis mózgu, która 
p rzejaw ia  się —  -nawet w  lże j
szych p rzypadkach  —  odjęciem 
m owy, u-tratą pam ięci lub pora
żeniem niektórych części cia ła.

W  zw alczan iu  skrzepów  m edy
cyn a posługiw ała się do niedaw 
na w yłącznie heparyną, która 
je s t  w yciągiem  z w ątroby zw ie
rzęcej -(wołu). H eparyna  (grec
kie hepar —  w ątroba) je s t  jed
nak środkiem  drogim , nadto zaś 
w  pew nych okolicznościach n a
w et niebezpiecznym  dla p acjen 
ta. H eparyna  posiada nato
m iast tę dodatnią w łaściw ość, 
iż działanie je j je s t  szybkie.

Przypadek posłużył jednak 
Drży znalezieniu innego środka, 
równie skutecznego jak hepary
na, lecz daleko tańszego.

Od dawna już stwierdzono, że 
w pewnych w ypadkach, po zje
dzeniu przez bydło koniczyny, 
w ystępuje silny krwotok, którego 
nie umiano zatamować i który 
powodował śmierć zwierzęcia. W 
toku pięcioletnich badań nad 
przyczyną tego zjaw iska, prze
prowadzonych przez Dra Karla 
Paula L in ka, chem ika, stwier
dzono, że w czasie gn icia  koni
czyny cumarina, ciało k r y s ta 
liczne. które nadaje zapach i 
sm ak koniczynie —  przem ienia 
się w  dicumarinę, środek unie
m ożliw iający krzepnięcie krwi. 
Dokładne poznanie składu che-

mcznego dicum ariny  um ożliwiło 
wyprodukowanie jej w drodze 
syntetycznej.

Od r. 1Q41 przeprowadzono sze
reg doświadczeń z nowym środ
kiem, zdobytym  przez m edycy
nę. k tó ry  nazwano dicumarolem. 
Odtąd stosowano go w  w yp a d 
kach skrzepów  oraz w  w ypad
kach. w  których chodziło o za 
pobieżenie skrzepo-m. W yn iki 

badań i stosowanie dicum arolu 
w p raktyce w  Maya C lin ic  i w 
New  Y ork H ospital-Cornell M e
dical College dowiodły, że nowy 
środek je s t  skuteczny w  w ięk
szości w ypadków  thrombosis. 
Dr. Irw in g  S. W rig h t stw ier
dził, że naw et o rzy  skrzepach 
w naczyniach krw ionośnych w 
okolicy serca i w  w ypadkach 
szczególnie skom plikow anych, 
dicumarol daje  znakom ite rezul
taty . P r z y  stosow aniu dicum a
rolu w stosunku do 80 pacjen 
tów którzy  zn ajdow ali się w  w y 
jątkowo ciężkim  stanie, ilość w y
padków śm iertelnych ograniczy
ła się do liczby 15, co przy po
przedniej w ysokiej śm iertelności 
należy uznać za sukces m edycy
ny.^ Lekarze sądzą, że śm iertel
ność z powodu thrombosis uda 
się zredukować o 1/3 a kom plika
cje o połowę.

W yniki obserwacyj klinicznych 
na 800 pacjentach w 16 szpita
lach am erykańskich, skłoniły 
m inisterstwo zdrowia do zalece
nia dicumarolu, jak o  uznanego 
środka leczniczego.

D aw ny środek heparyna  nie 
został całkowicie zarzucony w 
lecznictwie. Stosuje się go  zwy
kle w początkowym  stadium le
czenia, gd y chodzi o przypadek 
n agły i szybkie osiągnięcie skut
ku. Stosowanie obu środków 
w ym aga starannego zbadania le
karskiego i stałej obserwacji. 

W w ypadkach, w których poja
wia się skłonność do krwawienia 
n. p. przy wrzodach żołądkowych 
stosowanie tych leków jest prze
ciwwskazane.

J. W.
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FAKTY,OPINIE I KOMENTARZE

FAKTY I K O M EN TA RZE
Procesy pokazowe m oskiew

skie od wielu lat w prawiały w o- 
słupienie świat zachodni. Szczu
cie przeciw oskarżonym  w prasie 
i radio przed rozpoczęciem pro
cesu, organizow anie m eetingów 
potępiających oskarżonych za
nim zapadł w yrok, zachowanie 
się „sęd ziów “ , którzy przygoto
wywali wyrok przed przeprowa
dzeniem postępowania, dowodo
w ego, przew ijająca się galeria 
prowokatorów, budowanie oskar
żenia na steku kłam stw  i prze
kręconych faktów —  wszystko to 
było zbyt monstrualne, aby mo
gło pomieścić się w um yśle lu 
dzi wolnych. N ajw iększym  zdu
mieniem napawały jednak zezna
nia oskarżonych, którzy prześci
ga li się z prokuratorem  w samo- 
oskarżaniu, kajali się za swe nie- 
popełnione winy i dom agali się 
kary dla siebie. Świat wiedział 
od lat, że przyznanie się do winy 
jest wym uszane torturami lecz 
nie znał środka, przy pomocy 
którego możnaby tak całkowicie 
złamać wolę ludzką i uczynić z 
człowieka bezwolny automat. 
N KW D , troskliw a piastunka Bez
pieki i wszelkich m ilicyj w kra
jach strefy sowieckiej —  przeka
zała swym pupilom ten potwor
ny sekret. Stąd też i w tych 
krajach od kilku  lat jesteśm y 
świadkam i tych sam ych zjaw isk.

Aresztowanie kardynała Mind- 
szenty rzuciło nieco światła na 
tę straszną zagadkę.
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„E a st E uropę“ (12/1 . 1949) 
donosi w  te j sp raw ie:

„Od jesieni kardynał Mindszenty 
wiedział, iż chwila jego aresztowa
nia jest już bliska. Poczynił więc 
przygotowania, aby po aresztowa
niu go wysłano następujące instruk
cje do węgierskiego duchowieństwa 
zagranicą:

„Budapeszt, 28 grudnia 1948.
W związku z aresztowaniem Kar

dynała Księcia Prymasa jest rze
czą istotną, by z góry zwrócić uwa
gę węgierskiej i zagranicznej opi
nii publicznej na metody komuni
stycznej policji i całkowitą bez
bronność jej ofiar.

Jest możliwe, że reżym komuni
styczny będzie usiłował zatuszować 
sprawę Księcia Prymasa i skłonić 
opinię węgierską do zapomnienia o 
niej. Jest jednak mało prawdopo
dobne, aby to się powiodło, gdyż 
naród węgierski jest głęboko przy
wiązany zarówno do niego, jak i do 
swej wiary i religii.

Dlatego też jest raczej prawdo
podobne, że Andrassy ut. (kwatera 
politycznej policji) przygotuje ha
łaśliwy proces, aby moralnie zohy
dzić Księcia Prymasa w oczach mi
lionów Węgrów i światowej opinii 
publicznej.

Pamiętamy jeszcze pierwszy t. 
zw. „proces o konspirację“, gdy w 
sądzie przy drzwiach otwartych 
wszyscy oskarżeni „wyznali swe wi
ny“, oskarżali sami siebie i doma
gali się dla siebie przykładnego 
ukarania. W tym procesie, spo
śród oskarżonych, którzy złamanym 
głosem powtarzali „mea culpa“ tyl
ko jeden — Bńlint Arany — miał 
dostatecznie silny system nerwo
wy, aby wypowiedzieć słowa ciche
go protestu, gdy odczytywano akt 
oskarżenia. Ale skoro tylko sędzia 
usłyszał je, przerwał postępowanie 
bez wyjaśnienia. W tydzień póź
niej proces podjęto dokładnie w 
tym samym punkcie, w którym
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go przerwano i Balint Arany apa
tycznie, z głową zwieszoną, przy
jął wszystkie zarzuty oskarżenia.

Pamiętamy także napawającą 
przerażeniem sprawę wikarego z 
Pócspetri, Janosa Asztaiosa. Z po
czątku bronił prawdy z heroiczną 
odwagą, ale w czasie rozprawy 
przed ludowym trybunałem, był już 
człowiekiem złamanym, który rów
nież oskarżał sam siebie, co więcej, 
apelował do duchowieństwa kraju, 
błagając księży, aby wzięli naukę 
z jego smutnego przykładu i obró
cili się przeciw Księciu Prymasowi. 
(Nie powstrzymało to opryszków ko
munistycznej policji od pobicia go 
na śmierć w jego celi).

Poza „zupełnym przyznaniem 
się“, samooskarżeniami i pochylo
nymi głowami złamanych ludzi, 
czai się straszliwa broń komuni
stycznej tyranii, przeciw której 
nie ma obrony: A c t e d r o n. Dziś 
w krajach pod sowiecką okupacją 
jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
że każdą osobę aresztowaną przez 
polityczną policję, głodzi się przez 
kilka dni. Następnie przez ty
dzień lub dwa więzień otrzymuje 
solone ryby ale nie otrzymuje wo
dy. Gdy nieszczęsny więzień znaj
duje się u progu śmierci z powodu 
pragnienia, gdy utracił już smak, 
i popadł w omdlenie, nagle otrzy
muje coś do picia. Nie ma już 
wówczas różnicy czy jest to woda 
czy zupa, więzień niczego już nie 
odróżnia smakiem i nie zauważa, 
że małą tabletkę rozpuszczono w 
płynie — tabletkę straszliwego, 
niszczącego nerwy a c t e d r o n u .  
A c t e d r o n  niszczy ośrodki ner
wowe; nie zabija, lecz paraliżuje. 
W pierwszym dniu psychiczna zdol
ność oporu ofiary wzmaga się o- 
gromnie. Przez 24 godzin po za
życiu actedronu niemożliwe jest 
wydobycie przyznania z oskarżone
go. Jego wiara w siebie i samopo
czucie są nienaturalnie wzmożone; 
nie odczuwa on głodu, posiada od
wagę nadludzką. Następnego dnia 
pojawia się reakcja. Rozpoczyna 
się ona silnym bólem głowy i za
wrotami; wówczas opanowuje go 
stale wzrastające uczucie niepew
ności. Wówczas też więzień po
czyna odczuwać lęk i w końcu za
pada w stan półświadomości. Jest 
on sparaliżowany tak; jak gdyby 
znajdował się w transie hypnotycz- 
nym. Ani jego zdolność osądu, ani 
jego pamięć nie działają już, ma 
wrażenie jak gdyby posiadał stra
szliwą, porażoną pustkę w głowie. 
Pojawia się impuls w kierunku usłu
chania każdego najmniejszego roz
kazu i człowiek jest psychologicz
nie niezdolny, aby powiedzieć „Nie“ 
w stosunku do czegokolwiek.

Ofiary prowadzi się na rozprawę 
w tym stanie. To właśnie przy-

darzyło się dwu wyżej wspomnia
nym ludziom, „konspiratorowi“ 
BńIi nowi Arany i umęczonemu wi
karemu z Pócspetri, Janosowi Asz- 
talosowi.

Czyż jest rzeczą prawdopodobną, 
że Kardynałowi Księciu Prymaso
wi oszczędzi się zastosowania a c- 
t e d r o n u ?  W żaden inny spo
sób agenci moskiewscy nie znajdą 
potwierdzenia dla swej akcji. Do
niesiono już, że węgierskie radio 
będzie transmitowało proces Kar
dynała Mindszenty. Moskwa musi 
wykazać drogą „pełnego przyzna
nia się“ Księcia Prymasa, że mię
dzynarodowej „czarnej reakcji“ 
przewodzą trzej kardynałowie — 
Van Roey, Spellman i Mindszenty 
— którzy uknuli „światowy spi
sek“ przeciw demokracji i pokojowi 
ludzi.

Przeciw a c t e d  r o n o w i  ist
nieje tylko jedna obrona: ostrzeże
nie z góry światowej opinii, że bez 
względu na to, ile „zupełnych przy- 
znań“ Moskwa zaprodukuje, bez 
względu na to, ile siacyj radiowych 
będzie transmitowało proces Mind- 
szenty'ego, ofiary nie będą posia
dały już własnej osobowości, lecz 
będą ruiną ludzką, której nerwy 
zniszczył narkotyk o silnym dzia
łaniu, której można nakazać wielo
krotnie złożenie przyznania, i któ
ra nie włada już sama sobą“.

*

„iPlain  T alk“  (grudzień  1948) 
w artykule R odney‘a Gilberta 
p. t. „W ielk ie  agrarne oszustw o“  
omawia sprawę t. zw. „reform y 
ro ln ej“ , przeprowadzanej w kra
jach, opanowanych przez kom u
nizm, w ykazując, iż hasło po
działu ziemi wśród bezrolnych i 
m ałorolnych służy komunizmowi 
jedynie, jako tym czasowy środek 
walki.

Jest rzeczą powszechnie wiado
mą, iż komunizm za jedyną kla
sę godną zaufania —  jeśli cho
dzi o złożenie władży w jej ręce 
—  uważa proletariat robotniczy 
m iast. W szystkie dzieła t. zw. 
„k lasykó w  m arksizm u“  od M ar
ksa i E n gelsa  począwszy, uchwa
ły  i dyskusje Trzeciej M iędzyna
rodówki, ataki Kom inform u na 
T ita  —  jasno i bez osłonek 
stwierdzają, że chłop jest uwa
żany przez komunizm za natu
ralnego w roga idei m arksistow 
skiej. Jedynie fakt, że w jego
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ręku spoczywa produkcja środ
ków żywności, każe go  tolero
wać jako zło konieczne, którego 
nie można całkowicie zlikwido
wać. Lenina, który w okresie 
przejściowym  potrzebował popar
cia chłopów, nie stać było na 
otwarte w ystąpienie przeciw nim, 
ale już Stalin w swej bezw zględ
nej walce przeciw „k u ła k o m “  
przez wprowadzenie sztucznego 
głodu i złamanie siły wsi —  w y
kazał, że intencją komunizmu 
jest zredukowanie roli chłopa do 
poziomu bezwolnego narzędzia, 
którego zadaniem jest wyżywie
nie proletariackich m iast. L en i
nowska taktyka pozyskiwania 
chłopa obietnicą podziału ziemi, 
połączona ze stalinowskim  nisz
czeniem siły chłopa w później
szym okresie, gd y sukces został 
zapewniony —  stały się standar
towym wzorcem działania we 
w szystkich krajach, opanowa
nych przez komunizm.

Obietnice rozdziału ziemi cią
gle  jeszcze, pomimo krzyczącej 
wymowy faktów  za żelazną kur
tyną —  stanowią skuteczną przy
nętę dla mas chłopskich np. we 
W łoszech.

G ilbert cytuje następujący 
fragm ent z artykułu Andrzeja 
Rud ieńskiego, um ieszczonego w 
trockistow skiej „ Labour A c- 
tion“ :

„W obecnej Polsce największym 
właścicielem ziemskim jest biuro
kratyczne państwo i rosyjska ar
mia. Państwo zatrudnia 160.000 ro
botników na około 6.000 wielkich 
gospodarstw rolnych o obszarze pra
wie 5 milionów akrów, co w ni
czym nie różni się od kapitalistycz
nego systemu właścicieli ziemskich 
i idzie znacznie dalej w cynicznym 
wyzysku proletariatu wsi. Także 
przemysł państwowy zarządza wła
snymi gospodarstwami rolnymi, 
przy czym przemysł cukrowniczy 
posiada 104 dużych majątków, prze
mysł węglowy 60 majątków itd. 
Armia rosyjska zarządza 200 duży
mi majątkami o obszarze prawie 
2.500.000 akrów. W końcu istnieją 
spółdzielnie, które zmonopolizowa
ne są przez stalinowską biurokrację 
i dysponują 130 wielkimi gospodar
stwami oraz około 3.000 nierozpar-
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celowanych „resztówek“ z dawnych 
majątków ziemskich“.

W Polsce obserwujem y nową 
falę w alki przeciw „k u ła k o m “ 
i nieustanne zapowiedzi „sp ó ł
dzielczości produkcyjnej“ , co 
jest jedynie eufemizmem w m iej
sce znienawidzonego terminu 
„k o lek tyw iza cja “ .

Oszustwo agrarne, wedle usta
lonego wzorca, zbliża się ku koń
cowej fazie. G ilbert stwierdza 
w swych konkluzjach;

„Polska jest sąsiadem Rosji i 
Czerwona Armia jest na miejscu. 
Każdy więc, kogo interesują zagad
nienia agrarne, będzie miał wkrót
ce możność obserwowania ekspery
mentu kolektywizacji pod inną na
zwą w drodze nacisku ekonomiczne
go — drogą kontroli kredytów, 
kontroli maszyn, podatków i współ
zawodnictwa zboża rządowego na 
rynku. . .  — co będzie oznaczał© 
głód i ruinę dla opornych“.

*
H ydra kom unizm u we Wło

szech po ostatnich cięgach w o- 
kresie wyborów —  znowu pod
nosi głow ę. Kom uniści po k lę
sce w ycofali się na jak iś czas, 
aby rozważyć swe błędy taktycz
ne i w yciągnąć z nich naukę 
przed nową ofenzywą. Pozorny 
spokój we Włoszech i przyczaje
nie się kom partii nie powinny 
jednak nikogo zwieść ani uśpić 
niczyjej czujności. Istn ieją bo
wiem oznaki, że kom uniści, zmie
niwszy szybko swą zawsze ela
styczną taktykę, przystąpili zno
wu do działania. Nie należy 
również zapominać, że w ynik w y
borów włoskich był w znacznej 
mierze skutkiem  bezpośredniego 
zainteresowania się Stanów Zjed
noczonych, które przejawiło się 
w zwiększonej pomocy m aterial
nej. Palm iro T o glia tti i L u igi 
Longo nie zmarnowali jednak o- 
kresu od ostatnich wyborów i 
zdołali przeorganizować partię, 
której liczebność w tej chwili, 
wedle dobrze poinform owanych 
źródeł, wzrosła znowu do —  
2,225,000 członków.

Kom uniści przeszli chwilowo
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na bardziej „um iarkow an ą“  tak
tykę. Przew iduje się, że w n aj
bliższych m iesiącach będziemy 
ponownie świadkam i strajków  i 
zam ieszek w przem yśle, które 

jednak nie będą przybierały na 
razie g-wałtownych form i będą 
się starały utrzym ać w gran i
cach pozorów prawa. Jako pod
stawa strajków  przyjm owane bę
dą slogany ekonom iczne, nie zaś 
polityczne.

W łonie samej kom partii P a l
miro T o glia tti, reprezentujący 

typ chłodnego i cierpliw ego przy
wódcy, który umie pogodzić się 
z chwilową klęską, będzie m usiał 
wiele trudu poświęcić, aby utrzy
mać w ryzach nowej taktyki Lui- 
g i L on go, który, ufając swym bo
jówkom , liczącym  300,000, skła
nia się ku jaw nej dem onstracji 
siły.

Nowa przeorganizowana linia 
ataku, skierowana będzie we 
Włoszech głów nie przeciw Sta
nom Zjednoczonym .

N ajistotniejszym  celem będzie 
okulawienie planu M arshalla, 
tak, aby uniem ożliwić równowa
gę w przem yśle.

,,U . S. News and World R e
port“  stwierdza w tej sprawie:

„Małe strajki, które obecnie in
scenizuje się, rozprzestrzenią, się na 
kluczowe gałęzie przemysłu. Mon
tuje się łańcuszkową reakcję, na 
skutek czego opuszczenia pracy i 
zahamowanie tempa będzie prze
nosiło się z zakładu do zakładu 
przemysłowego. Planuje się agi
tację przeciw zwolnieniu nadmier
nej ilości zatrudnionych. Komuni
ści opierają się na tezie, że plan 
Marshalla nie może się powieść 
jak długo fabryki włoskie są nad
miernie przeciążone ilością robot
ników.

Propagandę w tej fazie przesta
wia się. Ośmieszanie jest nową 
bronią. Komuniści np. obszernie 
wyzyskują fakt, że ze Stanów Zjed
noczonych przybył ładunek marmo
lady, podczas gdy pomarańcze wło
skie gniją dla braku rynków zbytu.

. . .  Szkoleni propagandziści przy
jęli taką taktykę w stosunku do 
robotników i chłopów: „Nie lubię 
komunistów, ale i rząd, który ma
my, jest niewiele wart. Może na
leżałoby dać komunistom okazję 
wykazania, co potrafią. Może nie

bezpieczeństwo z ich strony wy
olbrzymiono“ .

Komuniści używają propagandy 
antywojennej dla pozyskania przy
jaciół w ciągu najbliższych burzli
wych miesięcy. Jest to bardzo po
pularny slogan w stosunku do Wło
chów, znużonych wojną. Następu
jący wyjątek jest typowym dla 
propagandy komunistycznej:

„Zwalczajcie wojnę teraz. Tylko 
Stany Zjednoczone myślą o wojnie 
i przygotowują kraje europejskie, 
aby prowadziły ją dla Stanów Zjed
noczonych. Czy jakiś Rosjanin mó
wił o wojnie? To amerykańscy im
perialiści mówią o wojnie. Dlacze
go Włochy miały by być w nią 
wciągnięte? Komuniści nie pragną 
wojny“ .

Propaganda kom unistyczna na 
nowo kusi i przym ila się, kłam ie, 
judzi, straszy i grozi, byle znę
kanym  Włochom nie pozwolić na 
odzyskanie rów now agi politycz
nej i gospodarczej. Bardziej niż 
kiedykolw iek indziej W łosi po
winni pam iętać o przestrodze: 
,,Bada di che ti f id i“  (bacz ko
mu zaw ierzasz“ ).

*
Bezpośrednio po drugiej w oj

nie światowej byliśm y św iadka
mi błyskaw icznego rozbrajania 
się Stanów Zjednoczonych i W. 
B rytanii. Świat ze zdumieniem 
patrzył na ów w yścig  w zm niej
szaniu efektywów  ludzkich i nisz
czeniu sprzętu. W parlam encie 
angielskim  rozlegały się niecier
pliwe gło sy, stw ierdzające, że 
tempo jest ciągle  jeszcze nie 
dość szybkie. Również w Sta
nach Zjednoczonych ogarnęła lu
dzi chęć zatarcia wspomnień 
w ojny. Sądzono naiwnie, że roz
brojenie się w yelim inuje groźbę 
w ojny. Olbrzym ie ilości sprzętu 
w ojennego na terenie Europy 
zniszczono przez spalenie, zato
pienie lub rozbicie na łom.

„L a  JBcutaille“  (8/1. 1949) po
daje na ten temat następującą 
wiadomość:

„Minister obrony narodowej Sta
nów Zjednoczonych przed kilkoma 
tygodniami postanowił przekazać 
armii francuskiej olbrzymi park 
czołgów typu Shermann, które po
zostały po wojnie w Niemczech.
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Wysłano więc komisję dla objęcia 
parku w posiadanie. Niestety za
miast zapowiedzianych 600 czołgów 
w parku, komisja znalazła jedynie 
szczątki. . .  Ustalono, że wojsko
we dowództwo amerykańskie od ro
ku 1945 postanowiło rozsadzać przy 
pomocy dynamitu wszystkie czołgi 
i działa, chociaż znajdowały się one 
w dobrym stanie. Motyw? Nie 
było dość miejsca na okrętach dla 
zabrania tego materiału do Sta
nów Zjednoczonych.

W tym okresie mędrcy z Wa
szyngtonu wierzyli w trwały po
kój“.

Zniszczenie 600 czołgów  nie 
jest jedynym  ani najw ażniej
szym błędem „m ędrców  z W a
szyn gton u“ . N awet mędrcy nie 
są wolni od błędów i om yłek. 
Cechą mędrców jest jednak, że 
z om yłek swych w yciągają  nauki 
na przyszłość. N iektóre pogło
ski w prasie brytyjskiej i am ery
kańskiej zdają się niestety świad
czyć, że przynajm niej część na
uki „p o szła  w la s “ .

*

Szczere życzenia milionów lu
dzi z okazji rocznic urodzino
wych Hitlera szczęśliwie się speł
niły. N atom iast życzenia, skła
dane w duchu Stalinowi ciągle 
jeszcze czekają na spełnienie.

„ Carrefour“ (29/12. 1948) w 
związku z ostatnią rocznicą uro
dzin „sło n eczka “  zamieszcza ta
ką wzm iankę:

„Stalin liczy 69 lat. Z tej okazji 
ze wszystkich zakątków Rosji i 
państw wasalnych napłynęły do 
Kremla telegramy z życzeniami. 
„Prawda“ poświęciła całą stronę 
temu wydarzeniu. Ale dlaczegóż to 
nie odtworzyła ona życzeń, jakie 
w grudniu 1939 niejaki Adolf Hitler 
przesiał „genialnemu ojcu naro
dów“ ? A przecież bardzo serdeczne 
były owe życzenia, które ta sama 
„Prawda“ opublikowała w swoim 
czasie. Oceńcież sam i: „W dniu 
sześćdziesięcioletniej rocznicy uro
dzin, proszę Pana o przyjęcie naj
szczerszych gratulacy.i. Łączę moje 
najlepsze życzenia. Życzę Panu 0- 
sobiście najlepszego _ zdrowia, zaś 
przyjaznemu narodowi Związku Ra
dzieckiego szczęśliwej przyszłości. 
Adolf Hitler".

*
K on gres Kom unistycznej P ar

tii B u łgarskiej, odbyty ostatnio 
w Narodowym  T eatrze w Sofii, 
był pierwszym  od czasu ostat
niego kon gresu w r. 1922. T o 
w arzyszył mu ustalony ceremo
niał, z drobnym i zm ianam i. Z 
olbrzym ich portretów spozierał 
czujnie i ponuro Stalin, podob
nie jak  w W arszawie, Bukaresz
cie, Budapeszcie czy Pradze, 
spędzona klaka zamiast „ B ie 
rut, Sta-lin“  skandow ała n ie
zmordowanie „D y-m i-trow , Sta
lin “ , w ygłoszono wiernopoddań- 
cze przem ówienia z zapewnienia
mi wdzięczności, wierności i po
słuszeństw a.

D ym itrow , podkreśliwszy o siąg
nięcia partii, przedstawił w sze
ściogodzinnym  przemówieniu 
plan nowej „p ia tile tk i“ , w któ
rej obiecał znacjonalizowanie 
drobnego handlu z w yjątkiem  
5% , kolektyw izację w rolnictwie 
w 60%, przyrost ludności w 40% 
(zapewnienie złożone w im ieniu 
kraju, nie własnym ) i w przągnię- 
cie kobiet w ogólny w ysiłek przy 
odbudowie.

K ongres załatwił szybko _ i 
sprawnie w szystkie zagadnienia 
od kolektyw izacji poprzez przy
rost naturalny aż do sportu.

„Delegaci bili brawo na każde 
skinienie, jednomyślnie uchwalali 
projekty rządowe jeden po drugim 
(łącznie z projektem w sprawie 
przyrostu ludności). Wybiegając 
myślą ku przyszłym burzliwym cza
som Bułgarski Związek Sportowy 
potępił tenis jako rozrywkę burżu- 
azyjną; odtąd sportowcy będą szko
leni w zawodach strzeleckich, w ob
chodzeniu się z bronią i rozbieraniu 
różnego rodzaju broni, używaniu 
zwyczajnych i automatycznych ka
rabinów, pistoletów i karabinów 
maszynowych.

Dymitrow zapewnił towarzyszy, ze 
obecnie otrzymuje porady w spra
wach bułgarskich „od Stalina oso
biście“. („Time“ — 3/1. 1948).

Bierut nie m ógł pochwalić się 
takim  wyróżnieniem , gd yż cią
gle  jeszcze otrzym uje rozkazy za 
pośrednictwem am basadora so
w ieckiego w W arszawie.

*
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H IS T O R IE
Z PRAWDZIWEGO 

Z D A R Z E N IA

Ż Y C Z LIW Y  . . .
O 6g-ej rocznicy urodzin Osi- 

pa W isarionowicza D żugaszw i- 
lieg-o-Stalina, obchodzonej w So
wietach 21 grudnia ub. r., pa
miętano również w St. Zjedno
czonych. Jeden z am erykańskich 
kom entatorów radiowych złożył 
mu nawet życzenia. Życzenia —  
w rymowanej formie —  kończyły 
się takim , w polskim  tłumacze- 
m u zw rotem : „O byś usiadł na 
sieyp i  oby ci m łot spadł na od
cisk“ .
ONI PO M O G LI

W w arszawskiej kaw iarni gru 
pa Polaków  opowiada złośliwe 
kaw ały o kom unistycznych „w o 
dzach narodu“ . Obok siedzi ich 
stary znajom y Rosjanin p ogrą
żony w ponurej zadumie. T o 
w arzyscy Polacy starają się go 
namówić na opowiedzenie jak ie
goś rosyjskieg-o kaw ału, zapew
niając, iż nie będzie on nikomu 
powtórzony i nie narazi g-o na 
przykrości. Rosjanin zam yślił 
się jeszcze głębiej i wreszcie w y
rzekł jedno słowo —  D alstroj.

—  D alstroj —  zawołali chórem 
Polacy —  taż to nie kaw ał, to 
przecie jeden z najw iększych w y
czynów niewolniczej pracy przy
musowej w Sowietach.

—  T a k  —  odparł Rosjanin —  
lecz wybudowany przy czynnym 
a nie dobrowolnym współudziale 
opowiadaczy kawałów. 
LO JA LN O Ś Ć  P A R T Y JN A

Prem ierowi belg ijsk iem u Spa- 
akowi zdarzyła się raz w B ruk
seli historia, którą sam potem 
wielokrotnie opowiadał na przy
jęciach dyplom atycznych. Pew 
nego razu miał w ygłosić mowę 
przez radio i w ostatniej chwili

52

przypom niał sobie, iż w ysłał 
swego szofera z samochodem 
gdzieindziej. W yszedł więc na 
ulicę z zamiarem złapania tak
sówki. Zatrzym any jednak tak
siarz odmówił, nie poznając pre
miera, odwiezienia go do studio 
radiowego twierdząc, że nie ma 
czasu, gdyż jako lojalny socja
lista śpieszy się do domu, by 
posłuchać mowy prem iera. N a 
takie dictum duma zapełniła ser
ce Spaaka. Że jednak m usiał 
dostać się do rozgłośni, więc nie 
zdradzając swej identyczności, 
ofiarow ał pokaźnej wartości 
banknot taksów karzowi.

—• Ano, dobrze, niech pan 
w siada —  rzecze taksów karz —  
przecie i tak ten szelma Spaak 
powtarza się już od 25 lat. 
N IE O M A L  Z PRAW DZIW EGO

Z D A R Z EN IA
M ały, w ystraszony zając prze

mierzał wielkie przestrzenie R o
sji zdążając co sił w skokach 
ku gran icy  raju  proletariuszy. 
T u ż nad gran icą zatrzym ał g-o 
stary, zmęczony życiem  pies, za
pytując o powód teg-o gorączko
w ego pośpiechu.

—  Nie słyszałeś ? —  zawołał 
zając —  przecie Krem l zdecydo
wał w ykastrow ać w szystkie sło
nie w Sowietach.

Stary pies wciąż jeszcze nie 
m ógł zrozumieć powodów uciecz
ki zająca:

—  Ale w tym ukazie nie ma
nic o zającach; czegdż się więc 
boisz ?

_—  O, głu pi —  odparł zając —  
nie znasz tych panów z Krem la. 
Oni mnie najpierw  w ykastru ją, 
a potem dopiero każą udowod
nić, że nie jestem  słoniem. 
N AUKA N IE  PO SZŁA W LA S

Podczas jedneg-o ze spotkań w 
czasie w ojny gen. Eisenhower 
opowiadał Churchillow i o dodat
nim wpływie, jak i podobno żoł
nierze an głelscy  w yw ierają na 
swych am erykańskich kolegów . 
W tym momencie w biega żoł
nierz am erykański i pyta:
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—  Panie g-enerale, czy mog-ę 
pożyczyć pański sam ochód?

—  Rozumie pan teraz, co 
chciałem  przez to powiedzieć —  
zwrócił się Eisenhower do Chur
chilla po w yjściu  żołnierza —  
jeszcze rok temu wcale by mnie 
się o to nie pytał.

NIC ZADARM O
M-me Saine m iała pokorną 

i świątobliwę minę gdy zbliżała 
się do obrazu św. T eresy w ko
ściele św. Lam berta w Paryżu. 
D ługo klęczała pogrążona w g łę 
bokiej modlitwie a odchodząc 
włożyła, na poparcie swej mo
dlitwy, banknot stufrankowy do 
stojącej obok ołtarza skarbonki.

W kilka tygodni po tym M-me 
Saine stanęła przed sądem 0- 
skarżona o w yciągnięcie ze skar
bonki kościelnej stu franków.

—  Święta n igdy nie spełniła 
mej prośby —  tłum aczyła się 
oska-żona —  nic nie otrzymałam 
za swe pieniądze i czułam , że zo
stałam  os"ukana, więc w yciągn ę
łam  swe sto franków  szpilką do 
włosów.

F inał: trzy m iesiące aresztu 
z zawieszeniem .

SĄ ZA NIM W S T U  P R O C E N 
T A C H
Pewien dyplom ata obcego pań

stwa przebyw ający w Jugosła
wii, zaoytał raz znajom ego Jugo
słowianina jak  naród ju go sło 
w iański jest ustosunkowany do 
m arszałka T ito.

—  W stu procentach przychyl
nie —  odpowiedział Jugosłow ia
nin

Zdziwienie odmalowało się na 
twarzv dvolom aty.

—  O, tak —  w yjaśnił jego  roz
mówca —  95 procent za M ar
szałkiem  (w języku angielskim  
nazwisko byłego am erykańskie
go sekretarza Stanu i godność 
m arszałka są równobrzm iące) a 
5 procent za T ito.

*

SYMPTOMY
Niedawno ogłoszono oficjalnie 

w W arszawie, że „m in ister“  
sprawiedliwości powierzył stano
wisko prezesa są.du okręgow ego 
w Krakow ie niejakiem u Janowi 
Pietruszce, absolw entow i... szko
ły  prawniczej w Łodzi.

Jak wiadomo kursa prawnicze 
w Łodzi trw ają sześć m iesięcy. 
Przyjm uje się na nie kandyda
tów nawet bez ukończonej szko
ły  średniej. Po kilkum iesięcz
nych przyśpieszonych kursach 
absolwenci otrzym ują stanowiska 
sędziów i prokuratorów.

Sześć m iesięcy na zrobienie z 
półanalfabety sędziego, to w y
czyn —  nawet jak  na „dem okra
cję ludow ą“  —  nielada.

♦

T rad ycyjn y już, sowiecki sy
stem donosicielstw a został przez 
władze bułgarskie  udoskonalony 
przez zam ieszczanie na ulicach 
m iast i wsi skrzynek „za ża leń “ . 
D ekret, wprowadzający tę sym p
tomatyczną dla m oralności ko
m unistycznej instytucję, określa 
cele tego system u „za ża leń “  w 
sposób następujący:

1) Kontrola nad życiem  oso
bistym  (nienaturalne w ydatki, 
korupcja, złe prowadzenie się) 
w szystkich obywateli.

2) organizacja czujności w 
stosunku do nadużyć w instytu
cjach publicznych i pryw atnych.

3) kontrola zachowania się per
sonelu adm inistracyjnego.

4) kontrola h ig ien y osobistej 
sprzedawców, kelnerów, persone
lu kierow niczego we w szystkich 
sklepach, restauracjach, piekar
niach, cukierniach i barach.

Specjalne kom isje kontroli m a
ją  otwierać skrzynki raz na ty
dzień i badać złożone zarzuty 
(czytaj —  donosy).

Świat idzie naprzód . . .
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C Y F R Y

F IN A N S E
Budżet ONZ na rok 1949, u- 

chwalony w Paryżu przez Z gro
madzenie O gólne, przewiduje u- 
dział St. Zjednoczonych w w y
sokości 39,8%, W. Brytanii 11 %,  
ZSSR  6,34%, F ran cji i Chin po 
6% , najm niejsze udziały wnoszą 
L iberia, Honduras i Yem en po 
0,04%.

*

Projekt budżetu Stanów Zjed
noczonych, przedstawiony K on
gresow i przez prezydenta Tru- 
mana w dniu u  stycznia b. r., 
obejm ował następujące w ażniej
sze pozycje:

Ogólna sum a wydatków pań
stwowych  ok. 41,858,000,000 
doi.

Ogólna suma przychodów pańm 
stwowych  ok. 40,985,000,000 
doi.

D eficy t  ok. 873,000,000 doi. 
Proponowane nowe po

datki ok. 4 ,000,000,000 doi.
W  stosunku procentow ym  w y 

datki i  przychody w ynoszą:

P R Z Y C H Ó D :
podatki bezpośrednie i

indywidualne ........... .< 43 %
podatki bezpośrednie

spółek handlowych  ... 28%
ipoĄgtki pośrednie na  

towarach luksusow ych  19 % 
cła i  inne podatki ... 8%
nowe podatki ............. 2%

W Y D A T K I :
obrona p a ń s tw a ............1 34 %
pomoc państwom  obcym  1 6 % 
renty byłych żołnierzy  13% 
p m cen t od zadłużenia

państw a  ...........   ... 13%
zdrowie i  o p ie k a ............  6%
udoskonalanie zasobów  

naturalnych (łącznie  
z energią atomową) 5 % 

w szystkie inne w ydatki 13%

P ro jek t budżetu przew iduje, 
że d la  ,s:kutocznej o rg an iza cji o- 
brony iSt. iZjednoczonych potrze
b a  w roku budżetow ym  —  
ok. 14,300,000,000 doi.

armia, lotnictwo i  m arynarka  
w ojenna  ok. 13,100,000,000 
doi.

program przysposobienia woj" 
skowego ok. 500,000,000 doi. 

zapasy wojskowe
ok. 530,000,000 doi.

*

Dochód narodow y w  Stanach 
Zjednoczonych w zrósł w  listo 
padzie ubiegłego roku o kw otę 
ok. 1,000,000,000 doi., o siąg ają c  
now y rekord ok. 216,700,000,000 
doi. w  stosunku rocznym .

*

W edle ostatnich danych g łó w 
ne ośrodki złota  zn a jd u ją  się o- 
ibecnie w  St. Z jednoczonych i 
iSzw ajcarii.

(Szw ajcarski B a n k Narodo
w y  posiadał w  1940 roku zło
t a  za  500,000,000 doi., w  1944 
roku za  1,159,000,000 doi., a  w e 
w rześn iu  1948 r. za 1,356,000,000 
doi.

Z a p as  złota w  St. Zjednoczo
nych w zrósł z 12,760,000,000 doi. 
w  1937 r. do 24,060,000,000 doi. 
w  1948 r.

Równocześnie rezerw y złota 
fran cuskiego  banku em isyjnego 
sp ad ły  z  2,430,000,000 (1938 r.) 
do 540,000,000 doi. w  1948 r.

R ezerw y złota holenderskiego 
spadły w  tym  sam ym  czasie z 
998,000,000 'd o i. do 174,000,000 
doi.
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SYLWETKA
D EA N  A C H ESO N

Od pewnego czasu przyw ykli
śm y do tego, że polityka Stanów 
Zjednoczonych utrzym ywała się 
na kursie, ustalonym  przez M ar
shalla i że ig ła  busoli nie w yka
zywała w iększych odchyleń. D o
piero ostatnie doniesienia o o- 
świadczeniach prezydenta Tru- 
mana na temat rzekomej roz
bieżności zdań na K rem lu —  w y
wołały pewne podniecenie. W 
ślad za tym pojaw ił się rewela
cyjny artykuł Jay Franklina, któ
ry twierdził, że prezydent Tru- 
man jest protagonistą złagodzo
nego kursu w stosunku do Ro
sji Sow ieckiej i skłonny jest, 
wbrew stanowisku gabinetu, for
sować nowy zwrot w polityce a- 
m erykańskiej. N a tle poprzed
nich wypowiedzi prezydenta o 
rozłamie na Krem lu, artykuł 
F ranklina nabrał cech prawdo
podobieństwa, tym bardziej, że 
Franklin  był tym , który „ w y g ła 
dzał“  przemówienia wyborcze 
prezydenta i z tej przyczyny miał 
możność odbycia szeregu rozmów 
z Trum anem . Prawdopodobień
stwo to akcentowały pewne an
tecedencje, jak  niefortunny i, 
na szczęście wówczas porzucony 
pom ysł m isji V insona. Prezydent, 
doceniając niepokój, jak i m ogą 
wywołać zarówno w opinii spo
łecznej Stanów Zjednoczonych 
jak  i w opinii świata tego rodza
ju  sugestie prasowe, w ystąpił z 
żywym zaprzeczeniem treści ar
tykułu F ranklina i zapewnił o 
niezm ienności założeń am erykań
skiej polityki zagranicznej. M i
mo tak autorytatywnego zdemen
towania doniesień —  pewien 0- 
sad niepokoju jednak pozostał.

N ic dziwnego też, że dokonana 
w tych warunkach zmiana na sta
now isku sekretarza i podsekre
tarza stanu, pomimo podania ja 
ko przyczyny choroby. M arshalla
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i „osobistych  w zględów “  Lovet- 
ta —  obserwowana jest z pew
nym podnieceniem .

Chirom anci polityczni p ragn ę
liby z „ lin ii życia“  nowego se
kretarza stanu odczytać b ieg 
przyszłych wypadków.

Dean Gooderham Acheson, u- 
rodzony dnia 11 kw ietnia 1893 r. 
w Middletown Conn., syn pro
testanckiego biskupa Edwarda 
Compiona, ukończył uniwersytet 
w Yale  w r. 1915 i z odznacze
niem wydział prawa w Harward 
w r. 1918. Po odbyciu praktyki 
sądowej przeszedł do adwokatu
ry i z czasem stał się spólnikiem  
znanej kancelarii adw okackiej. 
Przez krótki czas w r. 1933 był 
podsekretarzem  skarbu, zrezy
gnow ał jednak z tego stanowi
ska ze w zględu na różnicę po
glądów  w sprawach polityki 
skarbow ej.

Acheson nie jest też nową po
stacią w departam encie Stanu. 
Z w ykształcenia prawnik, z sym- 
patyj politycznych zwolennik 
New DeaPu, z wrodzonych zdol
ności dyplom ata —  Acheson za 
czasów Cordell Hulla i Edwarda 
R. Stettiniusa jr. od lutego 1941 
do sierpnia 1945 był pom ocni
czym sekretarzem  stanu. G dy
by ten okres jego  kariery miał 
być prognostykiem  na przy
szłość, to nom inacja Achesona 
niekoniecznie m usiałaby przy
czynić się do uspokojenia pod
nieconej opinii. D ziałalność A- 
chesona w tym okresie w ykazuje 
wierność polityce Roosevelta, 
której skutki dla świata obser
wujem y dziś w Europie i A zji. 
Dean Acheson był wówczas go r
liwym  zwolennikiem polityki pro- 
rosyjskiej. Ten  okres działalno
ści wzbudza u wielu szereg za
strzeżeń. B liss Lane, były am 
basador am erykański w Polsce 
nie om ieszkał już po nom inacji 
Achesona przypomnieć mu jego 
polityki appeasem entu  w  stosun
ku do R osji. Z pam iętników 
B liss Lane w ynika też, że wbrew 
jego  opozycji, jako am basadora

55



w W arszawie, Acheson spowodo
wał udzielenie pierwszej pożyczki 
am erykańskiej rządowi warszaw
skiem u. W reszcie bliskie sto
sunki Achesona z Donaldem  His- 
sem, ongiś doradcą w D eparta
mencie Stanu i pracownikiem  w 
kancelarii adw okackiej, w któ
rej Acheson jest spólnikiem  —  
nasuw ają również szereg reflek- 
syj. Donald H iss wraz ze swym 
biatem  A lgerem  wym ieniani byli 
przez Cham bersa w związku z 
aferą szpiegow ską w Stanach 
Zjednoczonych na rzecz R osji.

Nie wiadomo na pewno, czy 
ludzie odm ieniają się dokład
nie co lat siedem. W ydaje się 
raczej, że politycy i dyplom aci 
odm ieniają się częściej. T akiej 
metamorfozie u legł też Acheson. 
Jako podsekretarz stanu za cza
sów Jam esa F . B yrnesa i Geor- 
g e ‘a M arshalla w okresie od 27 
sierpnia 1945 do 1 lipca ig47, 
Acheson odgryw ał doniosłą rolę. 
W tym okresie w r. igąó zazna
czył się też zwrot w jeg o  opi
niach i ustosunkowaniu się do 
Rosji. Czyniąc zadość sprawie
dliwości należy stwierdzić, że 
także wielu innych polityków 
świata potrzebowało aż kilku  lat, 
aby ocenić należycie Rosję. 
Oświadczenie Achesona przed 
K ongresem  w lutym  1947 o ,,a- 
gresyw nych i zaborczych“  ce
lach Rosji —  wywołało gw ałtow 
ną propagandową akcję anty- 
am erykańską w Rosji.

Acheson, zm ieniwszy swe zda
nie o R osji, stał się autorem 
zarysu projektu, który później 
urósł do rozmiarów planu M ar
shalla. Już na trzy tygodnie 
przed znanym przemówieniem

M arshalla w Harward (5/6. ig47) 
—  Acheson n akreślił szkic pla
nowanej akcji w swym przemó
wieniu w Cleveland. Wraz z D a
widem Lilienthalem  był współ
autorem planu, w ysuniętego 
przez Departam ent Stanu w 
sprawie kontroli atom owej. Plan 
ten uzupełnił później Baruch 
sankcjam i karnym i.

W lipcu igąS r. Acheson zre
zygnow ał ze stanow iska podse
kretarza stanu, gdyż uznał, że 
pensja w kwocie 12.000 doi. jest 
zbyt niska i że nie warto dla niej 
zaniedbywać rentow niejszej kan
celarii adw okackiej.

Acheson, Am erykanin w pierw 
szym pokoleniu (ojciec A n g lik ), 
zachował w swych zwyczajach, 
manierach i upodobaniach styl 
brytyjskiego  arystokraty, co nie
których Am erykanów  drażni, in
nym im ponuje. Jeden z dzien
ników am erykańskich w związku 
z tym pisze: „M a  on dar mówie
nia długo i czarująco, nie mó
wiąc właściw ie n iczego “ . Nie 
jest więc przesadą twierdzenie, 
że jest on dyplom atą z urodze
nia.

W wielu kołach wyraża się 
przekonanie, że nom inacja A che
sona oznacza, iż prezydent T ru 
man zamierza silniej niż dotąd 
wpływać bezpośrednio na poli
tykę zagraniczną. Niezupełnie 
też bezpodstawne w ydają sie o 
bawy, że Acheson wraz z prezy
dentem doszli do przekonania, 
iż porozumienie z R osją —  jest 
możliwe. Pam iętajm y, że poli
tycy i dyplom aci przechodzą 
zmiany częściej, aniżeli co lat 
siedem.
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POLSKA DNIA DZISIEJSZEGO

N O W Y  RO K U PR EZYD EN TA  R.P.
W dniu 6 stycznia b. r. w święto Trzech Króli odbyło się w Londynie 
tradycyjne składanie życzeń Prezydentowi R. P. Augustowi Zaleskiemu. 
W uroczystości składania życzeń wzięli udział członkowie Rządu, gene- 
ralicja, przedstawiciele stronnictw politycznych, urzędów, instytucji spo
łecznych i prasy. Życzenia Panu Prezydentowi w imieniu Rządu i społe
czeństwa złożył Premier, gen. Bór-Komorowski, a w imieniu Polskich Sił 
Zbrojnych Generalny Inspektor Sił Zbrojnych gen. Wł. Anders. Pan Pre

zydent podziękował za życzenia w dłuższym przemówieniu. 
Stosownie do zapowiedzi w ostatnim numerze „ P r z e g l ą d u  P o l s k i e -  

g 0“ podajemy poniżej teksty przemówień.

P R Z E M Ó W IE N IE
P R E Z Y D E N T A  R. P. 
A U G U S T A  Z A L E S K IE G O
Panie Prem ierze,
Panie Generale,
Panie i Panowie,
Dorocznym  zwyczajem  zebra

liśm y się tutaj, aby dać wyraz 
tym pragnieniom  i nadziejom  
naszym , którym i żyje cały N a
ród Polski i które stanowią treść 
wzajem nych życzeń, jakie skła
dają sobie w szyscy Polacy  ̂ w 
K raju  i na obczyźnie, a które 
streszczają się w pięknych sło
wach pieśni „O jczyzn ę, Wolność 
racz nam wrócić P an ie“ .

W obec ogrom u tego naszego 
w spólnego pragnienia, w szystkie 
inne nasze życzenia w ydają się 
nieporównanie małe i nikłe. Ale 
życie nie składa się jedynie z 
rzeczy w ielkich. T ro ska  o byt 
jednostki i rodziny w niezm ier
nie ciężkich w arunkach życia u- 
chodźczego, często połączona z 
przym usem  zmiany zawodu w 
dziedzinie, do której się nie jest 
przygotow anym  i przyzw yczajo
nym , stwarzają —  szczególnie 
dla ludzi starszych —  trudności 
i przykrości, których nie m ogą 
sobie wyobrazić ci, co ich nie 
znają. N ie mniej trudny jest
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los najm łodszych, z których ty l
ko nieliczni dzięki pomocy rzą
du brytyjskiego  m ogą kontynu
ować zdobywanie wiedzy, prze
rwane przez wojnę i tułaczkę. 
T o też niech mi wolno będzie, 
obok owego najw ażniejszego ży
czenia szybkiego powrotu do 
Wolnej Polski, życzyć w szystkim  
możliwie najw iększego szczęścia 
w życiu osobistym . Wiem, że w 
warunkach naszych szczęście to 
jest bardzo trudne do o siągn ię
cia, to też łączę z nim życzenie, 
aby warunki te trw ały jak  n aj
krócej. Nie znaczy to jednak, 
abyśm y nie liczyli się z m ożli
wością, że przym usowy pobyt 
nasz na uchodźstwie potrwa jesz
cze czas jak iś. Z przykrością 
bowiem stwierdzić muszę, iż rok 
ubiegły nie przyniósł poprawy w 
stosunkach międzynarodowych. 
O rgan i-acia  Narodów Zjednoczo
nych nie w ykazała ani dostatecz
nej energii, ani niezbędnego au
torytetu, potrzebnych dla opano
wania sytuacji, w jaką świat po
grążony został w Teheranie i 
Jałcie. A  co gorsza —  rządy re
prezentowane w tym Zgrom a
dzeniu nie chcą zdecydować się 
na wyraźne wskazanie przyczyny 
zła. Politycy w dalszym  ciągu 
udają przed sam ym i sobą, że
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przez wykonanie tych nieszczę
śliwych układów można urato
wać pokój świata.

Nie należy dziwić się, że ludz
kość wojny nie chce. Wiadomo 
bowiem, że każda nowa wojna 
jest okrutniejsza i straszniejsza 
od poprzedniej. T o  też Rządy 
starają się ją  zastąpić pokojo
wym naciskiem  dyplom atycz
nym , który nazwano „zim n ą 
w ojn ą“ . A le póki ta „zim na 
w ojn a“  będzie m iała za cel u- 
trzym anie w pewnych częściach 
świata niesprawiedliwości, wła
dania silniejszego nad słabszym , 
niewoli i totalizm u, ukrytych 
pod nazwą „dem okracji ludo
wej “ , lub „reform  społecznych“ , 
dopóty mowy być nie może o 
tym, aby doprowadziła ona do 
trw ałego pokoju. Zresztą sam 
termin „zim n a w ojn a“  jest nie
ścisły i da się tylko zastosować 
do stanu rzeczy w Europie za
chodniej. Na innych frontach, 
w G recji lub Chinach, odbywa 
się wojna zwyczajna, a świat 
sam siebie w błąd wprowadza, 
nazyw ając ją  „w o jn ą  dom ową“ . 
Zresztą wojna ta w Chinach 
przechyla się na korzyść kom u
nistów, co niewątpliwie mieć mo
że nieobliczalne wprost skutki 
dla historii świata. W Europie 
środkowo-wschodniej wreszcie, 
wydanej w Jałcie na łup Rosji 
Sow ieckiej, odbywa się coraz 

głębsza w roga penetracja, przy 
zastosowaniu coraz w iększego 
ucisku narodowego i w yzysku 
gospodarczego. N arody tej czę
ści Europy, w ich liczbie i Pol
ska, pozostawione są same w 
obliczu przem ożnego w roga i 
bronić się muszą tylko siłą swe
go ducha. Jak dotąd obrona ta 
w naszym  kraju  jest na ogół 
skuteczna, gd yż Naród Polski 
zaprawiony w wiekowej walce z 
najeźdźcam i, niezwykle przywią
zany do swej W iary oraz trady- 
cyj narodowych i opierając się 
o swą tysiącletnią kulturę, po
trafi lepiej od innych stawić czo
ło zakusom  w roga. D ają  się też

słyszeć pod naszym  adresem g ło 
sy dowodzące, że narody spoza 
żelaznej kurtyny same powinny 
zrzucić z siebie obce jarzm o, 
przez zorganizowanie walki po
dobnej do tej, jaką Naród Pol
ski toczył podczas wojny prze
ciwko Niemcom. Ludzie ci za
pom inają, że wtedy ruch pod
ziemny w Polsce i Arm ia K rajo 
wa w alczyły na wezwanie swego 
legaln ego  i uznawanego przez 
Aliantów  Rządu, i w oparciu o 
form alne sojusze z państwam i 
Zachodniej Europy. Naród Pol
ski w walkę tę włożył całą swą 
duszę i podjął ją  z całym  zaufa
niem, ponosząc nierównie w ięk
sze ofiary niż inne narody bio
rące udział w wojnie. Czy re
zultaty tych wielkich w ysiłków  
m ogą stanowić dla niego zachę
tę do ponoszenia nowych ofiar P 
Jestem pewny, że nie znajdą się 
Polacy, którzyby wzięli na siebie 
obecnie odpowiedzialność za te
go rodzaju ryzykowną akcję. Są 
jednak dwa tereny, na których 
marsz totalnego im perializm u 
sow ieckiego nie posuwa się na
przód, a może nawet się cofa: 
to B liski W schód i Europa Za
chodnia. Od tego jednak do 
wyswobodzenia narodów, podda
nych pod panowanie sowieckie, 
jest jeszcze droga daleka. D la
tego m usim y być przygotow ani 
na to, że może jeszcze upłynąć 
czas jak iś nim będzie nam dane 
wrócić do Polski.

Ale prędzej czy później czas 
ten przyjść m usi, gd yż w prze
ciwnym  razie im perializm  kom u
nistycznej Rosji zapanowałby 
nad światem, a do tego świat 
zachodni dopuścić nie może. Je
żeli chcem y, by z tego zm agania 
dwuch kultur Polska wyszła wol
na i nieuszczuplona, to my na 
uchodźstwie m usim y być przy
gotow ani, by bronić Jej intere
sów. Pierw szym  do tego kro
kiem musi być konsolidacja Po
laków na uchodźstwie. Nie mam 
oczywiście na m yśli m echanicz
nej konsolidacji w szystkich stron
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nictw, gdyż są niestety między 
nimi i takie, które —  jeżeli nie 
teoretycznie —  to w praktyce, 
stoją nadal na stanowisku ja ł
tańskim  i nie uznają zasad, w y
znawanych przez Obóz N iepodle
głościow y, t. j. zasady leg a liz 
mu i odbudowania niepodległo
ści Polski Wolnej i C ałej. Na 
szczęście wyznawcy tych stron
nictw są bardzo nieliczni, ogół 
bowiem uchodźstwa jest wysoce 
patriotyczny i nie chce słyszeć 
o odstępstwach od program u 
prawdziwej niepodległości. Ale 
niestety także i te stronnictwa, 
które program  ten w pełni w y
znają, nie m ogą znaleźć dotąd 
wspólnej podstawy do porozu
mienia, pomimo to, że n egocja
cje na ten temat trw ają już prze
szło rok. Mam jednak nadzieję, 
że nadejdzie chwila, gd y miłość 
O jczyzny przezwycięży wszelkie 
trudności i doprowadzi do praw
dziwej Jedności Narodowej. T a  
nadzieja wzm acnia moją wiarę, 
że przetrwam y z pomocą Bożą 
ciężkie czasy, które jeszcze stoją 
przed nami i wyjdziem y z nich 
zwycięsko

P R Z E M Ó W IE N IE  P R E M IE R A
G EN . T .  BÓR-KOMOROW-
S K IE G O
„P a n ie  Prezydencie Rzeczypo

spolitej,
B iegn ą lata na obczyźnie i 

pozornie zdaje się, że sytu
acja polityczna, która zagro
dziła nam drogę powrotu do K ra
ju, nie u lega zm ianie. Przy 
bliższym  rozpatrzeniu sąd ten 
okazuje się niesłuszny. Przed 
rokiem , a jeszcze bardziej przed 
dwoma laty, narody zachodnie 
oddawały się beztroskiem u złu
dzeniu, że można zbudować trw a
ły pokój na podziale świata, na 
odgrodzeniu się od tego, co się 
dzieje za żelazną kurtyną. D zi
siaj zorientowano się już, że w 
obecnych warunkach utrzym ywa
nie takiego połowicznego pokoju 
stwarza jedynie zarzewie nowych 
starć.
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My nie zm ieniliśm y swego 
zdania: w iedzieliśm y oddawna i 
wiemy dziś, że budowanie trwa
łego pokoju w sytuacji, jaką w y
tworzyły umowy w Teheranie i 
Jałcie jest niemożliwe.

Coraz powszechniejsze staje 
się przekonanie, że to nie tylko 
zła wola jednego państwa, ale 
także błędy świata zachodniego 
są przyczyną obecnego rozstroju. 
Jest rzeczą znamienną, że w cza
sie, gdy w szyscy mówią o poko
ju , w kilku jednocześnie m iej
scach świata wre w alka zbrojna, 
podsycana z jednego i zawsze te
go sam ego źródła, chociaż fron
ty w alki są od siebie odległe. 
Czyż nie jest to groźne memen
to, że w Nazarecie, gd y wierni 
przybyli na pasterkę, trzeba było 
przerwać nabożeństwo z powodu 
alarm u lotniczego? N ie jest też 
przypadkiem , że w szystkie au
dycje radiowe w czasie Bożego 
Narodzenia o jednej rzeczy tyl
ko mówiły, jako o ideale: o po
koju. O jciec św. w swoim prze
mówieniu stwierdził, że pokój 
może jedynie uratować solidar
ność w szystkich ludzi i głęboka 
wiara w B o ga  —  niestety w ie
my jak  od tego jesteśm y dale
ko. W idzimy, że krew leje się 
dziś w G recji, Palestynie, Chi
nach i Indonezji, a akty prze
mocy i coraz nowe konflikty na
rastają.

Dopiero bowiem na tle tego 
obrazu widać wyraźnie, jaka jest 
trwała i nieprzem ijająca w aga 
decyzji polskich władz naczel
nych, które w lutym  1945 r. 
sprzeciwiły się niegodnym  trakta
tom, oddającym  na pastwę prze
mocy naszą Rzeczpospolitą i 
wiele innych narodów. Dzisiaj 
już zarówno ci, którzy swego 
czasu odwrócili się od nas, jak  
i ci, którzy byli inicjatoram i 
tych niecnych układów, zaczyna
ją  odczuwać, że wolny głos Pol
ski nie jest bez znaczenia. Wraz 
z tą nową m ożliwością dociera
nia głosu polskiego na arenę 
międzynarodową w zm aga się na
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gonka na legalne władze Rze
czypospolitej i uchodźstwo pol
skie.

Równocześnie jednak obser
wujem y inny objaw . Szerokie 
rzesze Polaków na świecie stoją 
niezachwianie przy legalnych 
władzach państwowych. Istnieją 
więc warunki, które um ożliwiają 
podjęcie powszechnego, rzetel
nego i solidarnego w ysiłku. N ie
stety, gd y przeglądam  nasz do
robek roczny widzę, że lista 
spraw organizacyjnych niezałat- 
wionych jest nieomal niezm ie
niona. N ie zdołaliśm y rozsze
rzyć podstaw politycznych R zą
du —  nie funkcjonuje jeszcze 
Rada Narodowa, któraby była 
zarówno organem  doradczym, 
jak  czynnikiem  kontroli publicz
nej. Mimo trudnych warunków 
działania Rząd zdołał wszakże 
spełnić niejedno z ciążących na 
nim zadań. Zdołaliśm y przy
czynić się do utwierdzenia w 
świecie przekonania, że niewola 
narodów poddanych panowaniu 
sowieckiem u nie zabezpiecza po
koju. Zdołaliśm y w niejednej 
dziedzinie zadzierżgnąć więzy po
rozumienia przyjaznego z naro
dami Europy Środkowo-W schod
niej, z którym i dzielim y wspólny 
los. Roztaczaliśm y pieczę nad 
skupieniam i polskim i na konty
nencie i przyczyniliśm y się do 
rozmieszczenia w krajach zamor
skich i w Europie licznych rzesz 
Polaków. Przynosiliśm y roda
kom naszym , gdziekolw iek się 
znajdują, głos wolny i um acnia
liśm y ich w przekonaniu, że 
czynna postawa em igracji poli
tycznej nie jest czczą dem onstra
cją, lecz środkiem  w alki o wol
ność O jczyzny. D baliśm y w 
szczególności o pomoc dla uczą
cej sie młodzieży na w szystkich 
szczeblach nauczania i z w yni
ków tej pracy mamy prawo być 
zadowoleni. Rząd rozumie, że 
sprawy powyższe nie w yczerpują 
jego  zadań.

Bvłobv rzeczą łatw ą zrzucić 
na innych odpowiedzialność za
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istniejące niedom agania w dzie
dzinach, na które uprzednio 
wskazałem . N ie sądzę jednak, 
żeby to była droga właściwa. 
Stwierdźm y więc tylko dla usta
lenia prawdy, że ze strony Rzą
du R. P ., ze strony Pana, Panie 
Prezydencie, nie szczędzono żad
nych w ysiłków  zm ierzających 
do zjednoczenia. D zieje cało
rocznych rokowań, rozmów, kon- 
sultacyj są ogólnie znane, nie 
trzeba więc ich przypom inać. 
Sam  fakt uchwalenia przez Radę 
M inistrów dekretu o Radzie N a
rodowej vvskazuje, w jakim  kie
runku iść chcem y. Zestaw iając 
całoroczny bilans, nie m ogę 
wszakże ukryw ać, że pod pew
nym w zględem  nasza sytuacja 
wewnętrzna uległa  jeszcze w ięk
szemu zawikłaniu. Czasy są jed
nak zbyt trudne i zbyt wielka 
ciąży na nas w szystkich odpo
wiedzialność, aby nie rozum ia
no, że trzeba iść jedną drogą i 
pod wspólnym kierownictwem  
do w spólnego celu, jakim  jest 
Polska cała, wolna i niepodle
gła .

Dziś, gd y w K raju  nie ist
nieją nawet pozory możliwości 
politycznego zrzeszenia się spo
łeczeństwa —  gd y  nacisk na mło
dzież staje się coraz groźniejszy, 
a m aszyna reżym owego terroru 
miażdży każdy przejaw czynnej 
m iłości O jczyzny —  dziś, gd y na
rzuceni Polsce w ielkorządcy przy
stępują już do otwartej w alki 
przeciwko Kościołowi i jego  po
słannictw u, rola Polaków  w wol
nym świecie, którzy m ogą dać 
świadectwo prawdzie —  jest 
szczególnie odpowiedzialna.

Składając Panu, Panie Pre
zydencie imieniem Rządu życze
nia noworoczne, wyrażam  nie
złomną wiarę, że ciężko doświad
czony Naród Polski przetrwa o- 
kres próby i wyjdzie z niego 
zwycięsko.
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P R Z E M Ó W IE N IE
G EN . W Ł. A N D E R S A
Panie Prezydencie,
D zisiejsze życzenia składam  

Panu Prezydentowi w im ieniu 
Polskich Sił Zbrojnych, których 
obecny stan jest dokładnym  od- 
źwierciedleniem  straszliw ego dra
m atu, jak i przeżywa Naród Pol
ski. N asze w ojska lądowe, o- 
kryte chwałą tylu zwycięstw, na
sza m arynarka, która na w szyst
kich morzach i oceanach nie 
przerwała w alki ani na dzień, 
nasze w spaniałe lotnictwo, które 
w czasie tej w ojny rozrosło się 
i stanęło w pierwszej linii w alki 
zarówno naszej O jczyzny jak  i 
Zachodu z agresją  niem iecką, 
wreszcie nasza chluba, Arm ia 
K rajow a —  w szystkie te człony 
Polskich Sił Zbrojnych nie peł
nią dziś czynnej służby. Żołnie
rze, m arynarze i lotnicy są dziś 
rozrzuceni po całym  świecie, pra
cując przy najrozm aitszych, nie
raz dla nich nieodpowiednich 
warsztatach pracy. W oleli jed
nak wziąć na siebie ciężar tuła- 
czego życia, aniżeli sprzeniewie
rzyć się przysiędze, aniżeli ugiąć 
szyję pod jarzm o. D la w szyst
kich nas, żołnierzy Rzeczypospo
litej, bez w zględu na to, gdzie 
się znajdujem y, w K raju  czy na 
obczyźnie, osoba T w oja, Panie 
Prezydencie, jako najw yższego 
zwierzchnika PSZ, jest uosobie
niem niepodległości i suweren
ności Państw a P olskiego. Poko
lenie nasze przeszło tyle zmian 
w swym  życiu i widziało tyle 
gw ałtow nych przeobrażeń na 
świecie, że umie patrzyć przed 
siebie z niezachwianą wiarą w 
przyszłość, choć teraźniejszość 
jest ciężka i choć czarne chmury 
przesłaniają horyzont. W idzieli
śmy już dziś za naszego życia 
na ziemiach polskich fale obce
go najazdu —  fala  ta przypły
wała ale i odpływała, a cud w y
zwolenia stawał się udziałem zie
mi polskiej. Gdy rzeczywistość 
staje się coraz cięższa, warto 
sięgnąć m yślą w przeszłość.

Przypom nijm y sobie rok i q i 8. 
Początek tego roku 1918 przed
staw iał się szczególnie ponuro 
dla Polski i Polaków . M ocarstwa 
centralne zawarły w Brześciu 
traktat z R osją bolszewicką, od
ryw ający od Polski M ałopolskę 
W schodnią ze Lwowem , Ziemię 
Chełm ską i staw iający pod tra
gicznym  znakiem  zapytania sa
mo istnienie i przyszłość nasze
go Narodu. Po stronie niemiec- 
ko-austriackiego frontu rozegrał 
się dramat zbrojnego protestu 
przedarcia się pod Rarańczą D ru
giej B rygady, a w ślad za tym 
ostateczna likw idacja  Legionów . 
W kilka m iesięcy po tym  n astą
piła likw idacja polskich jedno
stek w ojskow ych po drugiej stro
nie frontu. W arunki okupacji 
w Polsce centralnej i zachodniej 
doznały nowego zaostrzenia, a 
wschód Polski pogrążony został 
w odmętach rew olucji bolszewic
kiej. A  jednak . . . zanim jesz
cze rok 1918 dobiegł do końca, 
nad ziemią polską zabłysła ju 
trzenka wolności. Listopad 1918 
widział wskrzeszenie Państw a 
Polskiego, widział powrót do M a
cierzy Lwowa, a grudzień tego 
roku widział powstanie wielko
polskie i powrotne złączenie z 
resztą O jczyzny Poznania i Gnie
zna. W kilka m iesięcy po tym 
na W ielkanoc 1919 w ojska pol
skie w kroczyły do wyzwolonego 
od bolszewików W ilna, a następ
nie M ińska i B obrujska.

A  potem rok 1920! Cud nad 
W isłą i Polska wolna, która wy
chowała naszych m łodszych bra
ci.

Nie traćm y przeto wiary i te
raz. N ie traćm y jej tym bar
dziej, że sytuacja m iędzynarodo
wa narasta coraz bardziej . . . 
Jest już wojna w Chinach, Indo
nezji, G recji. R osja jest w sta
łej ofenzywie i cel jej jest ciągle 
ten sam : panowanie nad całym  
światem. T a  ofenzywa prowa: 
dzona jest najróżniejszym i spo
sobam i: przy pomocy 5-tej kolum 
ny, propagandy, przekupstwa,
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terroru i agentów . Nie straszny 
jest przeciw nik znajdujący się z 
frontu, ale właśnie ten ukryty, 
w prowadzający zam ieszanie, o- 
słabiający czujność i działający 
zdradą.

Jedno jest pewne, że jeżeli 
świat cały nie ma się zawalić, a 
totalizm sowiecki nie ma zapa
nować, to trzeba zmienić język, 
jakim  dotąd rozm awia się z Ro
sją, gd yż R osja rozumie tylko 
siłę. M usi świat zdać sobie 
sprawę, że R osja  Sowiecka po
sługu je  się fałszem , obłudą, 
kłam stwem  i straszliwym  terro
rem, iż z zasady pisze się tam 
eo innego, a co innego robi. 
Można w ten sposób wprowadzić 
w błąd niejednego polityka, ale 
nie wprowadzi się w błąd żołnie
rzy, którzy przeszli bolszewickie 
ła g ry . Mam głębokie przekona
nie, że świat już niezadługo zro
zumie śm iertelne niebezpieczeń
stwo, które się wzm aga z każ
dym dniem. Dziś już nie cho
dzi o ten, czy inny kraj Europy, 
ale o cały świat, o byt chrześci
jań skiej cyw ilizacji. R ozgryw ka 
zbliża się. I chociaż nie można 
być prorokiem , nie u lega w ąt
pliwości, że chwila decydująca 
nie może być zbyt odległa. M y,

Polacy na b ieg  wypadków w ska
li światowej obecnie wpływ u nie 
mam y, pomimo olbrzym ich o- 
fiar, krwi i cierpień, które zło
żyliśm y i składam y ■ na ołtarzu 
wspólnej sprawy ludzkości. Ale 
rozumiemy, że w tej walce na 
śmierć i życie między W scho
dem i Zachodem, nasze m iejsce 
jest po stronie Zachodu, po stro
nie tego Zachodu, który będzie 
m usiał nawrócić do zasad m oral
ności i prawa. O becny okres 
najtrudniejszy m usim y przetrzy
mać cierpliwie zachowując w yso
kie morale żołnierskie i obywa
telskie i bacząc uważnie, by obo
zu naszego w chwilach, które 
nadchodzą, nie osłabili ludzie 
m ałego serca, by nie dostały się 
doń jednostki z zewnątrz narzu
cone lub zgoła sprzedajne. Gdy 
tę zwartość obozu niepodległo
ściowego zachowam y, wtedy wi
dzę, w niedalekiej już być może 
przyszłości, Naród Polski wolny, 
a Polskę Całą i N iepodległą z 
Lwowem i W ilnem. Widzę na
sze święte sztandary, okryte bo
jową chwałą, wzniesione znowu 
w ysoko nad głow am i wiernych 
Polsce żołnierzy, których Pan, 
Panie Prezydencie, jest n ajw yż
szym zwierzchnikiem .

K R A J

NOWY PRYMAS POLSKI
O rgan W a tyk an u  „O sservato- 

re Romano“  z dnia 20 styczn ia  
b. r. ogłosił urzędowo, że P a
pież Pius X II zam ianował ks. b i
skupa dr. Stefana W yszyńskie
go  arcybiskupem  gnieźnieńskim  
i w arszawskim . T ym  sam ym  ks. 
A rcybiskup W yszyński został 
Prym asem  Polski, zgodnie z tra
dycją, że arcybiskup gnieźnień

ski jest głow ą Kościoła katolic
kiego w Polsce.

K s. Prym as Stefan W yszyński 
urodził się 3 sierpnia igoi r. w 
Żużeli pow. Ostrów-M azowiecki. 
Studia teologiczne odbył we W ło
cławku, tam także otrzym ał w 
1924 r. święcenia kapłańskie. 
Studia socjologiczne kontynuo
wał na uniwersytecie katolickim
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w Lublinie a następnie w Rzy
mie, zdobyw ając tytuł doktora 
prawa kanonicznego. Po po
wrocie z zagranicy do W łocławka 
był przez pewien czas kaznodzie
ją  katedralnym . Następnie peł
nił obowiązki profesora nauk 
społecznych w sem inarium  du
chownym we W łocławku, a w 
r. ig32 został także redaktorem 
n a  w ysokim  poziomie stojące
go m iesięcznika „A ten eum  K a 
p łań skie“ , którym  kiero w ał do 
xg38 r. Z ram ienia N aczelnego 
Instytutu A k cji K atolickiej w 
Poznaniu w yjeżdżał ks. Prym as 
przed wojną na studium  teore
tyczno-praktyczne ruchu A kcji 
K atolickiej i innych katolickich 
organizacji społecznych i zawo
dowych. Po powrocie do Pol
ski zużytkował swe doświad
czenia i obserwacje, poczynione 
szczególnie we F ran cji, B elg ii i 
H olandii, na terenie W łocławka, 
dając początek we W łocławku ru
chowi „C h rześcijań sk ich  Związ
ków Zawodow ych“ . Po wojnie 
został zam ianowany rektorem 
diecezjalnego sem inarium  du
chownego we W rocławiu, w yda
jąc i redagując równocześnie ty
godnik re lig ijn y  „Ł a d  B oży“ . 
W dniu 4 marca ig4Ó r. został 
zam ianowany biskupem  lubel

skim . Na stolicy biskupiej w 
Lublinie położył ks. Prym as du
że zasługi przy odbudowie po
wojennej L ubelskiego  Uniw er
sytetu K atolickiego.

K s. Prym as, z w ykształcenia i 
zamiłowania socjolog, napisał 
szereg książek z zakresu socjo
logii katolickiej. B ib liografia  
pism ks. Prym asa z r. igąó za
wiera 61 tytułów. Są to arty
kuły, w ykłady, broszury i książ
ki. Z prac większych rozmiarów 
n ajw ażn iejsze  s ą :  „K atolicyzm , 
kapitalizm , socjalizm “  ( 1928), 
„D zieło  kard. F erra ri“  (1930), 
„Główne typy a kcji katolickiej 
zagranicą“  (1931), „Przem iany  
m oralno-religijne uod wpływem  
bezrobocia“  ( 1937), „Stanow i
sko duszpasterstw a wobec 
w spółczesnych ruchów społecz
nych“  (1938), „Sto lica  A postol
ska a świat pow ojenny“  (1945), 
„D uch pracy lu d zkiej“  (1946).

Rola Prym asa w kraju  okupo
wanym przez kom unistów jest 
szczególnie trudna i odpowie
dzialna. W szyscy Polacy, gdzie
kolwiek się znajdują, zdają so
bie z tego doskonale sprawę. 
T oteż życzenia ich i m odlitwy 
towarzyszyć Mu będą stale na 
tym dostojnym  i odpowiedzial
nym stanowisku.

PRASA W KRA JU
System  bolszewicki potrzebuje 

nieustannej podniety. Bez po
w tarzającego się cyklu monstre- 
kongresów  i uroczystości mecha
nizm ideowego nacisku straciłby 
dotychczasowe tempo, a przecież 
komunizm żyje w perm anent
nym „rew olucyjn ym  podniece
n iu “ . M asów ka wrocławska, na 
którą ściągnięto zapisanych i 
niezapisanych entuzjastów m ark
sizmu, dała bolszewikom  w Pol
sce temat na dobre pół roku —  
na kw artał przed zjazdem i kw ar
tał po zjeździe. O statnia jednak 
m asówka w Politechnice w ar
szaw skiej, zaciskająca na Pol
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sce sowiecką obręcz o dalszy, 
przewidziany w schemacie nu
mer, daje nie tylko okazję, lecz 
stwarza obowiązek rozpracowy
wania na w szystkich odcinkach 
życia zbiorowego kom unistycz
nej deklaracji „zjednoczenio
w ej“ .

Stroną ideologiczną i ku ltural
ną zajęła się do tego powołana 
i tylko temu, sowieckiem u, m e
chanizmowi służąca prasa „sp o- 
łeczno-Jiteracka“  z „ K uźnicą“  
na czele. W swym pierwszym  
numerze roku igąg czołowy poli- 
truk kultury radzieckiej w P ol
sce —  Stefan Żółkiewski poucza 
n ajp ierw  ab ovo, co to je s t  kul-

63



tura, jako , ,m aterialna siła h i
storyczna“ . Żeby ktoś przypad
kiem nie pom yślał, że kom uniści 
polscy w cielają poprostu i bez
krytycznie dogm aty M arksa—  
Lenina— Stalina, autor artykułu 
zastrzega się, że to nie dogm a- 
tyzm . „Mowa tu o zwartym  sy
stem ie zasad, ale nie o system ie  
zam kniętym . Przeciw nie, w i
nien to być system  otwarty, któ
ry 'pomaga zmieniać ś w ia t . .  
Zdanie takie w zestaw ieniu z 

przebogatym  doświadczeniem  So
wietów i obecnych dem okracyj 
ludowych od Morza Czarnego po 
B ałtyk —  brzmi cynicznie i po
nuro. A leż właśnie —  jest to 
tak zwarty system  i tak zam knię
ty, że in geruje  nawet w . . . par
tytury kompozytorów. C i, któ
rym się w ydaje, że trzeba sowiec
ki system  kultury „otw o rzyć“ , 
sam i są zam ykani —  i po krzy
ku. I Żółkiewski i w szyscy, któ
rzy mówią o kulturze kom uni
stycznej, wiedzą dobrze, że jej ro
la w zm ienianiu świata jest jed
na: zabijanie kultury jednostki 
i organizow anie czegoś, co ma 
się nazywać kulturą zbiorowości, 
a jest zaprzeczeniem w szelkiego 
pojęcia ku ltu ry; istotą jej bo
wiem —  jak  sam Żółkiewski 
przyznaje —  jest wybór warto
ści. R eligia  kom unistyczna, od
m aw iając człowiekowi wolnej wo
li, czyniąc go niewolnikiem  „ ż e 
laznych procesów “ , wprowadza 
na m iejsce kultury n igdy nieza
spokojoną tęsknotę prym ityw 
nych potrzeb, przejaw iającą się 
w tłum nym  chodzeniu na w szel
kie m asówki, w marzeniu o „ b a 
n i“ , w chełpieniu się tym sym 
bolem nędzy, jakim  w R osji So
wieckiej jest t. zw. „w oszoboj- 
k a “ .

D latego wszelkie wywody o 
„likw idow aniu  ideologicznego 
eklektyzm u“  —  to m ajaczenie 
ślepego o kolorach, a w najlep
szym razie opium dla m as, nowa 
antyreligia.

*

B I E R U T  G ŁA S Z C Z E
T rzeba przyznać, iż sekretarz 

generalny partii kom unistycznej 
w Polsce (nazywa się ona obec
nie Polską Zjednoczoną Partią 
Robotniczą po w chłonięciu kon
cesjonowanej P P S) Bierut, gdy 
w stępuje na mównicę publiczną, 
staje się wzorem obywatela i pa
trioty, a z ust płynie mu miód. 
W ygłasza on przem ówienia ko
jące, podniosłe, pełne otuchy i 
wiary w przyszłość. Głaszcze w 
nich i pochlebia raczej, niż kąsa. 
Słowa takie, jak  Polska, naród 
polski, kultura, dobrobyt, spra
wiedliwość społeczna itp. czę
ściej się powtarzają w jego  słow
niku, niż w yzysk, reakcja, kapi
talizm itd., które odgryw ają ro
lę raczej poboczną i służą g łów 
nie dla tym pełniejszego w yka
zania blasku tej rzeczywistości 
obecnej i przyszłej „P o lsk i L u 
dowej i D em okratycznej“ .

N a zakończenie „K o g re su  
Zjednoczeniow ego“  Bierut w y
gło sił przem ówienie, wypełnione 
po brzegi frazeologią narodową 
i patriotyczną w rodzaju takich 
zwrotów, jak  „m ocarna, zwarta 
i niezwyciężona siła, która jest 
zdolna w ykuć nową świetlaną 
przyszłość P o lsk i“ . Przed słu
chaczami roztaczał on wizję 
w spaniałej przyszłości. Różne, 
kolejno po sobie następujące, 
plany 3-letnie, 6-letnie mają 
przekształcić „przepiękn y nasz 
kraj —  zasobny w skarby mate
rialne i ludzkie —  O jczyznę na
szą —  w kraj dobrobytu, w kraj 
kultury twórczej, w kraj rado
snego życia“ . Jak może być ra
dosne życie, gd y nie ma wolno
ści, tego już Bierut nie w ytłu
m aczył. N a zakończenie Bierut 
wzniósł okrzyk: Niech żyje na
ród p olsk i!

Nie ulega w ątpliwości, że dla 
zdobycia popularności w Polsce 
komunizm wdziewa strój narodo
wy i patriotyczny. Naród polski 
oczywiście nie da się zwieść tej 
m askaradzie.
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„Nowiny Polskie", Milwaukee, St. Zj.

O B R E C Z E  S Y S T E M U  ZA CI
SK A JĄ  S IĘ
Reżim kom unistyczny w Pol

sce postawił sobie za cel totalny 
podbój duszy narodu polskiego. 
Nie ma takiej dziedziny życia 
społecznego, a nawet indywidu
alnego, która nie byłaby pod ob
strzałem planowych oddziaływań 
wyćwiczonych w cieniu Krem la 
„now ych panów “  Polski.

Żelazne obręcze nienaw istne
go system u zaciskają się coraz 
ciaśniej. Coraz trudniej oddy
chać Polakom  w ich rzekomo
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„siln ej i n iepodległej ojczyźnie“ .
Tw órczość kulturalna, twór

czość artystyczna poddawana 
jest dyktatow i z góry. N a nie
dawno odbytym  zjeździe Związ
ku Kompozytorów Polskich pre
zes Perkow ski m usiał deklaro
wać, że „n asza  twórczość prze
stanie być czym ś, co tylko nas 
sam ych i naszych przyjaciół ob
chodzi . . . staje się z każdym 
dniem . . . artykułem  pierwszej 
potrzeby. A  „w icem inister“  So
korski, pogrom ca niezależności 
szkolnictwa uniw ersyteckiego, o
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świadczył dobitnie, że „pow inna 
wyrosnąć nowa m uzyka, będąca 
odpowiednikiem konstrukcji psy
chicznej ludzi epoki socjalizm u. 
Jest dla nas rzeczą bezsporną, 
że muzyka epoki socjalistycznej 
będzie m uzyką socjalistyczną w 
tym  zakresie, w jakim  m uzyka 
Chopina bvła dziełem jego  epo
k i“ .

Trudno wprawdzie zrozumieć, 
na czym będzie polegała  ta „ s o 
cja listyczn a“  m uzyka, nie u lega 
jednak w ątpliwości, że kom pozy
torzy będą m usieli n aginać się 
do żądań tych czynników w pań
stwie, które tworzą t. zw. zamó
wienia społeczne.

W szystkie reform y, obecnie re
alizowane, które niekiedy nawet 
w yglądają  na pozór niewinnie, 
m ają przecież w gruncie rzeczy 
na celu ujarzm ienie coraz to no
wych grup społecznych czy za
wodowych.

Skończyła się już niezależność 
profesorów uniw ersyteckich, któ
rzy wbrew swej woli m ogą być 
przenoszeni z jednej uczelni na 
drugą. Zabrano się teraz do le
karzy. Niedawno temu „ s e jm “  
uchwalił jednogłośnie (czy są u- 
stawy, które nie przeszły jedno
głośnie?) ustawę o planowej g o 
spodarce w służbie zdrowia, da
jącą m inisterstwu zdrowia pełno
mocnictwa do nieograniczonego 
przesuwania lekarzy, dentystów 
itd. z jednej m iejscow ości do 
drugiej. O czyw iście motywowa
ne to jest nierównom iernym  roz
m ieszczeniem lekarzy w różnych 
okolicach kraju  oraz szczupłym  
personelem  lekarskim . (W roku 
1938 było w Polsce 13 tysięcy le
karzy i 3.700 lekarzy dentystów, 
w r. 1946 natom iast tylko 7.732 
lekarzy i 1.581 lekarzy denty
stów ). Jaki to daje rządowi w 
ręce środek nacisku wobec leka
rzy, łatwo sobie wyobrazić.

Czego „ g ó r a “  oczekuje od le
karzy, o tym mówił niedawno na 
otwarciu Akadem ii L ekarskiej 
pod Bytom iem , „w icem inister 
zdrow ia“  Sztachelski. W spom

niał on o organizow aniu „p rzy 
szłej, powszechnej i bezpłatnej, 
socjalistycznej w formie i tre
ści, służbie zdrowia. . . .Ideo
wy, uspołeczniony lekarz musi 
nie tylko znać klasę robotniczą, 
ale całym  sercem podzielać jej 
ideały i brać udział w walce k la 
sy robotniczej o pełne wyzwole
nie i stworzenie now ego, lepsze
go życia“ .

Ostatnio N aczelna Rada A d
w okacka złożyła w m inisterstwie 
sprawiedliwości projekt reformy 
adwokatury. Projekt ten, nie
wątpliwie z góry  inspirow any, 
w edług notatek prasow ych „o- 
party jest na zasadzie zespołowo- 
ści, uspołecznienia adwokatury 
i włączenia jej do świata pracy. 
Zespoły oparte byłyby na rozbu
dowie powstałych w r. 1947 biur 
społecznej pomocy praw n ej“ .

Do niedawna lekarze i adwo
kaci zaliczali się do t. zw. „w o l
nych zawodów“ . Wolność skoń
czyła się nie tylko dla nich w 
dzisiejszej Polsce.

W ŁA D Z E  NOW EJ P A R T I I
N atychm iast po zakończeniu 

K on gresu zjednoczeniowego od
było się posiedzenie 72-osobowe- 
go Kom itetu Centralnego t. zw. 
obecnie „P o lsk ie j Zjednoczonej 
Partii R obotniczej“ , które w y
brało władze nowej partii. W ła
ściwie nie władze, bo władze sie
dzą stale w M oskw ie, tylko ofi
cjalistów , których zadaniem jest 
dopilnowywanie, by polecenia 
Krem la były w ykonyw ane do
kładnie i szybko. N a wzór mo
skiew ski wybrano i Politbiuro i 
O rgbiuro i stały sekretariat K o
m itetu Centralnego.

Do Politbiura w eszli: Bole
sław Bierut. Jakub Berm an, Jó
zef Cyrankiew icz, Franciszek 
Jóźwiak-W itold, H ilary M inc, 
Stanisław  R adkiewicz, Adam  R a
packi. M arian Spychalski, Hen
ryk Św iątkow ski, Roman Zam
brow ski i A leksander Zawadzki.

Biuro O rganizacyjne obsadzo
no następująco: Bolesław  B ie
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rut, Jerzy A lbrecht, Antoni Al- 
ster, Stefan A rski, F eliks B ara
now ski, Jakub Berm an, H ilary 
Chełchow ski, Tadeusz Ćw ik, Jó
zef Cyrankiew icz, W ładysław 
D w orakow ski, H enryk Jabłoń
ski, Leon K asm an, Józef Kole, 
Franciszek M azur, H ilary M inc, 
Zenon N ow ak, Edward Ochab, 
Włodzimierz Reczek, M arian R y
bicki, H enryk Św iątkow ski, R o
man Zam brow ski, Janusz Za
rzycki, A leksander Zawadzki i 
Stanisław  Zawadzki.

W Y C H O

W W I E L K I E J  B R Y T A N II
Wedle dat z końca ubiegłego 

roku gospodarstw o brytyjskie 
wchłonęło 80,000 członków P K P R  
oraz około 76,000 t. zw. EVW , 
t. j. robotników, rekrutowanych 
w okupacjach Niem iec, wśród 
których w ielki odsetek stanowią 
P olacy. B ritish  Joint Commit- 
tee fo r  P o lish  A ffa ir s “  podał do 
wiadom ości publicznej świeże ob
liczenia statystyczne, z których 
w ynika, że na każdych 100 Pola
ków pracuje w W. Brytanii 72.4. 
Są to dane tyczące się b. żołnie
rzy i ich rodzin oraz osób cyw il
nych, a także rekrutowanych z 
kontynentu do prac EVW -sów. 
Bez tych ostatnich procent ten 
nie wiele się zm niejsza i wynosi 
68. Ze w szystkich stron docho
dzą g ło sy  o rekordowej wydatno- 
ści i sprawności pracy Polaków.

T a k  samo w dziedzinie nauki. 
Dowództwo O kręgu W ojskow ego 
Southern Command w raporcie 
o stam e szkół -wojskowych (B r i
tish A rm y A ppren tices Schools) 
stwierdza, że „najlep szym i ucz
n iam i“  są Polacy i „trak tu ją  na
ukę noważniej niż ich brytyjscy 
koledzy“ , że w ykazują „szybszą  
dojrzałość um ysłowości i p o glą
dów “ . Zachowanie ich jest wzo
rowe: w ciągu  całego pobytu ich 
w szkole nie było na nich ani jed-
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Wreszcie stały sekretariat K C  
stanowią: Bierut, Berm an, C y 
rankiew icz, M inc, Św iątkow ski, 
Zam browski i A . Zawadzki.

Jak widać z powyższego zesta
wienia nazw isk, reżimowi socja
liści nie wiele otrzym ali zaszczy
tów za swe poddanie się kom u
nistom . Proporcje całkiem  nie
proporcjonalne. A  i ta nielicz
na gru p a  sir ‘ó w  reżim ow ych 
stanie się zapew ne niedługo —  
gomółkami.

D Ź S T W O

nej skargi. Z innych szkół an
gielskich również nadchodzą po
twierdzenia, że dzieci polskie w y
suwają się na czoło najlepszych 
uczniów.

*

M iędzy młotem a kowadłem  
znajdują się czasem robotnicy 
polscy, nie chcący m ieszać się w 
zatargi m iejscowe, zwłaszcza w 
t. zw. strajkach nieoficjalnych. 
Skutkiem  takiego strajku w ko
palni w Bedwas k. C ardiff, 40 
górników  polskich omal nie stra
ciło pracy, straciło w każdym  
razie tygodniow y zarobek. —  C e
mentownia w Chinnor urządziła 
w zakupionych w tym celu do
mach pryw atny hostel dla za
trudnionych u siebie Polaków. 
M ieszkanie z utrzym aniem  kosz
tuje tam 30 szylingów  tygodnio
wo. W hostelu jest biblioteka 
polska, aparaty radiowe, działa 
specjalny Kom itet O św iaty, K lub 
sportowy, jest też placówka SP K .

*
Tow arzystw o Polskie w L on 

dynie. najstarsza z organizacyj 
polskich, m ieściło się dotąd w 
domu nabytym  przez rząd pol
ski w Londynie, przy Regent 
Park Road. Na skutek obec
nych kom plikacyj prawnych T o 
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warzystwo zostało w yeksm ito
wane, a m iejsce jego  w tymże 
lokalu zajęła pod łudzącą firm ą 
„T o w arzystw a Polskiego K ultu
ralno-Społecznego“  zakam uflo
wana reżimowa placów ka. N ie
świadomi zapędzają się tam po 
dawnem u do restauracji, nie 
wiedząc, że przekraczają progi 
kom unistycznych Q uislingow .

*
Przez cały rok ubiegły n aj

częściej może wśród pianistów 
różnych narodowości koncerto
wali w Londynie znakom ici pia
niści polscy, M ałcużyński, R u
binstein, Sztom pka, N iedzielski, 
W ąsowski i inni. Program  pol
skich i innych koncertów w w iel
kiej części w ypełniał Chopin. 
O statni z w ym ienionych, młody 
wirtuoz W ąsowski gra ł k ilk a
krotnie w W igm ore HalPu i pol
skich salach koncertowych, zy
skując entuzjastyczne krytyki, 
rokujące mu świetną przyszłość. 
N iestety władze brytyjskie  na
kazały mu opuścić W ielką B ry
tanię z powodu stanowiska 
Incorporated Society of M usi
cians, oraz M usicians Union, 
które zaprotestowały nawet prze
ciwko jego  koncertowaniu wśród 
sam ych Polaków  w salach Orła 
B iałego itp. T oteż M inister
stwo Pracy zabroniło mu nawet 
na danie koncertu pożegnalnego. 
A rtysta będący w ciężkim  poło
żeniu em igranta i w dodatku, o 
ile wiem y, słabego zdrowia, do
świadcza nie tylko przyjaźni an
gie lsk iej, ale i braterstwa w 
sztuce.

*

Wedle wiadom ości z W arsza
wy Polacy z W. Brytanii w ysy
ła ją  do Polski przeciętnie 31,500 
paczek m iesięcznie. (Ze Stanów 
Zjednoczonych nadchodzi —  
i2g,ooo).

W N IE M C Z E C H
Zarządzenia władz okupacyj

nych w stosunku do w ysiedleń
ców są system atycznie lekcew a
żone przez Niem ców, zanim zaś

powolna adm inistracja am ery
kańska na skutek zażaleń w gląd- 
nie w sprawę, krzywdzenie u- 
chodźców odbywa się w perma- 
nencji. B iuletyny Prasowe Zjed
noczenia P olskiego  podają cały 
szereg takich nadużyć, zanied
bań i szykan, w których pracow 
nicy w ysiedleńcy opłacani są w 
gotówce i naturze nieraz o poło
wę niżej od Niem ców. Curio
sum uczciw ości i sprawiedliwe
go sądu w Niem czech jest pismo 
niem. inspektora policji krym i
nalnej w obronie policjantów 
polskich, w spółpracujących z po
licją  niem iecką w w ykryw aniu 
przestępstw, a otrzym ujących 
tylko 105 m arek na 3-osobową 
rodzinę, podczas gdy niem iecki 
policjant za to samo pobiera 240 
marek. —  I tak wszędzie. Sto
sunek Niem ców do Polaków , tak 
jak  nic się w Niem czech nie 
zmieniło, pozostał w rogi. Oto 
jedno z pism  podaje przez cały 
tydzień wiadomości o popełnio
nych w m ieście zbrodniach, a ja 
ko że nie zostały w ykryte, oskar
ża ono wprost i bez żadnych da
nych Polaków, ponieważ w oko
licy znajduje się obóz polski. 
T a k  urabiając opinię, bez żadnej 
możności skutecznej repliki pol
skiej, w ystępuje wreszcie z bez
czelnym  podburzającym  artyku
łem , że ponieważ władze am ery
kańskie nie robią z Polakam i 
porządku, będą się m usieli sami 
Niem cy do nich zabrać. Ponie
waż oczywiście zaczepki czynne 
nie pozostałyby bez odpowiedzi, 
celem następnym  ma być oczy
wiście zrzucenie odpowiedzialno
ści na Polaków . Poza tym pod
noszący głow ę coraz zuchwałej 
N iem cy w ogóle jaw nie i prowo
kacyjnie lekcew ażą władze a- 
lianckie i dążą celowo do wywo
ływ ania zamętu. Władze alianc
kie zaś m ają inne kłopoty i do 
niem ieckiej m entalności mimo 
w szystko słabo są przygotow a
ne.

Tym czasem  jednak wartość 0- 
szczerstw niem ieckich oświetlił

68 P R Z E G L Ą D  P O L S K I

biuletyn am erykańskiego zarzą
du w ojskow ego w Niem czech, 
stw ierdzający na podstawie da
nych statystycznych, że Q5% 
w szystkich przestępstw w r. 1947 
w W irtenbergii i Badenii popeł
nili N iem cy, a 5% w szyscy cu
dzoziemcy łącznie.

Co do charakteru innych pro
wokatorów, warto zanotować do
niesienie „M ittelbayerische Z ei
tu n g “  jeszcze  z jesien i: „G ün
ther Rheinhardt, urzędnik kon
troli am erykańskiego kontrw y
wiadu oświadczył w B uffalo, iż 
personel U N R R A  w Europie sta
nowił z m ałym i w yjątkam i kon
glom erat awanturników, oszu
stów i paskarzy różnych narodo
wości. Nawet IR O , która prze
jęła  zadania U N R R A , zatrudnia 
jeszcze większą część tego per
sonelu. A lianckie władze oku
pacyjne i rządy zagraniczne nie 
są w stanie położyć kresu ich 
działalności, gd yż na podstawie 
ich prawie zupełnego im m unite
tu są one w możności w ykony
wania swych nadużyć wprost pod 
nosem w ładz“ . Rheinhardt oce
nia wartość nakradzionych przez 
ten personel rzeczy na 150 m ilio
nów dolarów. Co pobrali za na- 
ganiactw o kom unistycznych a- 
jentów, tego nie podaje.

WE W ŁO S Z EC H
We Włoszech pozostało 400 

żołnierzy polskich, nie licząc ro
dzin. Skupiają się oni przeważ
nie w Apulii i w okolicy N eapo
lu. W łoskie Min. Spraw Wewn. 
udzieliło nieograniczonego pra
wa pobytu dla tych żołnierzy, 
którzy zostali zdemobilizowani 
we W łoszech. S P K  zabiega o to 
prawo także dla zdemobilizowa
nych w W. Brytanii, którzy po
wrócili do swych żon we Wło
szech. —  Na uniwersytetach wło
skich studiowało w 1940 r. 400 
Polaków , dziś jeszcze studiuje 
tam 75-ciu. W iększość studiuje 
medycynę. Ostatnio otrzymało 
dyplom y z ukończenia nauk i

doktoraty 76 Polaków . O trzy
m ywali oni stypendia Inspekto
ratu Szkolenia P K P R .

W AR U N KI E M IG R A C Y J N E
W A M E R Y C E  P O Ł U D N IO 
W EJ
Do krajów  A m eryki Łaciń skiej 

pęd em igracyjny był początko
wo znaczny. W yjechało jednak 
stosunkowo niewielu, z tych zaś 
wielu wróciło, wielu zaś, którzy 
poczynili starania o wizy, zre
zygnow ało z wyjazdu. N ajlep 
sze stosunkowo warunki dla w y
chodźstwa przedstawiałyby U ru
gw aj i Chile, ale U rugw aj żąda 
od em igrantów  posiadania £1000 
gotów ki, Chile zaś b. niechętnie 
udziela wiz, a w dodatku stosun
ki prawno-hipoteczne tam są tak 
zawikłane, iż utrudniają nie
zmiernie kolonizację. Brazylia 
nie nadaje się zupełnie. Przede 
w szystkim  klim at tam nie jest 
odpowiedni dla Europejczyka, 
warunki gospodarcze niekorzyst
ne. Lepsze widoki m ają jedynie 
fachowcy. B razylia  do niedaw 
na w ym agała jeszcze wiz w ar
szawskich i dopiero niedawno 
odstąpiła od tego w arunku. T rze
ba też zauważyć, iż nie tylko Bra
zylia, ale inne republiki łaciń 
skie, m iewały często personel 
placówek zagranicznych złożony 
z ludzi typu zupełnie niezgodne
go z tendencją polityczną swo
ich mocodawców, dobierany kon- 
junkturalnie, często na podsta
wie jakichś ubocznych znajom o
ści stosunków zagranicznych i 
języków , nieraz z różnych ajen
tów handlu m iędzynarodowego, 
którzy inform acyj w łaściw ych 
nie udzielali swoim władzom, a 
ułatwienia i utrudnienia czynili 
em igrantom  wedle swego sma
ku. Stopniowo stosunki te się 
popraw iają. Do Brazylii w yda
no w szystkiego 240 wiz na pod
stawie zaświadczenia krew nych 
tam m ieszkających lub kontrak
tów pracy. —  Podobną ilość wiz 
wydano do Wenezueli. Z W ene
zueli jednak doszły smutne wia-
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domości o losie Polaków , którzy 
tam w yjechali, a za nim i przy
szło oficjalne ostrzeżenie dla 
członków P K P R  ze strony bry
tyjsk iej am basady w Caracas. 
W arunki życia tam są bardzo 
trudne, a prawie żadnej perspek
tywy nie ma na znalezienie pra
cy. Do P aragw aju  w yjechało 70 
Polaków i są w bardzo ciężkim  
położeniu. G rupka Polaków  z 
Boliw ii uciekła przez gran icę do 
A rgen tyn y, gdzie została aresz
towaną. —  M eksyk, po zlikwido
waniu obozu w Santa Rosa ogło
sił, iż nie życzy sobie w ogóle 
im igracji Europejczyków . 25 ro
dzin wróciło stam tąd do A n glii 
a 5 do A rgen tyn y.

Z A rgen tyn y nadchodzą wia
domości, zdawałoby się sprzecz
ne. W ielu em igrantów  wróciło 
z A rgen tyn y zniechęconych cięż
kim  początkiem . W iadomości 
zgodne są w tym , że pierwszych 
parę m iesięcy n astraja pesym i
stycznie każdego. Przede w szyst
kim  z powodu braku m ieszkań. 
Jest to tam problem najcięższy 
i zasadniczy. O wikt łatwo i ta
ni. I o pracę nietrudno. Ale 
po pierwsze o pracę fizyczną, 
choć nie musi być ciężka, a 
powtóre: bardzo trudno zna
leźć odrazu pracę, m ając ro
dzinę ze sobą i gnieżdżąc się 
po sześcioro w jednym  poko
ju . Trzeba się z tym  liczyć, że 
nie ma tam żadnych polskich in- 
stytucyj pomocy i że każdy za
jęty jest swoimi sprawam i. Je
żeli jednak człowiek gotów jest 
podjąć się na początek każdej 
pracy fizycznej, jeżeli w dodat
ku zna jakiekolw iek rzemiosło, 
a ma zm ysł przedsiębiorczości, 
jeżeli ma w dodatku narzędzia, 
m aszynę do szycia itp., to w y
starczy pochodzić po sklepach, 
pokazać dobrą robotę, a znajdzie 
się zarobek. T oteż z tych, któ

rzy wytrzym ali dwa m iesiące do 
pół roku, mało kto ma ochotę 
w yjeżdżać z A rgen tyn y. T rze
ba przyznać, że klim at argen 
tyński jest o wiele zdrowszy 
niż np. w Brazylii, ale że jest 
to klim at subtropikalny i upał w 
lecie w ym aga szczególnych 0- 
strożności i przystosowania. A t
m osfera dla Polaków  przyjazna. 
—  Mimo 27,000 zgłoszeń o wizy 
w yjechało dotąd do A rgen tyn y, 
nie licząc b. żołnierzy polskich 
z W łoch, tylko 5,000 osób. W ie
le osób m ających już wizy, waha 
się z wyjazdem  na skutek 
sprzecznych wiadom ości. Spra
wa em giracji do Stanów Zjedno
czonych, jak  wiadomo w prakty
ce nie odpowiadająca cyfrom  o- 
graniczonego nawet kontyngen
tu, o którym  była mowa, ma być 
obecnie na dobrej drodze. Z 
chwilą gd y nareszcie będziemy 
mieli dane pozytywne, podam y 
je czytelnikom .

M IRAŻE P A K IS T A N U
Świeżo upieczonym  władzom 

Pakistanu zależy bardzo na zdo
byciu kadr rozm aitych gałęzi ży
cia publicznego, przede w szyst
kim w ojska i lotnictwa. Toteż 
przysłali tu oficjalnych werbow
ników, którzy kontraktowali lot
ników po obozach polskich. Na 
m iejscu okazało się, że ofiarow a
no Polakom  trzecią część tego, 
co dawano lotnikom  brytyjskim , 
z dowolnym przyznawaniem  stop
ni, a w ykorzystując trudności 
powrotu wchodzono w targi z n i
mi jak  na jarm arkach oriental
nych o dyw any czy odaliski. T o 
też wielu lotników powróciło na
tychm iast do A n g lii, a cały ten 
ruch został w strzym any dopóki 
Samopomoc Lotnicza nie w yja
śni sprawy.
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R E C E N Z J E  K S I Ą Ż E KO

INTERWENCJONIZM GOSPODARCZY

Stanisław Gryziewicz: Ś r o d 
k i  p o l i t y k i  g o s p o 
d a r c z e j .  Instytut L iterac
ki —  Paryż —  1949. W ydaw
ca: Edition et L ibrairie „ L i 
b ella“ . Str. 209.

Podczas, gdy w zakresie literatury 
politycznej dość często pojawiają się 
nowe książki na półkach księgarskich, 
nowe książki w zakresie ekonomii po
jawiają się znacznie rzadziej. Ekono
miczna literatura polska na emigracji 
nie posiada niestety wielu pozycyj. 
Z tym większą więc radością powitać 
należy nową książkę autora, którego 
nazwisko stwarza gwarancje naukowe.

Nowa książka ma na celu danie po
glądu czytelnikowi na współczesną tech
nikę oddziaływania na procesy życia 
gospodarczego. Nie jest ona jednak 
rejestrem środków polityki gospodar
czej, posiada natomiast charakter syn
tetyczny. Myślą przewodnią autora w 
opracowaniu tej książki był kompromis 
pomiędzy potrzebą służenia zadaniu 
wytwarzania ogólnego poglądu na ca
łość środków działania polityki gospo
darczej a potrzebą użyteczności kon
kretnej, praktycznej — orientowania 
się w bieżących zagadnieniach sposo
bu realizacji. Autor świadom jest trud
ności zadania, gdyż zwykle uproszcze
nie tematu, prowadzące do jego uprzy
stępnienia grozi niebezpieczeństwem 
nieścisłości. Z zadania tego jednak 
autor wywiązał się znakomicie.

Pierwszy rozdział książki orientuje 
w roli i możliwościach polityki gospo
darczej. Autor zajmuje stanowisko 
humanistyczne wobec problemów go
spodarczych, a więc również wobec pro
blematyki polityki gospodarczej. W u- 
jęciu autora człowiek, któremu służy 
polityka gospodarcza, nie jest automa
tem, jest istotą skomplikowaną. Ze 
względu na to skomplikowanie czło
wieka i na skomplikowanie warunków 
realizacji jego celów gospodarczych 0- 
raz ich różnorodność, nie jest uspra
wiedliwione schematyczne traktowanie
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problemów polityki gospodarczej. Tym 
bardziej więc doktrynerstwo — bez 
względu na jego zabarwienie — jest 
niewłaściwe i szkodliwe w polityce go 
spodarczej.

Autor podkreśla, że polityka ekono
miczna w swoich celach i sposobach re
alizacji musi być podporządkowana 
zasadom i postulatom moralności. Na
stępnie, jeśli chodzi o cele, to musi 
być ona podporządkowana polityce. 
Oczywiście podporządkowanie polityce 
jest bardziej ograniczone aniżeli pod
porządkowanie moralności, która jedy
na posiada pełną „suwerenność“. W 
tym stanie rzeczy polityka gospodar
cza jest wedle autora problemem tech
nicznym realizacji zadań, postawionych 
z punktu widzenia postulatów moral
nych i politycznych. Jeśli nie istnie
je wyraźne skrępowanie polityką, w 
ych wyjątkowych wypadkach poli

tyka ekonomiczna może posiadać „sa
modzielność“ celów, które stanowić bę
dzie maksymalizacja wydajności go
spodarstwa narodowego.

Nie istnieją uniwersalne sposoby re
alizacji celów polityki gospodarczej. 
Ten punkt zasługuje na specjalną uwa
gę, gdyż dość powszechne są skłonno
ści do naśladownictwa sposobów poli
tyki gospodarczej bez względu na róż
nice, zachodzące pomiędzy różnymi 
krajami. Ten temat ujęto przede 
wszystkim w rozdziale pod tytułem: 
„Zależność polityki gospodarczej od 
struktury gospodarstwa“. Inny rodzaj 
zależności omówiony został w rozdzia
le, traktującym o koniunkturze.

Autor stoi na stanowisku interwen- 
cjonistycznym a nawet akceptuje ideę 
gospodarki planowej. Uważa, że in
terwencjonizm i gospodarka planowa 
(w pojęciu określonym przez autora) 
są naturalnymi właściwościami stosun
ku człowieka do problemów ekonomicz
nych i są szczególnie usprawiedliwione 
w obecnej fazie rozwoju gospodarcze
go. Wolna gra sił nie jest natomiast 
usprawiedliwiona ani z punktu widze
nia właściwości psychologicznych czło
wieka ani z punktu widzenia współ
czesnych pojęć o harmonii świata eko-
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nomicznego ani wreszcie z punktu wi
dzenia współczesnego etapu gospodar
czego.

Stopień interwencjonizmu jest w 
głównej mierze zależny od poznania 
rzeczywistości. Temu problemowi po
święcony jest specjalny rozdział.

Przez cały tok rozumowania prze
wija się dezyderat giętkości polityki 
gospodarczej. Szczególnie obrazowo 
dezyderat ten został przedstawiony w 
rozdziale p. t. „Ogólne zasady takty
ki“.

Część druga pracy („Niektóre zagad
nienia układu elementów gospodarki“) 
jest poświęcona kilku pojęciom teore
tycznym wydajnej gospodarki.

Właściwa treść pracy skupiona jest 
w części trzeciej i czwartej. W tych 
dwóch częściach autor systematyzuje 
i omawia środki polityki gospodarczej. 
Ten sposób systematyki, który przyjął 
autor, występuje w ogóle po raz pierw
szy nie tylko w literaturze polskiej, 
ale i zagranicznej. Uzasadnienie tej 
systematyki przeprowadza autor w 
pierwszej części w rozdziale p. t. „Plan 
pracy“, gdzie również omawia syste
matykę, przyjmowaną przez innych au
torów.

W trzeciej części grupuje autor środ
ki oddziaływania na gospodarkę jako 
całość, dzieląc je bardziej szczegółowo 
na środki regulowania obrotów pienięż
nych z zagranicą, na środki ekspansji

pieniężnej i kredytowej, na dział, do 
którego zalicza roboty publiczne i za
siłki dla bezrobotnych oraz na dział, 
do którego zalicza kapitalizację przy
musową i reglamentację siły nabyw
czej.

Czwarta część poświęcona jest inter
wencjonizmowi odcinkowemu. Szczegó
łowa systematyka obejmuje tu środki 
interwencjonizmu: na rynku pracy, na 
rynku towarowym, w zakresie regulo
wania obrotów towarowych z zagrani
cą oraz w zakresie bezpośredniego od
działywania na produkcję.

Systematyka, przyjęta przez autora, 
wydaje się najbardziej trafną z przyj
mowanych dotąd w literaturze ekono- 
mciznej. Może dzięki tej właśnie in
wencji autora cała „gra“ polityki eko
nomicznej występuje tak jasno. Na
wet dla nie-ekonomisty staje się zro
zumiałe, w jakich okolicznościach i jak 
należy interweniować na rynku towa
rowym. Podział środków interwencjo
nizmu na środki właściwego interwen
cjonizmu rynkowego i środki w zakre
sie zadań pochodnych uznać należy za 
szczególnie trafny, gdyż ułatwia on 
znakomicie zrozumienie tego skompli
kowanego zagadnienia.

Książka stanowi cenny wkład w pol
skiej literaturze ekonomicznej.

J. W.

ASPIRACJE UKRAIŃSKIE

Dr. Stanisław Skrzypek: U k r a 
i ń s k i  p r o g r a m  p a ń 
s t w o w y  n a  t l e  r z e 

c z y w i s t o ś c i .  Nakładem  
Związku Ziem Południowo- 
W schodnich Rzeczypospolitej 
Polskiej, Londyn, 1948. Stron 
106 i mapa.

Książka Skrzypka jest zjawiskiem 
wyjątkowym w polskiej literaturze po
litycznej dzisiejszego okresu. O lite
raturze politycznej w kraju nie ma 
co mówić: przy obecnym monopolu ko
munistycznym stała się ona w całości 
tubą obcej racji stanu, zmierzającej 
do jak najszybszego wchłonięcia Pol
ski w system sowiecki. Na emigracji 
wśród produkcji wydawniczej z tego 
zakresu — coraz zresztą szczuplejszej 
z braku środków — przeważają prace 
o charakterze syntetycznym, _ oparte 
głównie na rozważaniach historycz
nych i ideologicznych, lub też aktual
ne broszury polemiczne czy propagan
dowe. Mało jest natomiast opraco
wań, które by dawały sumiennie zesta
wiony i przemyślany materiał faktycz

ny, niezbędny dla ustalenia wytycz
nych polityki narodowej w różnych 
dziedzinach.

Brak takiego materiału dawał się 
szczególnie odczuwać przy rozpatrywa
niu zagadnienia ukraińskiego. W re
zultacie wśród Polaków ten właściwie 
odcinek stał się polem różnych goło
słownych deklamacji i nieodpowiedzial
nych harców ludzi, odznaczających się 
często zupełną ignorancją w zakresie 
podstawowych elementów wiedzy o U- 
krainie — takiej, jaka wyłoniła się z 
odmętów dwóch wojen światowych i 
trzydziestoletniego panowania sowiec
kiego. Nazewnątrz zaś, zwłaszcza w 
krajach anglosaskich, ten stan rzeczy 
ułatwiał znakomicie robotę, wrogą na
szym najżywotniejszym interesom; ro
bocie tej strona polska niezdolna była 
się przeciwstawić, z braku bowiem so
lidnego opacia o fakty i cyfry zmu
szona byłą posługiwać się mało prze
konywającymi ogólnikami.

Książka Skrzypka stanowi pierwszy 
poważny wysiłek w kierunku wypełnie
nia tej luki; nie ogranicza się ona 
zresztą do podania faktów, lecz także 
na ich podstawie wyciąga pewne wnio
ski natury ogólnej. W założeniu jej 
leży kapitalne pytanie: czy program
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polityczny ukraińskiego obozu niepod
ległościowego, którego przywódcy czyn
ni są dziś na emigracji, ma oparcie w 
rzeczywistości — to jest czy da się on 
zrealizować przy obecnym stanie li
czebności, rozsiedlenia i świadomości 
narodowo-politycznej mas ukraińskich 
na obszarze macierzystym? By odpo
wiedzieć na to pytanie, Skrzypek prze- 
wertował pracowicie wszystkie dostępne 
źródła z tego zakresu: ukraińskie, so
wieckie, polskie, angielskie i amery
kańskie, po czym odważył, w grani
cach możliwości, wartość uzyskanych 
w ten sposób danych, porównał je i tą 
drogą doszedł do własnych przybliżo
nych szacunków. Metody, jakimi się 
przy tym posługiwał, uderzają swą po
mysłowością, dalekie są jednak od ten
dencyjności i naginania faktów do z 
góry powziętych założeń.

Książka zaczyna się od zestawienia 
ukraińskich postulatów terytorialnych, 
sięgających od Polesia, Podlasia, Zie
mi Chełmskiej i Łemkowszczyzny na 
zachodzie aż prawie po Kursk, Woro
neż i ujście Wołgi na wschodzie. Po
wierzchnia tego obszaru wynosi około
950.000 km kw., t. j. cztery razy tyle, 
co terytorium Wielkiej Brytanii. Z te
go obszar zwartego ukraińskiego osie
dlenia wynosić miałby 730.000 do
740.000 km kw. z ludnością, przed wy
buchem Drugiej Wojny Światowej, ok. 
50 milionów ludzi. W tym, wedle źró
deł ukraińskich, miałoby być 37.300.000 
Ukraińców, co stanowiłoby ponad 74% 
ogólnego zaludnienia. Do obszarów et
nicznie mieszanych Ukraińcy zaliczają 
część b. gubernii czernichowskiej, dużą 
połać Kraju Północno-Kaukaskiego, za
chodnią część Kałmyckiej Autonomicz
nej Republiki Sowieckiej i Krym — ra
zem 210 do 220 tys. km kw. z ludnością 
ponad 6 milionów. Nawet jednak po- 
uwzględnieniu tych mieszanych obsza
rów odsetek Ukraińców na całości te
rytorium ukraińskich aspiracji pań
stwowych miałby przekraczać 70% ogó
łu zaludnienia.

Pretensje do powyższych terytoriów 
przywódcy ukraińscy uzasadniają w 
różny sposób — zależnie od tego, jak 
to jest im wygodne. Odnośnie do ob
szarów, w których ludność ukraińska 
mieszka zwartą masą, posługują się ar
gumentami etnograficznymi, w stosun
ku zaś do obszarów, gdzie ludność ta 
jest w mniejszości, argumentami z za
kresu gospodarki czy obronności 
(Krym, Kraj Północno-Kaukaski).

W rozdziale następnym Skrzypek 
przeprowadza staranną analizę tych 
aspiracji ukraińskich i dochodzi do 
wniosku, że podawane na ich uzasad
nienie cyfry i fakty dalekie są od 
rzeczywistości. Ta część książki w 
głównym swym zrębie znana jest już 
czytelnikom „Przeglądu Polskiego" z 
artykułu Skrzypka, który ukazał się 
w lipcowym zeszycie „Przeglądu“ z 
r. ub. Ograniczamy się więc do przy
pomnienia, że dokonana analiza sta

tystyczna doprowadziła autora do 
wniosku, iż odsetek Ukraińców na ca
łości omawianego obszaru wynosił w 
okresie 1926—1931 nie więcej niż 63.7%,
0 wiele zaś gorzej jeszcze przedstawiał 
się w miastach. Było to wynikiem bar
dzo jednostronnej struktury gospodar
czej i zawodowej ludności ukraińskiej; 
nawet w Kijowie nie stanowili Ukra
ińcy absolutnej większości (46.6%). W 
okresie 1931—1939 liczba Ukraińców, 
znajdujących się w obrębie granic 
ZSSR, spadła o przeszło 8 milionów 
wskutek forsownej likwidacji warstwy 
„kułaków“ i spowodowanego przez to 
głodu, a także rusyfikacji dużej liczby 
(przypuszczalnie przeszło czterech i 

pół miliona) Ukraińców. Nadto po
nad 3 miliony Ukraińców wysiedlone 
zostały z obszaru Ukraińskiej Repu
bliki Sowieckiej i terytoriów sąsied
nich do azjatyckich głównie części 
Związku Sowieckiego. Dalsze kata
strofalne straty poniosła ludność ukra
ińska w czasie Drugiej Wojny Świato
wej; złożyły się na nie ofiary wojny
1 terroru oraz deportacje w kierunku 
bądź wschodnim bądź zachodnim (do 
Niemiec). W latach 1945—47 duża licz
ba wysiedleńców powróciła na Ukrainę, 
niemniej zdaniem autora liczba ludno
ści ukraińskiej na całym obszarze u- 
kraińskich aspiracji państwowych w 
r. 1947 wynosiła w najlepszym razie 
nie więcej jak 23 miliony, a więc ja
kieś 46% ogółu zaludnienia. Z tego na 
Ukrainę Sowiecką w jej obecnych gra
nicach (t. j. z anektowanymi ziemia
mi polskimi, Rusią Podkarpacką, Pół
nocną Bukowiną i Besarabią) przypa
da prawdopodobnie jakieś 21—22 milio
nów. (55% ogółu ludności). W rezul
tacie, gdyby nawet zebrać Ukraińców 
ze wszystkich zakątków świata, okaza
łoby się, że brak jeszcze 20—25 milio
nów ludzi, niezbędnych do normalne
go zaludnienia, i zagospodarowania 
tych najbogatszych» bodaj w Europie 
obszarów, jakie są przedmiotem aspira
cji przywódców ukraińskich.

W dodatku — jak stwierdza Skrzy
pek — ukraiński obóz niepodległościo
wy na emigracji nie jest reprezentan
tem dążeń całej ludności ukraińskiej, 
ale tylko jej części. Niedostatecznie 
rozwinięta świadomość narodowa mas 
ukraińskich jest ciągle jeszcze jednym 
z najsłabszych punktów programu nie
podległości Ukrainy. Ogromną więk
szość ludności na Ukrainie Sowieckiej 
stanowi bierna politycznie masa chłop
ska; drugą z kolei siłą są żywioły ru- 
sofilskie, komunistyczne czy niekomuni
styczne, które ciążą ku federacji z Ro
sją. Brak zmysłu politycznego wśród 
przywódców ukraińskich jest dalszym 
poważnym „handicapem“. Wreszcie 
pod dużym znakiem zapytania pozo
staje zdolność Ukraińców do eksploa
tacji bogactw naturalnych ich wła
snej ziemi.

Jakie stąd wnioski? Zdaniem auto
ra, wyszłoby na korzyść sprawy ukra-
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ińskiej, gdyby Ukraińcy dostosowali 
swój program terytorialny do sil, ja: 
kim rozporządzają. Oznaczać to musi 
w praktyce rezygnację z pretensji do 
ziem polskich, Rusi Podkarpackiej, Bu
kowiny i Besarabii oraz — od połud
niowego wschodu — do większej czę
ści Kraju Północno-Kaukaskiego. Na
tomiast, zdaniem Skrzypka, możliwe 
byłoby rozszerzenie obecnego obszaru 
Ukrainy Sowieckiej o Krym i ewentu
alnie zachodnią część Donbasu.

Tylko przez wysunięcie sensownej 
koncepcji urządzenia stosunków w tej 
części Europy Ukraińcy będą mieli 
szanse wyzyskania warunków, jakie 
zarysowałyby się dla nich w razie 
klęski Rosji w wojnie z Zachodem. 
Nie znaczy to zresztą, by nawet w tym 
wypadku Ukraina musiała automatycz
nie uzyskać niepodległość, zależeć to 
będzie bowiem od postawy zwycięskich 
mocarstw, które niekoniecznie pójdą 
na rozbicie terytorialne państwa rosyj
skiego.

W końcowej części książki autor o- 
mawia zagadnienie stosunków polsko- 
ukraińskich i charakteryzuje najpierw 
polskie poglądy na sprawę ukraińską. 
Podkreśla tu Skrzypek niebezpieczeń
stwo koncepcji federalistycznych. Zda
niem jego, mając do czynienia z nie- 
dającym się niczym zażegnać niebez
pieczeństwem niemieckim, nie powin
niśmy przez ewentualną federację z 
Ukrainą wystawiać się na niepotrzeb
ny konflikt z Rosją, którego możemy 
uniknąć albo przynajmniej na dłuż
szy czas go odroczyć. Federacja z U- 
krainą mogłaby przyczynić się do te
go, że Polska znalazłaby się raz jesz

cze w obliczu katastrofalnej dla niej 
w skutkach koalicji niemiecko-rosyj- 
skiej; niebezpieczeństwo to wisieć bę
dzie nad nami zawsze, należy jednak 
wszelkimi silami je odraczać, a me 
przyśpieszać i prowokować. Dl?, zbu; 
dowania federacji polsko - ukraińskiej 
brak zresztą odpowiedniego klimatu 
moralnego z jednej i z drugiej strony. 
Zasadniczą przeszkodę stanowi też za
gadnienie graniczne i tutaj Polska nie 
może pójść na żadne „ustępstwa“ pod 
groźbą osłabienia całej swej pozycji 
państwowej.

Autor nie zgadza się zresztą także 
z poglądami polskich zwolenników igno
rowania kwestii ukraińskiej. W kon
kluzji wypowiada pogląd, że o niepodle
głość Ukrainy winni starać się sami 
Ukraińcy, Polacy zaś w staraniach tych 
nie powinni im przeszkadzać, o ile nie 
będą wyraźnie kolidowały z naszymi 
interesami — przeciwnie, jeśli Ukraina 
w wyniku nowego konfliktu światowe
go uzyska niepodległość, winniśmy do 
tego odnieść się życzliwie. Nie mo
żemy jednak tej niepodległości budo
wać własnymi siłami, zarówno ze wzglę
dów politycznych, wspomnianych wy
żej, jak i dlatego, że sił tych nie ma
my za dużo.

Pewne twierdzenia Skrzypka wy
wołają być może polemikę i zastrzeże
nia w niektórych kołach polskich. Nawet 
jednak zwolennicy innych poglądów 
uznają niewątpliwie, że książka jego 
nie tylko przynosi moc cennego ma
teriału, ale jest także owocem rzetel
nego wysiłku myślowego.

(I. d.)

Z PIŚMIENNICTW OBCYCH

S. N. Prokopowicz: D e r  v i e r 
t e  F i i n f j a h r e p l a n  d e r  
S o v i e t u n i o n  (Czw arty 
plan pięcioletni Związku So
w ieckiego) igąó— 1950. Euro
pa V erlag . Zürich —  Wien. 
1948. Stron 152.

Nie wiemy nic bliższego o autorze 
tej rozprawy ekonomicznej, świadczą
cej o dobrym jego przygotowaniu na
ukowym i rozległej znajomości lite
ratury i prasy sowieckiej. Jest to pra
ca obiektywna, krytyczna, pozbawiona 
tendencyjności, przemawiająca raczej 
faktami nagromadzonymi, niż osądami 
wyprowadzonymi z nich.

Rysuje się nam na podstawie tei pra
cy Rosja, jako kraj o ogromnych za
sobach naturalnych i ludnościowych, 
który poczynił w erze sowieckiej nie-

wątpliwie wielkie postępy w dziedzinie 
gospodarczej, a zwłaszcza w zakresie 
uprzemysłowienia i urbanizacji. Ro
sja w tym okresie nadrobiła niektóre 
jaskrawe zaniedbania i braki w swej 
strukturze gospodarczej, z kraju pra
wie wyłącznie rolniczego przerodziła się 
w kraj rolniczo-przemysłowy, zmniej
szyła, jednak bynajmniej nie zapełni
ła całkowicie, dystans, dzielący ją od 
krajów zachodnio-europejskich.

Dokonała tego kosztem bardzo wiel
kich ofiar. Tylko w kraju, rządzonym 
autokratycznie, metodami totalitarny
mi, poniesienie przez społeczeństwo ta
kich ofiar mogło być wymuszone. Ko
lektywizacja wsi, wbrew woli chłopów, 
pociągnęła za sobą klęskę głodową 1 
masowe przesiedlanie ludności wiej
skiej, a w wyniku tego straty w lu
dziach, nie mniejsze zapewne niż te, 
które Rosja poniosła w okresie wojny 
domowej — po rewolucji z 1917 r. Mi
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mo osiągnięcia imponujących cyfr pro
dukcji, dobrobyt ludności nie wzrasta, 
życie przeciętnego obywatela jest u- 
ciążliwe, jego potrzeby w zakresie żyw
ności, mieszkania, artykułów codzien
nego użytku, garderoby i t. d. są za
niedbane i pomijane w planach gospo
darczych, ustalanych przez władze cen
tralne. Chłop stracił swój kawał zie
mi, robotnik swobodę wyboru miejsca 
pracy.

Autor nie wspomina o obozach pracy 
przymusowej, które przecież w życiu 
gospodarczym Rosji Sowieckiej odgry
wają taką wielką rolę, a które są bo
daj najjaskrawszym objawem niewoli 
gospodarczej, na jaką obecnie władcy 
Kremla skazali ludność Rosji.

Ciekawej książki Prokopowicza, któ
ra daje instruktywny choć bynajmniej 
nie kompletny obraz tendencyj rozwo
jowych życia .gospodarczego Rosji So
wieckiej — i realizacji kolejnych pla
nów pięcioletnich, zwłaszcza obecnie 
wykonywanego, nie będziemy usiłowali 
streszczać obszerniej. Przytoczymy tu 
za autorem tylko garść faktów i opinii 
z zakresu żyęia miejskiego, z szczegól
nym uwzględnieniem zagadnień prze
mysłowych. Przecież w tej dziedzinie 
system sowiecki upatruje specjalny ty
tuł do chwały i zasług.

W zakresie uprzemysłowienia kraju 
osiągnięcia dotychczasowe wskazują 
przede wszystkim na brak proporcji 
między wzrostem produkcji dóbr wy
twórczych i dóbr spożycia. Gdy obec
ny plan pięcioletni przewiduje, iż w 
stosunku do 1913 r. produkcja dóbr wy
twórczych wzrośnie do 1950 r. dwadzie
ścia cztery i pół-krotnie, to produkcja 
dóbr spożycia tylko 6,8-krotnie, czyli 
cztery razy słabiej. Jest to zresztą 
rozwój nie przypadkowy, lecz celowo 
i świadomie przez plany sowieckie 
przewidziany.

Przytoczymy tu kilka cyfr porów
nawczych określających skok dokonany 
w produkcji pewnych podstawowych 
dóbr produkcyjnych. Pierwsza cyfra 
oznacza stan z 1913 r., druga projekto
wany stan z 1950 r. na zakończenie 0- 
becnego, czwartego planu pięcioletnie
go. Wydobycie węgla w milionach ton 
wyniosło 29.1, ma wynosić 250, nafty — 
9.2 i 35.4, energii elektrycznej (w mi
lionach kilowatów) — 1.9 i 82.0, surów
ki żelaza 4.2 i 19.5 milionów ton.

Punkt ciężkości rozwoju ciężkiego 
przemysłu sowieckiego przenosi się co
raz bardziej z Rosji europejskiej do 
okręgu uralskiego, na Sybir, do środ
kowej Azji i Transkaukazji.

Podkreślić należy dominującą rolę 
węgla kamiennego, jako najważniejsze
go źródła energii w życiu gospodar
czym Sowietów. Gdy w 1932 r. stano
wił on 59.4%, to w 1950 r. ma stano
wić 75.6% tei energii. Rosja dyspo
nuje olbrzymimi zasobami węgla ka
miennego, które eksploatuje na coraz 
większą skalę. Znacznie gorzej przed
stawia się w tym zakresie pozycja naf
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ty, której wydobycie w 1950 r. ma 
wzrosnąć zaledwie czterokrotnie w po
równaniu ze stanem przedwojennym, 
Wprawdzie geologowie sowieccy utrzy
mują, że na terenie Rosji Sowieckiej 
(w starych granicach) zasoby nafty 
wynoszą 4679 milionów ton, czyli 58.7% 
zasobów światowych; roczne wydobycie 
reprezntuje zatym tylko 0.76% zaso
bów. Dalej szacuje się, że na terenie 
Związku Sowieckiego znajduje się — 
267,400 milionów ton rudy żelaznej, pro
dukcja w 1950 r. ma wynosić 40 milio
nów ton, czyli 0.015%.

Rząd sowiecki ogromną uwagę po
święca rozwojowi przemysłu maszyno
wego. Cyfry, publikowane z tego za
kresu, są oszałamiające, jednak autor 
zwraca uwagę, że należy je przyjmo
wać z pewną ostrożnością. Cyfry te 
podają wartość produkcji. Należy jed
nak uwzględnić, że przed wojną w Ro
sji nie istniał właściwie przemysł ma
szynowy. Podstawą statystyki produk
cji i jej wzrostu stały się zatym ceny 
pierwszych wyprodukowanych w Sowie
tach maszyn, oczywiście niesłychanie 
wysokie.

Produkcja artykułów konsumcyjnych 
była zawsze traktowana przez sowiec
kie władze centralne po macoszemu. 
W tej gałęzi produkcji, pracującej na 
potrzeby rynków lokalnych, przeważa
ły małe przedsiębiorstwa przemysłowe, 
zatrudniające do 16 osób, i rzemiosło. 
Od chwili rewolucji interesy tej grupy 
były całkowicie zaniedbane. Nie u- 
państwowiono tych drobnych przedsię
biorstw przemysłowych i rzemieślni
czych, ale odebrano im też warunki 
rozwoju. Ta gałąź produkcji prze
stała więc praktycznie istnieć. Razem 
z nią znikła inicjatywa, przedsiębior
czość i zdolność dostarczania na rynek 
towarów, odpowiadających upodoba
niom odbiorcy. I tak się stało, iż lud
ność, której zapotrzebowanie osobiste 
mogło być zaspokojone przez wielki 
przemysł tylko w stopniu minimalnym, 
jest pozbawiona najkonieczniejszych 
przedmiotów użytku osobistego. Przed 
wojną 1939 r. prasa sowiecka uskarżała 
się, że w kołchozach brak było wozów, 
sań, uprzęży na konie, chomąt i lejc; 
nie było też kuźni do podkuwania ko
ni, ostrzenia siekier, reparacji pługów 
i innych narzędzi rolniczych, brak by
ło nawet młynów do przemielania zbo
ża. Dlatego też totalitarne planowa
nie doprowadziło do tego, że najzwy
czajniejsze artykuły użytku domowe
go, które w Rosji przedrewolucyjnej 
za czasów wolnej gospodarki, pracują
cej na potrzeby rynku, produkowane 
były sprawnie, w Rosji Sowieckiej 
przybrały postać problemów nie do 
rozwiązania.

Głód towarów w Rosji Sowieckiej 
jest ogromny. W czasie wojny ceny to
warów spożywczych, dostarczanych do 
miast przez kołchoźników ze swoich 
indywidualnych, drobnych gospodarstw, 
osiągnęły fantastyczną wysokość (40 do
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200 razy cen urzędowych), co świadczy 
o wysokim stopniu niedożywienia lud
ności miejskiej.

Bardzo źle przedstawia się w Rosji 
problem mieszkaniowy, szczególnie w 
miastach, gdzie w związku ze zrewo
lucjonizowaniem ustroju rolnego i szyb
kim uprzemysławianiem kraju, ludność 
powiększa się gwałtownie.

Ruch budowlany nie nadążał za tym 
szybkim wzrostem ludności. Wskutek 
tego od 1923 do 1937 r. ilość przestrzeni 
mieszkalnej na głowę ludności zmniej
szyła się z 6 na 4,2 m. kw. Wojna po
gorszyła jeszcze znacznie sytuację w 
tej dziedzinie z powodu kolosalnych 
zniszczeń. Ubyło 33,2 miliony m. kw. 
przestrzeni mieszkalnej. W 1946 r. po
budowano 6 milionów m. kw.

Jeśli uwzględnimy jeszcze takie fak
ty, jak związanie robotników z war
sztatem pracy, który mogą opuścić tyl
ko za zgodą kierownictwa, jak refor
mę walutową z grudnia 1947 r., która 
tak dotkliwie uderzyła w ciułaczy i 
kołchoźników, jak równoczesne znie
sienie racjonowania towarów spożyw
czych, co wywołało zniknięcie wielu 
z nich z rynku — będziemy mieli 
wprawdzie dosyć fragmentaryczny, jed
nak dostatecznie dobitny obraz trud
ności, z jakimi borykać się musi prze
ciętny „mieszkaniec raju bolszewickie
go“.

_________ _ M. Ch.

Robert S. Sherwood : R o o s e 
v e l t  a n d  H o p k i n s .  
A n  I n t i m a t e  H i s t o -  
r y. New Y ork 1948. Str. 979.

Zmarły w rok po Prezydencie Roose- 
velcie, przyjaciel jego i powiernik Har
ry Hopkins zamierzał napisać pamięt
niki, do których zebrał ogromny mate
riał. Dla braku czasu, może i ochoty, 
a przede wszystkim zdrowia, zamiaru 
tego nie zdążył wykonać przed śmier
cią.

Sherwood, który za zgodą rodziny 
Hopkinsa po jego śmierci przestudio
wał materiały, pozostawione przez nie
go i na ich podstawie napisał książkę 
o Hopkinsie i Roosevelcie, t. j. te pa
miętniki, których sam Hopkins nie 
zdążył opracować.

Hopkins posiadał zdolności politycz
ne, a przede wszystkim umiejętność 
praktycznego ujmowania pewnych za
gadnień, trafiania w sedno rzeczy i 
bardzo wytrwałego pilnowania, by re
alizować zadania sobie postawione. Z 
drugiej strony jednak poddawrał się 
bezkrytycznie urokowi siły i sprężysto
ści, bijącemu z postaci dyktatorów — 
co ujawniło się na tle jego kontaktów 
ze Stalinem.

Z wielką naiwnością polityczną Hop
kins, który bez zachłyśnięcia i bez po
czucia komizmu, powtarzał w swoim 
raporcie do Prezydenta Roosevelta

wzniosłe opinie Stalina na temat sto
sunków międzynarodowych, w momen
cie gdy Rosja została zaatakowana 
przez Niemcy. Stalin rozwodził się, 
jak konieczne jest istnienie pewnego 
minimalnego poziomu moralnego w sto
sunkach między narodami, bo przecież 
w przeciwnym razie narody nie mogą 
ze sobą współżyć. Mówił też, że Niem
cy są narodem, który bez wahania dziś 
podpisze traktat, jutro go złamie, by 
nazajutrz znowu podpisać inny. „Na
rody muszą wypełniać swe zobowiąza
nia traktatowe, mówił on, bo inaczej 
społeczność międzynarodowa nie może 
istnieć“ (str. 328).

Hopkinsowi jakoś na myśl nie przy
szło w owej chwili, że Związek Sowiec
ki nie pamiętał o swych zobowiąza
niach, wynikających z paktu o przy
jaźni i nieagresji z Polską. Stalin 
wtedy, w lipcu 1941 r., nie szczędził 
pochwał i uznania Stanom Zjednoczo
nym i ich prezydentowi. Według nie
go nie było wtedy innej siły, z którą 
by szary tłum na świecie więcej się 
liczył.

Jeszcze w czasie konferencji teherań- 
skiej, jesienią 1943 r. Stalin, któremu 
zależało na życzliwości Roosevelta i 
Stanów Zjednoczonych, przyznawał, że 
to produkcja amerykańska zdecydowa
ła o tym, że wojna nie została prze
grana.

Sprawy polskie nie przewijają się 
zbyt często na kartach tej blisko ty- 
siącstronicowej książki. Ani pobyt gen. 
Sikorskiego ani St. Mikołajczyka w 
Stanach Zjednoczonych nie znalazł żad
nego echa w papierach Hopkinsa. Ob
szerniejsze wzmianki o Polsce znajdu
jemy dopiero w sprawozdaniu z roz
mów, przeprowadzonych przez Edena 
w Białym Domu w marcu 1943 r.

Wówczas to już rozważano, jakie pre
tensje terytorialne w Europie zgłosi 
Rosja. Eden wyrażał przekonanie, że 
„Rosja będzie się domagała bardzo 
niewielkiego obszaru od Polski, możli
wie że po linię Curzona. To nie dotknę
łoby Polski zbyt boleśnie z punktu wi
dzenia gospodarczego. Eden powie
dział, iż wierzy, że Stalin pragnie sil
nej Polski pod warunkiem, iż właściwi 
ludzie będą nią kierowali“ . . . (str. 
709).

Na żądanie przyznania Polsce Prus 
Wschodnich zarówmo Roosevelt, jak E- 
den. wyrażali zgodę. Przypuszczano, 
że i Rosja zgodzi się na to, choć za
pewne zechce to uwarunkować konce
sjami polskimi na innych odcinkach.

Gdy Eden wspomniał, że Polska bę
dzie obstawała przy swoich przedwo
jennych granicach, Prezydent Roose
velt w jednym ze swoich odruchów 
„wielkomocarstwowych“ oświadczył, że 
„przecież ostatecznie wielkie mocar
stwa będą musiały zdecydować, co Pol
ska ma otrzymać i że on, Prezydent, 
nie zamierza udać się na konferencję 
pokojową, by tam targować się z Pol
ską i innymi małymi państwami; jeśli
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chodzi o Polskę, rzeczą ważną jest, 
by ją tak urządzić, że to będzie z po
żytkiem dla utrzymania pokoju świa
towego“ (str. 710).

Nazajutrz po tej konferencji z Ede
nem, Hopkins widział się z ówczesnym 
ambasadorem sowieckim Litwinowem, 
którego wypytywał na temat aspiracji 
terytorialnych Rosji w Europie. Litwi
now oświadczył, że Rosja będzie do
magała się „swych praw terytorial
nych“ w stosunku do Polski. Nie 
przypuszczał on, by to miało spowo
dować jakieś poważniejsze trudności, 
chociaż Polska, jego zdaniem, zgłosi 
„oburzające“ żądania. Był on za na
rzuceniem Polakom decyzji w sprawie 
ich losu, a nie za metodą rozmów 
i pertraktacji.

Podobne opinie wyrażał ambasador 
Majski w rozmowie z Edenem. W roz
mowie tej pojawiły się już krytyczne 
akcenty pod adresem rządu polskiego 
w Londynie.

Dyplomaci sowieccy nie taili też, że 
uważają inkorporację państw bałtyc
kich do Rosji za rzecz przesądzoną. 
Roosevelt podczas rozmów z Edenem 
wyraził nadzieję, że może uda się na
kłonić Rosję do zgody na nowy ple
biscyt w tych państwach.

Komentarze na temat stanowiska 
mocarstw anglosaskich wobec zagad
nień terytorialnych w Europie środko
wo-wschodniej są właściwie zbyteczne. 
Stanowisko to było wybitnie ustępli
we wobec Rosji w imię solidarności 
wielkomocarstwowej i z pominięciem 
najżywotniejszych praw mniejszych 
państw. Należy pamiętać, że działo 
się to w marcu 1943 r., w kilkanaście 
miesięcy po ogłoszeniu Karty Atlan
tyckiej !

Podczas konferencji w Teheranie w 
listopadzie 1943 r. Roosevelt tłumaczył 
się niejako przed Stalinem, że prze
cież w Stanach Zjednoczonych żyje 
6 do 7 milionów Amerykanów pocho
dzenia polskiego, że też są i inni oby
watele, pochodzący z Litwy, Łotwy 
i Estonii, że wszyscy oni mają te sa
me prawa i te same głosy, co inni 0- 
bywatele amerykańscy. Stalin niby to 
potakiwał, ale po tym doradzał podję
cie akcji „propagandowej“ wobec tych 
ludzi.

Roosevelt, jak to wynika nie tylko 
z papierów Hopkinsa, ale również z 
pamiętników Cordell Hull‘a, nie brał 
udziału w rozmowach Churchill—Stalin 
na temat granic polsko-rosyjskich. 
Podczas wspólnego obiadu w dniu 28 
listopada 1943 r. Stalin oświadczył, 
że granice Polski na zachodzie powin
ny oprzeć się na Odrze, nie wspomniał 
jednak o granicach wschodnich Polski.

Sherwood, który należał do grona 
bliskich współpracowników Prezydenta 
Roosevelta i wielbicieli jego geniuszu 
politycznego, broni z raczej miernym 
wynikiem pozycji Prezydenta na od
cinku konferencji jałtańskiej z 1945 r. 
„Jałta była potępiana, ponieważ przy

pisywano jej wiele z tych nieszczęść 
(llls), które spadły na świat wr okresie 
po klęsce Niemiec nazistowskich i Ja- 
pcmii. Rozpowszechniło się przekona
nie, iż Rooseyelt ‘kapitulował“ pod wie
lu względami przed Rosjanami w Jał
cie, a pobłażliwsi krytycy przypisywali 
to faktowi, że był on wtedy człowie
kiem umierającym. Wyczerpujące za
piski z konferencji, znalezione wśród 
papierów Hopkinsa, nie wskazują na 
to, by teoria ta była usprawiedliwiona. 
Wydaje się, że Roośevelt był w pełni 
swych sił umysłowych“ (str. 853-4).

Na gruncie samej tylko sprawy pol
skiej okazało się, że oczekiwania, ja 
kie uchwały konferencji jałtańskiej 
budziły, nie odpowiadały rzeczywisto
ści. Autor zaznacza, iż przedstawiciele 
brytyjscy i amerykańscy opuszczali 
Jałtę w przekonaniu, że trudny pro
blem polski był rozstrzygnięty w spo
sób honorowy i sprawiedliwy, zmuszo
ny jednak jest dodać, że „wnet prze
konali się, że byli w błędzie“ .

Jeszcze za życia Roosevelta wyniki 
Jałty zaczęły budzić rozczarowanie. 
Rozmowy w Moskwie przedstawicieli mo
carstw anglosaskich i Rosji w sprawie 
polskiego rządu prowizorycznego do
prowadziły do impasu. Rosja forso
wała udział rządu lubelskiego, całko
wicie uzależnionego od niej i nierepre- 
zentującego istotnych kół politycznych 
w Polsce, w konferencji Zjednoczonych 
Narodów w San Francisco.

Z Rumunii również nadchodziły nie
pokojące wiadomości, jak Rosja wy
obraża sobie skład „przyjaznych" rzą
dów.

Fiasco polityki ułagadzania Rosji 
coraz to nowymi ustępstwami stawało 
się coraz bardziej widoczniejsze dla 
opinii amerykańskiej. Głównego twór
cę tej polityki w obozie aliantów za
chodnich, prezydenta Roosevelta, śmierć 
usunęła z widowni. Jego następca Har
ry Truman jeszcze przed konferencją 
poczdamską wysłał Hopkinsa do Mo
skwy na rozmowy w sprawach, w któ
rych rozbieżność polityki amerykań
skiej i sowieckiej ujawniała się szcze
gólnie jaskrawo. Do spraw tych nale
żała przede wszystkim kwestia zapew
nienia Polsce istotnej niepodległości. 
Hopkins, który był wiernym wyko
nawcą programu Roosevelta, miał mo
że mniej niż ktokolwiek inny warunków 
na to, by doprowadzić do zmiany so
wieckiej linii postępowania. To też 
ta ostatnia jego misja skończyła się 
zupełnym niepowodzeniem.

Książka Sherwood‘a ujawnia raz jesz
cze karygodną lekkomyślność, niepraw
dopodobny wprost dyletantyzm i nad
zwyczajną dufność w swój osobisty czar 
prezydenta Roosevelta. To hyły pod
stawy jakimi kierował się on w swej 
polityce wobec Sowietów, stawiając na 
porozumienie za każdą cenę.

Roosevelt, a wraz z nim i Hopkins, 
są odpowiedzialni w dużym, może na
wet w przeważającym stopniu za obec-
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By zamęt w świecie, wynikający ze zgo
dy na przesunięcie granic wpływów 
Rosji daleko na zachód Europy i na 
wzmocnieniu pozycji rosyjskiej na Da
lekim Wschodzie.

M. Ch.

Francis Williams: T h e  T r i 
p l e  C h a l l e n g e .  T he 
Future of Socialist Britain 
(Potrójne wyzwanie. Przy
szłość socjalistycznej W. B ry
tan ii). W illiam  Heinemann 
L td., London 1948. Stron 306.

Autor był do niedawna doradcą w 
sprawach prasowych w prezydium ra
dy ministrów (Advisor on Public Rela
tions to the Prime Minister) i, jak z 
książki wynika, jest osobistością wpły
wową i zaufaną w kołach obecnie An
glią rządzących. W sposób inteligent
ny i z dużą silą przekonania Williams 
przedstawia czytelnikowi cele, ku któ
rym zmierza ruch socjalistyczny w An
glii, daje obraz warunków, w jakich od
bywa się swoista, bo bezkrwawa re
wolucja, jaką pod rządami socjali
stycznymi przechodzi społeczeństwo an
gielskie, wreszcie porusza zasadnicze 
problemy polityki zagranicznej doby 
obecnej. . . .  - i

Trzeba przyznać, że książka jest 
zręczną i umiejętną prezentacją pro
gramu socjalistycznego Labour Party, 
eelów, do których dąży, oraz osiągnięć 
już dokonanych. Autor to wszystko u- 
mieszcza w szerokich ramach wielkiego 
nurtu pragnień i tendencji, przejawia
jących się w społeczeństwie, rzuca to 
niemal na ekran jakichś konieczności 
historycznych o nieodpartej sile. So
cjalizm angielski w przedstawieniu au
tora ma wiele znamion pociągających, 
przemawiających nie tylko do klas pra
cowniczych, ale do całego społeczeń
stwa. Według Williams‘a różni się on 
bardzo od socjalizmu kontynentalnego, 
opartego na przesłankach materiali- 
stycznych marksizmu. Pisze on, że 
„socjalizm brytyjski czerpie soki głów
nie z etycznych, humanitarnych, religij
nych, związkowTo-zawodowych i rady- 
kalno-liberalnych źródeł i nigdy nie był 
poważnie przeniknięty doktryną marks
istowską“ (str. 219).

Podkreślając brak doktrynerstwa w 
brytyjskim ruchu socjalistycznym, je
go podstawę raczej idealistyczną i e- 
tyczną, autor przemawia ponadto ję
zykiem, który w praktycznej i dążącej 
do konkretnych osiągnięć, a przy tym 
przywiązanej do tradycyjnych form ży
cia, umysłowości angielskiej budzić mu
si życzliwe echo. Stawia on bowiem 
tezę, że obecnie w ogniu próby znaj
dują się dwa dotąd nie udowodnione 
założenia: pierwsze, iż opierający się 
na planowaniu centralnym system so

cjalistyczny jest z punktu widzenia 
ekonomicznego sprawniejszy niż oparty 
na przedsiębiorczości prywatnej system 
kapitalistyczny. Drugim założeniem 
jest twierdzenie, że w ramach demo- 
kratyczno-socjalistycznego planowania 
jednostka otrzyma większy udział spra
wiedliwości społecznej, będzie lepiej za
bezpieczona przed różnymi ryzykami 
życiowymi i będzie się cieszyła pełniej
szą wolnością niż pod panowaniem ka
pitalizmu.

Ale wszystko to, chociaż bardzo in
teresujące nawet dla czytelnika obcego, 
pragnącego poznać zjawiska życia po
litycznego Anglii, pisane jest przecież 
,,p r o f o r o  i n t e r n  0“. Ciekawsze 
są dla nas opinie autora o pozycji W. 
Brytanii na arenie polityki światowej. 
Nie przeczy on, że W. Brytania na
wet wraz z Imperium jest słabsza za
równo od Stanów Zjednoczonych jak 
i Rosji, sądzi jednak, że może ona ode
grać wielką, a nawet decydującą, rolę 
w utrzymaniu pokoju. Tłumaczy on 
to faktem, iż siły dwóch potencjalnych 
przeciwników — Ameryki i Rosji — są 
tak bardzo zrównoważone pod wzglę
dem zasobów ludnościowych i surowco
wych, a dalej, iż mając do dyspozycji 
ogromne obszary, mogą przeprowadzić 
konieczne w epoce wojny atomowej 
rozproszenie przemysłu, tak iż ani jed
no ani drugie mocarstwo nie może byc 
absolutnie pewne zwycięstwa w razie 
wojny mimo wyższości U. S. A. w 
zakresie produkcji przemysłowej. Tyl
ko gdyby Brytyjska Wspólnota Naro
dów stanęła po jednej lub drugiej stro
nie, ta równowaga sił byłaby zdecydo
wanie zwichnięta. Autor ponadto zwra
ca uwagę, że po iadłości brytyjskie po
łożone są blisko wszystkich niemal 
punktów skrzyżowania się wpływów a- 
merykańsko-rosyjskich.

Williams wiele uwagi poświęca sto
sunkom brytyjsko-rosyjskim i w ogóle 
roli Rosji w polityce światowej. Wska
zuje on na tradycyjną rosyjską dąż
ność do ekspansji. Rosjanie byli 1 są 
przekonani, że tylko ich własna pę- 
tęga jest gwarancją ich bezpieczeń
stwa. Odkąd zapanowali w Rosji ko
muniści, to przekonanie zostało jesz
cze wzmocnione przez marksistowską 
interpretację historii i przez ich wia
rę, iż starcie między kapitalizmem a 
komunizmem jest nieuniknione.

Autor podkreśla, iż odkąd w W. Bry
tanii do władzy doszła Labour Party, 
ataki rosyjskie na Imperium Brytyj
skie nabrały jeszcze na sile. Tłumaczy 
on to tym, że socjalistyczna W. Bry
tania stanowi siłę atrakcyjną dla tych 
postępowych kół w Europie, które pra
gną reform społecznych, jednak chcia
łyby uniknąć popadnięcia pod jarzmo 
komuni-tyczne. Ataki te na Imperium 
Brytyjskie zawisną w powietrzu, gdy 
będzie można wykazać spoistość i siłę 
Imperium.

Wprawdzie autor zaznacza, że poli
tyka rosyjska jest sprzeczna z upraw
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nionymi interesami wszystkich państw 
niekomunistycznych i dlatego zagraża 
pokojowi światowemu, jednak wielo
krotnie podkreśla, że Anglia i Ame
ryka zapewne nigdy nie przekroczą 
w swej polityce linii czysto defenzyw- 
nej. Wyznaje on na ogół poglądy, 
które w słynnym swym artykule w 
„F  o r e i g n  A f f a i r s "  wyraził ,,Mr. 
X", a domagające się uprawiania „a
ii o l i c y  o f  c o n t a i n m e n  t“ , po- 
ityki powstrzymywania dalszej eks

pansji wpływów sowieckich.
Autor, idąc po tej linii, przepowiada, 

że nie będzie wojny, jeśli Ameryka 
i Anglia uzgodnią ściśle swoją stra
tegię i obwieszczą to światu, domaga 
się jednak wciągnięcia do tej kombina
cji amerykańsko-angielskiej również 
grupy zachodnio-europejskiej. Doda
je przy tym, że Rosja winna zdawać 
sobie sprawę, że siła, jaką taka kom
binacja reprezentuje, będzie użyta tyl
ko na wypadek agresji z zewnątrz.

Z takiej postawy autora wynika 
dość logicznie jego stosunek do do
tychczasowych zdobyczy polityki so
wieckiej. Nie upomina się on o pra
wa narodów, ujarzmionych przez impe
rializm rosyjski, do odzyskania pełnej 
niepodległości, a nawet znajduje uspra
wiedliwienie dla narzucenia tym na
rodom ustroju komunistycznego.

Williams pisze: „Jakkolwiek jest fak
tem aktualnie historycznym, iż żaden 
rząd komunistyczny w żadnym kraju 
wschodnio-europejskim nie doszedł do 
władzy w wyniku woli większości spo
łeczeństwa, wyrażonej w wolnych wy
borach, ani też bez poparcia i po
mocy sowieckich sił zbrojnych, nie jest 
jednak wykluczone, że komunizm re
prezentuje najbardziej bezpośredni 
praktycznie sposób zaspokojenia rewo
lucyjnych potrzeb ludności krajów, któ
re z wyjątkiem — należy to dobitnie 
podkreślić — Czechosłowacji nigdy nie 
znały demokracji zachodniej i które 
obecnie zamieniły jeden rodzaj ucisku 
politycznego na inny, bardziej krzepki, 
bardziej przejęty chęcią zaspokojenia 
ich potrzeb ekonomicznych i bardziej 
zdecydowany na przeprowadzenie za
rządzeń polityki społecznej, której ce
lem jest usunięcie ubóstwa i nierówno
ści, niż to, co w tym zakresie robiły 
poprzednie reżimy, posługujące się bar
dzo zbliżonymi metodami politycznymi 
dla celów o znacznie węższej podsta
wie“ (str. 226).

Tylko wybitna ignorancja lub lek
komyślność czy też zła wola mogą for
mułować takie analogie.

Polityka anglosaska musi odbyć jesz
cze pokaźny szmat drogi, aż zrozumie, 
że świat nie zazna prawdziwego poko
ju, dopóki prawa wszystkich narodów 
do kształtowania swego życia według 
własnej nieprzymuszonej woli i wła
snych pojęć cywilizacyjnych będą na 
równi szanowane.

M. Ch.
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Dino Alfieri: D e u x  D i c 
t a t e u r s  F a c e  à F a 
c e .  —  Rome— Berlin 193g—  
1943. (Dwóch dyktatorów twa
rzą w tw arz). Bibliothèque 
du Cheval A ilé, Genève, Paris 
1948, stron 367.

Spośród coraz liczniej ogłaszanych 
pamiętników różnych mężów stanu czy 
dyplomatów pamiętnik albo raczej spra
wozdanie b. ambasadora Dino Alfieri 
z jego misji berlińskiej w czasie woj
ny do chwili upadku Mussoliniego, jest 
jednym ze słabszych i mniej cieka
wych. Alfieri bowiem prawie wyłącz
nie tylko referuje, a bardzo rzadko 
kreśli głębsze tło polityczne spraw 
przez siebie notowanych.

Alfieri należał jednak do grupy naj
bardziej wtajemniczonych i najwpły- 
wowszych współpracowników Mussoli
niego i w hierarchii partyjnej i pań
stwowej grał rolę pierwszoplanową. 
Był bowiem członkiem Wielkiej Rady 
Faszystowskiej, ciała wprawdzie do
radczego, której uchwała jednak w r. 
1943 r. spowodowała upadek Mussoli
niego. Jako ambasador włoski w Ber
linie był w częstym bezpośrednim kon
takcie zarówno z Mussolinim jak i Hit
lerem oraz z najwyższymi dygnitarza
mi obydwu państw osi. Brał też udział 
we wszystkich bodaj spotkaniach obu 
dyktatorów w czasie wojny.

Silą rzeczy zatem to obszerne i dro
biazgowe sprawozdanie zawiera sporo 
materiału, który umożliwia nakreślenie 
obrazu polityki zagranicznej Włoch fa
szystowskich w czasie wojny, układu 
sił w obozie państw osi, charakteru 
stosunków wzajemnych obu dyktato
rów i wreszcie roli odgrywanej przez 
ważniejszych przedstawicieli elity hit
lerowskiej z jednej, a faszystowskiej 
z drugiej strony.

Powiedzmy sobie jednak szczerze, że 
wnioski te nie będą rewelacyjne. Nie 
dorzucą one wiele nowego światła do 
poznania historii polityki włoskiej w 
tym okresie i elementów, które wpły
wały decydująco na jej kształtowanie.

Bo, ostatecznie, było rzeczą znaną 
powszechnie, iż Mussolini już przed 
wojną zaczął tracić swobodę inicjatywy 
i decyzji na rzecz swego partnera 
z osi, że w miarę wzrastającego powo
dzenia oręża niemieckiego rola Włoch 
malała ustawicznie. Słabość militarna 
Italii objawiła się jaskrawo i kompro
mituj ąco w kampanii greckiej. Mus
solini rozpoczął tę kampanię na własną 
rękę,'bez uprzedzenia Hitlera. Był to 
jego ostatni zryw samodzielny. Od
tąd iuż w poczuciu swej niemocy mi
litarnej musiał zgodzić się na rolę 
brilliant second, musiał we wszystkim 
ulegać Hitlerowi, przytroczony do je
go zwycięskiego na razie rydwanu.

Mussolini według Alfieriego był prze
ciwny wojnie, starał się ją zlokalizo
wać, a gdy to się nie udało, usiłował 
ją doprowadzić do możliwie szybkie
go zakończenia. Nie zdołał on jednak 
nakłonić Hitlera do przyjęcia tego 
programu.

Alfieri, który dla swego szefa zacho
wał wiele sentymentu, choć się w koń
cowej fazie zraził do jego linii poli
tycznej, daje oświetlenie intencji Mus
soliniego wobec Francji, pozostające w 
sprzeczności z gwałtowną jego kampa
nią antyfrancuską, której celem było 
przyłączenie do Włoch Nicei, Korsyki 
i Tunisu, jak również Dżibuti. Alfieri 
jednak twierdzi, że Mussolini nie chciał 
„zaprzepaścić możliwości porozumienia 
się pokojowego i trwałego z Francją. 
Układ ten, o który zabiegał kilka
krotnie u Lavala a nawet Bluma, był 
zawsze gorącym pragnieniem (aspira- 
tiou) Mussoliniego, który, mimo wszyst
ko, nie taił przed sobą niebezpieczeń
stwa napaści niemieckiej lub słowiań
skiej" (str. 7).

Zresztą Alfieri i o sobie mówi, że 
stale starał się działać na rzecz po
koju kompromisowego z wyłączeniem 
dyktanda niemieckiego.

Mussolini wprawdzie byłby chętnie 
widział zakończenie wojny, doradzał 
Hitlerowi — bezskutecznie zresztą — 
wycofanie się z wojny z Rosją, jed
nak gdy niektórzy bliscy współpracow
nicy nalegali na niego, by zerwał z 
Niemcami, na krok ten nie potrafił się 
zdobyć, i postanowił wytrwać do koń
ca przy boku Niemiec. Na tym tle za
rysowała się głęboka rozbieżność po
glądów między nim a większością człon
ków Wielkiej Rady Faszystowskiej, a 
również wyższym dowództwem wojsko
wym. Wiadomo, że z tej rozbieżności 
skorzystał król włoski Wiktor Emanuel 
i usunął Mussoliniego od władzy. Al
fieri przyłączył się był do frondy obo
zu faszystowskiego, ponieważ wyda
wało mu się, że interes Włoch naka
zywał zaprzestanie wojny po stronie 
Niemiec.

Sylwetki wybitnych działaczów fa
szystowskich i hitlerowskich, kreślone 
przez autora, mają raczej cechy sympa
tyczne. Daremnie szukalibyśmy w 
książce jakichś akcentów skruchy czy 
poczucia winy. z drugiej strony nie ma 
ona też charakteru apologii.

Podejrzewać można, że autor napi
sał książkę, by wykazać, jak spraw: 
nym i zręcznym jest dyplomatą, jaki 
jeszcze z niego mógłby być pożytek, 
zwłaszcza, że jest nieposzlakowanym 
patriotą, który zawsze miał dobro 
Włoch na uwadze.

Trudno bowiem znaleźć jakieś głęb
sze uzasadnienie napisania tej z punk
tu widzenia politycznego raczej płyt
kiej książki.

M. Ch.
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